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Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Stanisława So­
kołowskiego Pasaż Ilausm inna 1. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie ageneya pana Adama Boule- 
vard Easpail Nr. 105 his.

Wyohodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświątecznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 cen­
tów, pocztą 8 centów. — Biuro Eedakcyi i  Admini- 
straeyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Ekspedycja  
miejscowa w Ageneyi dzienników St. Sokołowskie­
go ; Pasaż Eausmanna 1. 9. — Listy należy fran­
kować.

Eeklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Eedakcyi nr. 8.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Pan Namiestnik przeniósł lekarza po­
wiatowego dr. Józefa P e t e r s a  z Ciesza­
nowa do Doliny, a asystenta sanitarnego dr. 
Józefa K u r a s i e w i c z a  z Rawy do Dro­
hobycza. __________

Dnia 8 października 1898 wydano i roze­
słano z e. k. nadwornej i państwowej drukarni w 
Wiedniu, LX zeszyt Dziennika ustaw państwa 
w wydaniu niemieckiem.

Zeszyt ten zawiera:
Nr. 182. Dokument koncesyjny z dnia 24 wrze­

śnia b. r., dla kolei lokalnej Otrokowitz- 
Wisowitz.

Nr. 183. Obwieszczenie Ministerstwa kolei żela­
znych z dnia 24 września b. r., w spra­
wie przeniesienia Najwyższej koncesyi co 
do budowy i utrzymywania w ruchu kolei 
lokalnej Dolina-Wygoda na Bertolda i Ar­
mina baronów Popper de Podhragy.

CZĘŚĆ RIEURZĘDOWA

Lwów, 11 października.

Klaudyusz Foraine, karykaturzysta fran­
cuski, znany z talentu, iż kilku pociągnię­
ciami ołówka umie charakteryzować całe sy-
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HENRYKA SIENKIEWICZA.

v.
(Ciąg dalszy).

Zbyszko wiedział przecie, że idzie o Da­
nusię. P y ł pewny, źe ten Krzyżak przyłożył 
ręki do jej porwania, i walcząc z nim, wal­
czył za jej krzywdy. Ale jako młody i chci­
wy bitew, w chwili walki, myślał o samej 
walce. Nagle ów okrzyk uprzytomnił mu jej 
stratę i jej niedolę. Miłość, żal i zemsta na­
lały mu ognia do żył. Serce zaskowyczało 
w nim z rozbudzonego nagle bolu i chwy­
cił go poprostu szał bojowy. Strasznych, po­
dobnych do uderzeń burzy jego ciosów nie 
mógł już Krzyżak pochwycić, ni im wydą- 
żyć. Zbyszko uderzył tarczą w jego tarczę 
z tak nadludzką siłą, że ramię Niemęa zdrę­
twiało nagle i opadło bezwładnie. Ów zaś 
cofnął się w trwodze i przerażeniu i prze­
chylił się w tył, a wtem w oczach mignął 
mu błysk topora, i ostrze spadło mu jak 
piorun na prawy bark.

Do uszu widzów doszedł tylko rozdzie­
rający krzyk: „Jezus!“... — poezem Rotgier 
odstąpił jeszcze krok i runął na wznak na 
ziemię.

W net zagrzmiało i zaroiło się na kruż­
gankach, jak w pasiece, w której pszczoły, 
przygrzane słońcem, poczynają ruszać się 
i szumieć. Rycerze zbiegali całymi tłumami 
po schodach, czeladź przeskakiwała wał

tuacye i nastroje, — w ostatnim swym ry­
sunku politycznym przedstawia żołnierza fran­
cuskiego, stojącego wytrwale przy wbitej w 
piasku pustyni chorągwi francuskiej. Ani 
skwar podzwrotnikowego słońca, ani głód i 
pragnienie nie pokonają tego pełnego pro­
stoty i silnej wiary bohatera nowoczesnego, 
który zaniósł do Faszody sztandar republiki, 
przekonany, iż jest apostołem narodowej idei 
francuskiej. Podstępny Anglik chce go je­
dnak koniecznie wywabić ztamtąd, a widząc, 
że ducha Francuza nie zachwieje ani gro­
źba, ani nokusa, postanawia złamać jego od­
wagę i w tym celu temu bohaterowi, śnią­
cemu w głębi Afryki o wielkości i potędze 
ojczyzny, podaje do przeczytania kilka 
dzienników francuskich....

Gryząca to sa ty ra , jak doskona­
le jednak charakteryzuje ona położenie we
Francyi. ,

Na zewnątrz potężna, niepowstrzymana 
w swym ekonomicznym rozwoju, szczęśliwa 
w swych aliansach i dyplomatycznych po­
wodzeniach Francya, — wewnątrz jest wi­
dowiskiem intryg i małodusznego współza­
wodnictwa koteryj politycznych, społecznych 
i osobistych, wytwarzających zamieszanie 
nieopisane i stawiających świetny naród i 
świetne państwo nad brzegiem największych 
przesileń i niebezpieczeństw, a rzucających na 
demokratyczny ustrój republikański cień po­
nury. Od dłuższego czasu polem tych nie­
godnych eksperymentów stała się nieszczę­
sna sprawa Dreyfusa. Dzięki interesowności 
jednych, ślepej zawziętości drugich, chorobli­
wej próżności trzecich, oraz ubolewania go­
dnej metodzie rozmaitych odcieni prasy fran­
cuskiej, rozdymana do znaczenia pierwszo­
rzędnego wypadku politycznego, zamiast 0- 
bracać się w granicach zwyczajnego wymia-

śnieżny, by się trupom przypatrzyć. Wszędy 
rozlegały się okrzyki: „Ot sąd Boży!.... Ma 
Jurand dziedzica!... Chwata mu i podzięka! 
To ci chłop do topora!“ Inni zaś wołali: 
„Patrzcie a dziwujcie się! Jużby sam Jurand 
godniej nie ciął“. Jakoż utworzyła się cała 
gromada ciekawych naokół trupa Rotgiera, 
a on leżał na grzbiecie z twarzą białą jak 
śnieg, z szeroko otwartemi ustami i z krwa- 
wem ramieniem, odwalonem tak strasznie 
od szyi, aż do pachy, że ledwie się na kilku 
włóknach trzymało. Więc mówili znów nie­
którzy : „Ot żyw był i w hardości po ziemi 
chodził, a teraz i palcem ci nie ruszy!" 
A tek mówiąc, jedni podziwiali jego wzrost, 
gdyż wielką przestrzeń na pobojowisku zaj­
mował i po śmierci wydawał się jeszcze 
ogromniejszy, drudzy zaś pawi pióropusz, 
mieniący się cudnie na śn iegu , a trzeci 
zbroję, którą na dobrą wieś oceniano. Lecz 
Czech, H!awa, zbliżył się właśnie z dwoma 
Zbyszkowymi pachołkami, by ją  zdjąó z nie­
boszczyka, więc ciekawi otoczyli Zbyszka, 
wychwalając go i wynosząc go pod niebiosa, 
bo im się słusznie zdało, że sława jego spa­
dnie na całe mazowieckie i polskie rycerstwo. 
Tymczasem odjęto mu tarczę i topór, by mu 
ulżyć, a Mrokota z Mocarzewa odpiął mu 
i hełm, spotniałe zaś włosy przykrył czapką 
ze szkarłatnego sukna. Zbyszko stał jakby 
w osłupieniu, oddychając ciężko, z ogniem 
jeszcze nie zgasłym w oczach, z twarzą po­
bladłą z wysiłku i zawziętą, drżąc nieco ze 
wzruszenia i trudu. Ale chwycono go pod 
ręce i poprowadzono do księstwa, którzy 
czekali nań w ogrzanej komnacie, przy komi­
nie. Tam Zbyszko klęknął przed nimi, a gdy 
ojciec Wyszoniek przeżegnał go i odmówił 
wieczny odpoczynek za dusze zmarłe, książę 
uścisnął młodego rycerzyka i rzek ł:

— Bóg najwyższy rozsądził między 
wami i prowadził rękę twoją, za co. niech 
będzie błogosławione imię Jego — am en!

Poczem, zwróciwszy się do rycerza de 
Lorche i do innych, dodał:

— Ciebie, obcy rycerzu, i was wszyst­
kich obecnych biorę na świadków tego, 
o ezem i sam świadczę, jako się potykali 
wedle prawa i obyczaju, a jako się sądy

ru sprawiedliwości, sprawa ta winy lub nie­
winności zwykłego oficoia, który się miał 
sprzeniewierzyć swym obowiązkom żołnie- 
rza, — wstrząsa od długich miesięcy orga­
nizmem całego państwa ! A i teraz, gdy ją 
skierowano na jedynie dla niej właściwy 
drogę sądową, prasa jednego i drugiego 0- 
bozu nie umie zaczekać na orzeczenie naj­
wyższego sądu francuskiego, lecz usiłuje 
wszelkimi sposobami, kując najrozmaitsze po­
głoski i podejrzenia, wpływać na postano­
wienia trybunału i rządu, zaciemniać praw­
dę i narzucać uprzedzenia opinii francuskiej 
i opinii całego świata, który zajmuje się 
biegiem wypadków w rzeczypospolitej. Prym 
pod tym względem wiedzie t. zw. prasa 
dreyfusowska, z” powodzeniem trzymająca się 
tego sposobu od początku sprawy, a roz­
maite, najpotworniejsze i najbardziej bezpod­
stawne jej pomysły powtarza potem prasa 
innych narodow, pokrewna jej^ duchem, sta­
rając się w ten sposób poprzeć interesa swe­
go obozu, chociażby w innem nawet pań­
stwie • — wiele zaś dzienników czyni to 
sam o’ przez łatwowierność, nieoględność 
lub nieuwagę. W ten zaś sposób, bez cienia 
dowodu, dla tego tylko, iż w gronie ofice­
rów sztabu francuskiego znalazł się Henry, 
zrobiono z tego sztabu stek pospolitych fał­
szerzy i krzywoprzysięzców, — z Picąuarta 
męczennika idei, panu Faure zarzucono kno­
wanie wespół z Derouledem nad przygoto­
waniem zamachu stanu i inne tym podobne 
rozpuszczono baśnie. A prasa europejska bez 
zastrzeżeń i bez krytyki wkółko to powtarza, 

rzyjraująe bezpodstawne insynuacye za fa­
ta stwierdzone.

Tymczasem, o ile stojąey zdała i nie 
wtajemniczeni, w zakulisowe szczegóły są­
dzić mogą, od chwili odkrycia fałszerstwa

Henryego sprawa rozwija się całkiem nor­
malnie. Rząd francuski oddał ją mimo na­
wet nieprzychylnego orzeczenia komisyi, 
uchwałą powziętą większością głosów trybu­
nałowi kasacyjnemu a najwyższy sąd fran­
cuski wyda niewątpliwie swą decyzyę kieru­
jąc się jedynie i wyłącznie względami na 
sprawiedliwość i na prawdę. — Wszyscy 
szczerzy przyjaciele Francuzów i Francyi 
muszą życzyć jej, by na tej drodze sprawa 
w najkrótszym czasie doprowadzona była do 
pomyślnego końca, — bo niepodobna prze­
widzieć niebezpieczeństw, jakie dalsze trwa­
nie dzisiejszego chaosu może sprowadzić. 
Mniejsza już o ustrój republikański, gdyby 
upadek jego miał pociągnąć za sobą dla 
Francyi powrót do zasad etycznych w ży­
ciu publicznem; groźniejszem jest niebez­
pieczeństwo, że na wypadek przewrotu górę 
wezmą żywioły o wiele skrajniejsze pod 
względem społecznym i antireligijnym, ani­
żeli dzisiaj tam panujące. — Na ulicach zaś 
Paryża odzywają się już znowu głosy: Vive 
le roi! a strejk, z dniem każdym się roz­
szerzający, obejmuje już teraz kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi i czyni położenie coraz groźniej­
szem, przypominając krwawe czasy komuny. 
Czy między tym strejkiem a sprawą Dreyfusa 
nie ma żadnego związku, — któż może za­
ręczyć? A gdyby nawet dotychczas nie 
było, — czy nie może on się każdej chwili 
wytworzyć ?

Słusznie też podniósł p. Meline w swej 
mowie na bankiecie w E p in a l: już dzisiejsze 
rozdwojenie wystarcza, aby nieprzyjaciołom 
Francyi przynieść radość z wewnętrznego 
jej osłabienia wskutek rozterki i zamieszania.

Boże wszędy odprawują, tak się też i ten 
odprawił po rycersku i po bożemu.

Okrzyknęli się na to zgodnym chórem 
miejscowi wojownicy, gdy zaś pana de Lor­
che przetłómaczono słowa książęce, wstał 
i oznajmił, że metylko świadczy, jako wszystko 
odbyło się po rycersku i po bożemu, ale 
gdyby nawet ktokolwiek w Malborgu lub na 
innym dworze książęcym śmiał o tem wąt­
pić -  on, de Lorche, pozwie go natych­
miast w szranki na walkę pieszą lub konną, 
choćby to był nietylko zwyczajny rycerz, ale 
olbrzym lub czarnoksiężnik, samego Merlina 
magiczną siłą przewyższający.

A tymczasem, księżna Anna Danuta, 
w chwili, gdy Zbyszko objął z kolei jej no­
gi, mówiła, pochylając się ku niemu:

— Czemu się zaś nie radujesz? Raduj 
się i dziękuj Bogu, bo jeśli cię Bóg w mi­
łosierdziu swem wyzuł z tej obierzy, to cię 
i dalej nie opuści i do szczęśliwości dopro­
wadzi.

A Zbyszko odrzekł:
— Jakoże mam się radować, Miłości­

wa Pani ? Dał ci mi Bóg zwycięstwo i pom­
stę nad onym Krzyż-kiem, ale Danuśki jako 
nie było, tak i niema — i nie bliżej mi do 
niej teraz, niż przedtem.

— Nąjzawziętsi nieprzyjaciele, Dan- 
veld, Godfryd i Rotgier nie żyją, — odpo­
wiedziała księżna — a o Zygfrydzie mówią, 
iż sprawiedliwszy od nich, choć okrutny. 
Chwal-że miłosierdzie Boskie i za to. A mó­
wił także pan de Lorche, że jeśli Krzyżak 
legnie, to on ciało jego odwiezie, a potem 
wraz do Malborga pojedzie i u samego wiel­
kiego mistrza o Danuśkę się upomni. Jużci 
nie ośmielą się Wielkiego Mistrza nie po­
słuchać.

— Bóg daj zdrowie panu de Lorche, — 
rzekł Zbyszko — i ja  z nim pojadę do Mal­
borga.

A księżna przestraszyła się tych słów, 
jak gdyby Zbyszko rzekł, że bezbronny pój­
dzie między wilki, które zbierały się zimą 
w stada w głębokich borach Mazowsza.

— Po co? — zawołała. — Na zgubę 
pewną? Zaraz po spotkaniu nie pomoże ci, 
ni de Lorche, ni te listy, które Rotgier pi­

sał przed walką. Nie zratujesz nikogo, a zgu­
bisz siebie.

Lecz on wstał, złożył w krzyż dłonie 
i rz e k ł:

— Tak mi dopomóż Bóg, że pojadę 
do Malborga i choćby za morza. Tak mi 
błogosław, Chryste, jako jej będę szukał do 
ostatniego tchu w nozdrzach, i jako nie 
ustanę, póki nie zginę. Łacniej mi bić 
Niemców i potykać się we zbroi, niż sie­
rocie jęczeć wT podziemiu. Oj łacn ie j! ła ­
cniej !

I  mówił to, jak zresztą zawsze, gdy 
wspominał Danusię, w takiem uniesieniu, 
w takim bolu, że aż chwilami słowa urywa­
ły mu się tak, jakby go kto chwytał za gar­
dło. Księżna poznała, że próżnoby go odwo­
dzić, i że ktoby go chciał powstrzymać, ten 
musiałby go chyba skuć i wtrącić do pod­
ziemia.

Zbyszko nie mógł jednak wyjechać na­
tychmiast. Wolno było ówczesnemu ryce­
rzowi nie zważać na żadne przeszkody, ale 
nie wolno było złamać obyczaju rycerskie­
go, który nakazywał, by zwyeięzca w poje­
dynku spędził na miejscu walki cały dzień, 
aż do następnej północy, a to tak dla oka­
zania, i i  został panem pobojowiska, jak i 
dla okazania gotowości do nowej walki, gdy­
by ktokolwiek z krewnych lub przyjaciół 
zwyciężonego chciał go ponownie do niej 
wyzwać. Obyczaj ten zachowywały nawet 
całe wojska, tracąc nieraz korzyści, jakieby 
pospiech po zwycięstwie mógł przynieść. 
Zbyszko nie próbow7ał nawet wyłamać się z 
pod nieubłaganego prawa, i posiliwszy się 
nieco, a następnie przywdziawszy zbroję, 
tkwił aż do północy na dziedzińcu zamko­
wym, pod zasępionem niebem zimowem, cze­
kając na nieprzyjaciela, który znikąd przy­
być nie mógł.

O północy dopiero, gdy heroldowie 
obwieścili ostatecznie przy dźwięku trąb je ­
go zwycięstwo, Mikołaj z Długoiasu wezwał 
go na wieczerzę, a zarazem na naradę do 
księcia.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Z Poznania.

Na telegram kondolencyjny, przesłany 
z powodu tragicznego zgonu ś. p. Cesarzo­
wej austryackiej Najj. Cesarzowi Franciszko­
wi Józefowi, na ręce P. M inistra hr. Gołu-
ehowskiego, odebrał pan Stanisław Motty
w Poznaniu od c. k. ambasady austryac-ko- 
węgierskiej w Berlinie następujące pismo:

„JWielmożnemu Panu pozwala sobie 
Cesarska i Królewska Ambasada z wyż­
szego polecenia wyrazić najgorętsze po­
dziękowanie Jego Cesarskiej i Królewskiej 
Apostolskiej Mości za współczucie, wyrażone 
z powodu śmierci Cesarzowej i Królowej Jej­
mości w telegramie kondolencyjnym Koła 
polskiego w parlamencie niemieckim i sej­
mie pruskim. Berlin, 5 października 1898.
Cesarski i królewski ambasador (podpis).“

Statystyczny wykaz działalności komi- 
syi kolonizacyjnej od jej ustanowienia, t. j. 
od r. 1886, aż do końca roku 1897. przed­
stawia się w sposób następujący: Komisya 
nabyła tak w Księstwie jak w Prusach za­
chodnich ogółem 96.190 ha. areału domi­
nialnego za cenę 58,915.516 marek i 1198 
ha. areału włościańskiego za cenę 1,047.610 
marek. Bazem 97.688 ha. (około 170.000 
morgów) za cenę 59,96-3.126 marek. Z rąk 
polskich nabyła komisya kolonizacyjna do 
końca roku 1895 (przeważnie dobrowolnie) 
72:710 ha. (około 128.000 morgów) za cenę 
49,349.004 marek.

Osiedlono do roku 1897 w zakupio­
nych majątkach 1975 kolonistów, w tej li­
czbie jest 1844 protestantów, 131 katolików, 
a zatem więcej niż 14 razy tyle protestan­
tów, co katolików.

Według pochodzenia osiedlono do ro­
ku 1897 Niemców: z Poznańskiego i Prus 
zachodnich 8 0 8= 40  9prc., z innych prowin- 
cyj niemieckich 1080=55prc., z po za N ie­
miec 81=4prc . Zaiste smutna to statystyka.

Folwark Nowabuda, obejmujący około 
900 morgów, a położony w pow. chodzie- 
skim, nabył od Niemca Schneidra p. Feli- 
cki z Bydgoszczy.

Przed Izbą karną sądu poznańskiego 
toczył się proces przeciwko dyrektorom ban­
ku parcelacyjnego: Sikorskiemu i Łopińskie- 
mu, których oskarżono o spełnione, wzglę­
dnie usiłowane oszustwo, przy zamierzonej 
parcelacyi dóbr Ruda. Cały ten proces był 
dziełem hakatystów niemieckich. Wytoczo­
no go w skutek doniesienia p. Hansemanna 
z Pempowa. Akt oskarżenia zarzucał pod- 
sądnym, że oszukali na 4000 marek wierzy­
ciela hipotecznego superintendenta Staregó 
z Gebietstein, oraz usiłowali spełnić oszu­
stwo na szkodę wdowy Mischke, która u- 
bezpieczyła kwotę 2000 marek na hipotece 
dóbr. Prokurator wniósł dla oskarżonych 
karę 4-miesięcznego więzienia — sąd ich je­
dnak po sześciogodzinnej rozprawie od wszel­
kiej odpowiedzialności uwolnił.

Dziennik Poznański ogłasza następują­
cy dokument: „M inister spraw wewnętrz­
nych. I. A. 9062. Berlin, 9 września 1898.

„Ze sprawozdań przedłożonych mi na 
skutek rozporządzenia mego z dnia 23 maja 
r. b. (I. A. 4869) w sprawie nazwisk koń­
czących się na „ki“ lub „ky“ i zmiany tej
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Wyszła, stanęła na środku werandy, 
spojrzała przed siebie i znowu opanowa­
ło ją to samo, co niegdyś uczucie, rodzaj 
zadziwienia, czemu świat taki piękny, spo­
kojny, a w duszy ludzkiej takie burze i wal­
ki się toczą?... W około taka uroczysta ci­
sza, spokój, harmonia; księżyc promienny 
płynie po jasnem niebie, na werandzie ja­
sno, jak w dzień; woń kwiatów rozkoszna... 
ciemne głębie ogrodu, do których nie do­
chodzi promień księżyca, pociągają swoją ta­
jemniczością; cała przyroda tak piękna, uro­
cza.... w niej tkwi prawda i siła, otucha i 
uspokojenie.... Och! gdyby można stać tutaj 
wieki, bez pragnień, nadziei i zawodów 
ziemskich, odurzać się tern pięknem, po­
święcić życie na podziwianie cudów Wszech­
mocnej Ręki.... I nagle stanęła jej przed 
oczami przyszłość okrutna: Borszowce zadłu­
żone, ruina, wydzierżawienie, utrata tego ka­
wałka ziemi, którym się zachwycała, a prze- 
dewszystkiem przedwcześnie postarzała po­
stać ojca, przygnębionego troską.... Przypo­
minała sobie, co mówił jej ojciec, jakie prze­
szedł zmartwienia, jakie upokorzenie.... wy­
obrażała sobie w myśli wstrętną scenę z 
Sulickim, przeżywała wraz z ojcem upoko-

końcówki u żon i córek na „ka“, przekony­
wam się, że urzędnicy stanu niejednolicie do­
tąd postępowali w tym względzie. I)la usu­
nięcia zachodzącej niejednolitości proszę roz­
porządzić urzędnikom stanu, że takie zmia­
ny („k i“ na „ka“. Przyp. Red.) w do­
kumentach urzędu stanu nie mają z re­
guły być czynione, chyba na wyraźny wnio­
sek i w razie udowodnienia, że chodzi o 
nazwisko polskiego pochodzenia, którego 
właściwość utrzym ał! się w zmianie koń­
cówki. W jaki sposób taki dowód ma być 
złożony, przepisuje to okólnik z dnia 11 
marca r. b. ( j .  No. I. 1494. M. S. J. I. A. 
1912). Braunbehrens w zastępstwie. Do pa­
na naczelnego prezesa w Poznaniu".

Zadekretowano tu z urzędu rozmyślne 
paczenie nazwisk polskich u kobiet wbrew 
duchowi i wbrew prawidłom języka polskie­
go. Na podstawie tego rozporządzenia pruski 
urzędnik stanu będzie odtąd nazwiska ko­
biece, jak n. p. Jezierska, zasadniczo zapi­
sywał Jezierski i dopiero na wyraźne żąda­
nie interesenta lub interesantki zapisze je 
poprawnie, jeżeli złożony zostanie dowód, że 
nazwisko jest istotnie pochodzenia polskie­
go. Nie trudno będzie — pisze Dziennik Po­
znański —• dostarczyć tego dowodu osobom 
inteligentnym, ale co poczną ludzie prości, 
lub nie umiejący po niemiecku? Nazwiska 
ich będzie urzędnik stanu zapisywał według 
swego widzimisię. Można sobie wyobrazić, 
jaki chaos z tego wyniknie. Rozporządzenie 
powyższe, pominąwszy już jego tendencję, 
jest w swoim rodzaju pewnie unikatem.

Także Post Ztg. krytykuje, powyższe 
rozporządzenie pruskiego ministerstwa spraw’ 
wewnętrznych.

Przykra sprawa.

(Sprawca księdza Bielakiewicza w świetle 
prawdy).

Od pewnego już czasu w prasie rossyjskiej, 
zwłaszcza w dziennikach pokroju Swieta i 
Now. Wremieni, poświęcają długie szpalty 
sprawie przykrej i smutnej, smutnej tern 
bardziej, że ponieważ chodzi tu o księdza 
katolickiego i o Polaka, pisma rossyjskie ko­
rzystają ze sposobności, aby odosobniony 
wypadek uogólnić, nadać mu charakter po­
lityczny, którego nie miał zupełnie, przekrę­
cić szczegóły i wypaczyć tendencją, a w ten 
sposób ukuć broń przeciw całemu ducho­
wieństwu katolickiemu w Rossyi i przeciw 
społeczeństwu polskiemu w ogóle. Obecnie 
zajście to, zuaue pod nazwą „sprawy ks. Bie- 
iakiewieza" stało się już głośne, przedstawia 
się zaś w sposób następujący:

W dniu 21 z. m. organ Komarowa, 
Swiet przyniósł opowieść „o tajnych podzie­
miach" w kościele św. Krzyża w Kownie, 
o znajdujących się tam „narzędziach inkwi­
zycji i zamkniętych dwóch kobietach wło- 
ściankaeh: Ewie Bernatowiczów ej i Żukow­
skiej", które były ofiarami „iiikw'-z.yeyi.“ 
„Inkwizytor", ks. Aleksander Bielakiewicz 
został aresztowany. Opowieść Swieta tak spra­
wę przedstaw iała :

„Dnia 17 sierpnia przybyła do policyi 
włościanka Ewa Bernatowiczowa, oświadcza-

rzenie, czuła jak go obwiniano niesłusznie.... i 
Tętna jej biły w skroniach, a oczy mgła 
przysłaniała; łzy niewylane dusiły ją w 
gardle, a płakać nie mogła, tylko oddechu 
jej brakło chwilami.

— ...Panno Aleksandro!...
Nie słyszała kroków zbliżającego się, 

nie widziała, że od chwili Tadeusz stał przy 
niej. Uderzył ją teraz ton jego głosu, dzi­
wnie miękki, rzewny, tkliwy i zobaczyła jak 
przez mgłę dwie ręce, wyciągające się ku 
niej. Bezwiednie prawie, jakby instynktem 
wiedziona, złożyła na wyciągniętych ku niej 
dłoniach obie swoje. Tadeimz zwolna, nie­
śmiało prawie, obie te dłonie pociągał ku 
sobie, ku swojej piersi; ona się nie opie­
rała. I nagle, ruchem automatycznym, opu­
ściła głowę na jego ramie, bezwładną gło­
wę, z przyrnkniętemi oczami....

Jemu przez chwilę nozdrza zadrgały, 
a oczy zapłonęły.... ppern, uwalniając deli­
katnie prawą ręko. otoązył nią szyję Oleni 
i przytulił te głowę do swego serca, osła­
niając twarz i ej swą dłonią. Jakże nieszczę­
śliwą czuć się musiała ta biedna istońi, któ­
ra z taką ufnością garnie sic ku niemu.... 
jakże wielka boleść targać musi to serce, 
które zawsze iak panować umie nad. swoje- 
mi uczuciami!... A jakąż rozkoszą dla niego 
było czuć, że ona, ta ukochana, choć chwilę 
ulgi znajdzie przy jego sercu 1... Stał nieru­
chomy, jak posąg, szanując tę boleść i mil­
czenie, obawiając się własnego oddechu, 
przyspieszonych uderzeń serca, które razić 
ją  mogły....

Czoło jej tak blizko ust jego było, wło­
sy twarz mu muskały.. . ani mu przez myśl 
nie przeszło korzystać z tej chwili słabości, 
rozpaczy może.... Szanował ją tak samo, jak 
kochał; wyższość jej moralna pod każdym

jąc, że słudzy ks. Bielakiewicza gwałtem za­
wieźli ją do kościoła św. Krzyża, gdzie ks. 
Biefekiewicz wtrącił ją do lochu i po pe­
wnym czasie sam udał się za nią, „zaczął 
się nad nią znęcać i bić specyalnie tam przy­
gotowanymi sznurami i kijami", a kiedy 
omdlała, dał się jej napić wina i bił ją  da­
lej. — Kara ta spotkała ją  za to, że „pozwo­
liła w swem mieszkaniu utrzymywać wło- 
śeiantę Żukowską, która żyła z Rossyani- 
nero prawosławnym. Podczas nabożeństwa 
ks Bielakiewicz zmuszał Bernatowiczową do 
leżenia krzyżem w kościele i kazał obe­
cnym znęcać się nad leżącą: kopać nogami, 
pluć na nią, a potem zamykał ją w lochu i 
dalej się nad nią znęcał. Po dwóch dniach 
puścił ją do domu. a na jej miejsce sprowa­
dził Żukowską."

„Władze wieczorem udały się do ks. 
Bielakiewicza i wezwały go do pokazania 
lochu i wydania Żukowskiej. Ksiądz Biela­
kiewicz oświadczył, że Żukowska siedzi nie 
w lochu, ale w osobnej izbie, gdzie też rze­
czywiście ją znaleziono „w okropnem oto­
czeniu" i stwierdzono, że „podlegała już po­
czątkowym męczarniom". Żukowska oświad­
czyła, że ksiądz „bił ją po obnażonych ple­
cach potrójną nahajką, oraz że takim tortu­
rom oddawna już poddaje parafian, zarówno 
mężczyzn, jak i kobiety, i że o tern wie i 
proboszcz ks. Karpowski i nawet sam biskup 
Pallulon".

Nazajutrz ks. Bielakiewicz był wezwa­
ny do śledztwa, a następnie uwięziony, gdyż — 
jak twierdzi Swiet — rzekomo zdradził chęć 
ucieczki. Władze obejrzały lochy kościelne 
i „choć księża zdążyli przed rewizyą ukryć 
niektóre, narzędzia tortur, ale już i to, co 
znaleziono, zasługuje na uwagę". Przedmio­
tami. znalezionymi tam — według wylicze­
nia Swieta — były: trumny, szkielety i ko­
ści. a, także „ogromna drewniana głowa z 
obliczam dyabła, osadzona, na szkielecie 
ludzkim". Głowa ta, oświetlona wewnątrz, 
miała służyć do straszenia penitentów.

Dalej Swiet opowiada że po uwięzieniu 
księdza tłumy ludzi, zwłaszcza kobiet, oble­
gały więzienie, a podczas rewizyi w podzie­
miach kościoła tylko straż ogniowa i wojsko 
zdołało powstrzymać te tłumy „od otwartego 
wybuchu fanatyzmu i nienawiści". Nawet 
„zamężne służące" Rossyan porzuciły służbę, 
„żonata ludność katolicka ubrała się w ża­
łobę, księża nakazali posty, zbierano składki" 
na rzecz ks. Bielakiewicza i już wystarano 
się o to, że miano go wypuścić za kaucyą 
5 tysięcy rubli. „Nawet więc władze sądowe 
zawahały się i wyraziły zgodę na kompro­
mis z nastrojem polsko-katolickim", ale za­
pobiegł temu protest prokuratora.

W końcu Swiet zaznacza, „że nie ma, 
zdaje się, takiego szarlataństwa“, do którego 
nie uciekałby się ks. Bielakiewicz, „aby tylko 
rozbudzić nieprzyjaźń względem Rossyan". 
Zwłaszcza opierał się temu. aby katoliczki nie 
wychodziły zamąż za Rossyan.

Inne pisma petersburskie przedruko­
wały ten artykuł, nazywając go „sensacyj­
nym" i dodając rozmaite własne uwagi i in- 
formacye.

Sprawa księdza Bielakiewicza naro­
biła tak wielkiej wrzawy w prasie i opinii 
rossyjskiej, grozi tak fatalnemi w skutkach 
uogólnieniami, że redakeya K raju  peters-

względera, hamowała porywy jego zmysłów. 
Gotów był paść trupem w tej chw ili”, czu­
jąc w ramionach słodki ciężar jej ciała, ale 
nie obrazi jej wybuchem namiętności, nie 
zawiedzie ufności, jaką w nim położyła. ..

Nagie.... gorąco buchnęło na niego, 
jakby ogień zamiast krwi płynął mu w ży­
łach, a potem dreszcz zimny go przeszedł, 
aż się zachwiał na nogach.... na swojej dło­
ni, którą przysłaniał twarz Oleni, uczuł wil­
gotne ciepło.... łzy strumieniem spływały z 
przymkuiętych oczu, bez łkania i jęku, ci­
che, gorące, rzewne.... Dziwnem przeczu­
ciem tknięty, choć nieprzytomny prawie, 
czuł, że te łzy są potrzebne, że ul gę jej czy­
nią i nie bronił jej płakać. Po chwili do­
piero, z nadłudzkiem wysileniem, zdobywa­
jąc się na spokój i opanowanie rozbudzo­
nych namiętności, pochylony nizko, dotyka­
jąc prawie czoła jej ustami, szeptać począł 
łagodnie uspokajające wyrazy.,..

— Nie płikać.... nie płakać!... proszę 
nie p ukać ... mówił iak do dziecka, gła­
dząc ręką wilgotną twarzyczkę. — Pani tak 
umie panować nad sobą.... taka dzielna, wy­
trwała.... Szkoda oczu.... łzy zostawmy dla 
słabych....

Gł;s jego drżał, urywał się. Prawą rę­
ką ciągle trzyma! obie jej dłonie, a lewa 
nie przestawał gładzić twarzy, uspokajając, 
jak dziecko.

— Odwagi ... — szeptał — odwagi 1...
Obwiła .jeszcze, a wysunęła się delika­

tnie z jego objęcia; zakrywając twarz dło­
nią stała nieruchoma, nieco naprzód pochy­
lona.

— Och 1 — szepnęła -- tak dobrze mi 
było.... za dobrze!...

Odjęła rękę od twarzy mokrej od łez 
i spojrzawszy na niego uśmiechnęła się smu-

burskiego słusznie uważała za konieczne wy­
siać na miejsce swego korespondenta dla zba­
dania sprawy i zebrania informacyj źródło­
wych. Relacya korespondenta p. K. wysłana 
z Kowna w dniu 23 września, opiewa:

„Spełniając życzenie redakcyi, przyby­
łem tutaj i na podstawie najwiarogodniej- 
szych źródłowych informacyj, mogę opowie­
dzieć istotną treść głośnej;dziś sprawy o ,.in- 
kwizycy.jne praktyki" księdza Bielakiewicza.

Naprzód stwierdzić muszę fakt, że ks. 
Bielakiewicz pozostaje w więzieniu. Po­
czątkowo sąd okręgowy tutejszy „fiodził się 
wypuścić go czasowo na wolność za odpo­
wiednią kaucyą, ale Izba sądowa wileńska, 
do której odwołał się prokurator Bażanow, 
skasowała rozporządzenie sądu, nie zgadzając 
się, aby ks. Bielakiewicz odpowiadał z wol­
nej stopy. Śledztwo pierwiastkowe zostało już 
przez sędziego śledczego ukończone. Oskarże­
nie przeciwko ks. Bielakiewiczowi wniesione 
zostało z §. 1542 kod. karn.

Przechodzę do osobistości samego księ­
dza Bielakiewicza. Był to fanatyk, oddany 
swemu powołaniu i poświęcający cały swój 
czas, wszystkie swoje siły — walce z mo­
ralną zgnilizną, która w ostatnich czasach 
niezwykle, .jak na nasze stosunki, zaczęła 
się szerzyć w Kownie. Młody, mizerny, skłon­
ny do suchot, o wyglądzie nadzwyczaj nie­
śmiałym i niepozornym, miał w sobie jakąś 
niezwykłą, ukrytą energię, którą wywierał 
taki wpływ na swoje grzeszne owieczki, że 
te, lękając się go, słuchały i spełniały do­
browolnie najcięższe pokuty. Najostrzej i 
najenergiczniej występował przeciw małżeń­
stwom nieślubnym, prostytucji i pijaństwu. 
Chodził do mieszkań takich grzeszników, 
robił wymówki i napomnienia, kazał całować 
ziemię i obiecywać poprawę, mężom wracać 
do żon, żonom do mężów, pijakom zaprze­
stawać używania trunków — i słuchano go. 
Wiele małżeństw pogodził, nieślubnych po­
łączył węzłem małżeńskim, pijaków popra­
wił, nie żałując przytera środków materyal- 
nych, bo wszystko, co miał, oddava.t bie­
dnym i potrzebującym, pomagając c urzą­
dzenia gospodarstwa domowego; da; ,o zaję­
cie i t. d. To wszystko przytoczył na 
korzyść księdza B., dodać muszę, że przebie­
rał miarę w gorliwości, że nieraz dla do­
pięcia chwalebnego celu używał, na nie­
szczęście, środków nie tylko że niewłaści­
wych, ale wprost oburzających.

Gdy wskazówki i moralne napomnie­
nia nie skutkowały, ks. B. zamykał opor­
nych grzeszników w składzie, w sklepie wa­
rzywnym i w komórce przy kościele, a w 
najgorszych wypadkach: w podziemiach pod 
kościołem, gdzie rzeczywiście kiedyś cho­
wano mniszki Bernardynki, których trum ny 
dotychczas tam się znajdują. Trumny te są 
spróchniałe, kościotrupy widoczne i podzie­
mia sprawiają wrażenie bardzo p.zykre. 
Ksiądz B. tłumaczył się, że mając do czynie­
nia z istotami zupełnie zdeprawowanemu, 
musiał na nie oddziaływać za pomocą wyją­
tkowo ostrych środków, chciał widokiem u- 
marłyeh wzbudzić w grzesznikach myśl o 
śmierci i o życiu przyszłam, a zatem i 
o potrzebie poprawy. Śledztwo wykazało, że 
ksiądz B. najbardziej upartych bił powro­
zami i pałką. Służba kościelna pomagała

tnie, bardzo smutnie. Postąpiła chw.ejnym 
krokiem aż do ławeczki stojącej pod ścianą, 
usiadła i ukazała Tadeuszowi miejsce obok 
siebie. Żadnego zażenowania ani pomiesza­
nia w skutek te >o, co się stało, nie widać 
było na niej; westchnęła tylko głęboko, a 
w piersi ozwało się jakby przygłuszone łka­
nie, ostatki chwilowego rozcznlenia.

— Za dobrze mi było.... — powtórzy­
ła. — Gdyby pan nie był pojawił się tutaj, 
nie byłoby mi dobrze... ale byłoby może le­
piej.... Podlegać rozczuleniu nie wolno, kie­
dy działać należy.

Powoli, jak senny, wpatrzony w Ole- 
nię rozmarzonemi oczami, zbliżył się Ta­
deusz, posłuszny jej wezwaniu, ale zamiast 
usiąść obok, przykląkł u jej stóp.

— Czemu pan nie usiądzie? — i/ek la  
zmęczonym głosem — lepiej nam będzie, po­
mówić z sobą.

— Nie! — rzekł stanowczo. —■ Zosta­
nę tutaj.... i mnie także tak dobrze bę­
dzie....

Oparł łokieć o krawędź ławki, i głowę 
złożył na ręku;  patrzył na nią ciągle, jak 
w tęczę. Olenia przymknęła znowu oczy, 
jakby znużona. W bladern świetle księżyca 
widać było twarzyczkę jej pobladłą, smutną, 
połyskującą jeszcze tu i ówdzie mokrymi śla­
dami łez; była smutna, zmęczona, ale nie 
przygnębiona, bo rys stanowczości nie za­
tarł się w ustach nieco zaciśniętych ; drga­
jące brwi od czasu do czasu świadczyły o 
pracy mózgu: myślała.

(Ciąg dalszy nastąpi).

_________ N. S. J.



s
mu w tem i zapewne nieraz zanadto ener­
gicznie.

Historya tych pseudo religijnych pra­
ktyk, przechodząc z ust do ust, przybierała 
coraz fantastyczniejsze kształty i w tych 
fantastycznych kształtach odbiła się na szpal­
tach pism. Tymczasem sam fakt rzeczywisty, 
sama prawda jest już dostatecznie bolesną, 
ażeby ją  trzeba było ubarwiać nieprawdzi­
wymi dodatkami.

Przedewszystkiern więc musi w obee 
istotnego stanu rzeczy odpaść legenda, że 
sprawa .aa charakter polityczny. O działa­
niu księaza Bmlakiewieza przeciw „państwu 
i prawosławiu11 nie ma mowy i takiego za­
rzutu, o ile mi wiadomo, ani policya, ani 
prokuratorya, ani władza śledcza nie podno­
siła. Ksiądz Bielakiewiez karcił istotnie ko­
biety oddające się rozpuście, albo żyjące w 
związku nieślubnym, ale bez względu na to, 
dc> jakiego wyznania należał współwinny. 
Korespondent Swieta pisze, źe Żukowska u- 
legła prześladowaniu księdza za to, że żyła 
z prawosławnym w związku.... nieś ubnym, 
zapomina przytem dodać, że ów prawosła­
wny był żonaty. Kapłan prawosławny mu­
siałby tak samo, jak i katolicki, potępić to 
podwójne przestępstwo przeciwko dobrym 
obyczajom, reiigii i kodeksowi karnemu.

Wreszcie niczem nie stwierdzono, aże­
by którakolwiek z ofiar miała „posiwieć" lub 
„zwaryować" (jak doniósł Świat).

Odtrąciwszy wszakże charakter polity­
czny i przesadę w szczegółach

Ces. Wysokości Arcyksięeia Karola Stefana 
Jego Małżonki Arcyksiężny Maryi Teresy.

akceso-
, ,  ~  0

ryach — pozostaje jednak sam fakt, nad 
wyraz smutny. Najszlachetniejsze cele nie 
usprawiedliwiają środków, nie usprawiedli­
w i ą  praktyk, które przy końcu XIX wie­
ku muszą być potępione ze stanowiska ey- 
wilizacyi, a tembardziej ze stanowiska re­
iigii.

Niejaką pociechę stanowić tu może tyl­
ko to, że fakt sam jest odosobniony i bez 
precedensów, że ks. Bielakiewiez jes t unika­
tem w swoim rodzaju i że nie może ulegać 
żadnii wątpliwości, że katolicka zwierzeń-
HOJŚĆ * .^iałarna nip

W a ILI) i W u o e i ,   . , , . Ti • •_
,ehov?na musi potępić działania, me

roająee; nie wspólnego z doniosłemi zada- 
niarri kapłana, powołanego do umoralnienia 
społeczeństwa tylko słowem Bożein i mi­

łością."
Także jeden z przedstawicieli ducho­

wieństwa katolickiego w Petersburgu, zapy­
tany ' .jz redakcyę K raju, stwierdził, że 
„ks. B.Jakiewicz, widząc szerzącą się wśród 
niższych klas ludności niemoralność, zajął 
się naprawą obyczajów i w tym celu podo­
bno sprowadzał kobiety, znane z niemoral­
nego prowadzenia się, do kaplicy, w której 
na ścianie wisiał wielki krucyfiks. Tara 
skłaniał je  do pokuty i sam osobiście i przy 
pomocy kobiet pobożnych, które pracowały 
nad penitentką, tłómacząe jej obrzydliwość 
jej postępowania i skłaniając ją  do oczy­
szczenia się z grzechów spowiedzią". Nie­
stety jednak nie ograniczał się do moralnych 
nauk i do środków łagodnych.

„Jest to ksiądz młody, gorący — mó­
wił dalej ów duchowny — mógł więc nie­
kiedy okazać się zbyt gorliwym w nawra­
caniu jawnogrzesznic. Ale żeby się miał 
znęcać nad niemi, torturować je, jak pisze 
Sw iet, w to stanowozo nie wierzę. Byłby to 
fakt, godny jednomyślnego i stanowczego 
putępwenia."

K R O M K A

Lwów, 11 'październiku.

Kaieadarz Jubileuszowy.

11 Października.

Rok 1851. Przyjeżdżającego do Galicyi
■J~ ~r Biały

ludność w sposób bardzo
Najj. Pana, witają na granicy kraju w Biały
deputacye, władze iU UU.KJJ o . _____
uroczysty. Tegoż samego dnia pełne zapału przy­
jęcie młodego Monarchy w Krakowie. W Pod­
górzu imieniem mieszczan wita Cesarza 96-letni 
staruszek i wręcza adres wiernopoddańczy. Ztąd 
Pojechał Monarcha konno do Krakowa, przyjmu­
jąc najłaskawiej w bramie Ploryańskiej Dodane

—  W y b ó r  u z u p e łn i a j ą c y  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Grybowie z grupy gmin 
m iejskich, rozpisany został przez Prezydyum 
c. k. Namiestnictwa na dzień 15 listopada b. r.

W ybór odbędzie się w mieście powiatowem
0 godzinie i w lokalnośeiach, wskazanych w kar­
tach legitymacyjnych, które doręczy wyborcom 
c. k. starostwo.

—  Wiadomości kościelne. Arehidye- 
cezya lwowska ob. łać.: Mianowany tymczasowym 
dziekanem horodeńskim ks. Jan  Dręgiewiez, pro­
boszcz w Obertynie. — Odznaczony expos. can. 
ks. Jan  Smagowiez, proboszcz w Kutach. —  
Przeniesiony ks. Tomasz Rzeźnik z Maryampola 
do Kozłowa. — Egzamin konkursowy pro. óbtin. 
benef. cur. złożyli z pomyślnym skutkiem księża: 
Bladowski Jan , Jasłowski Franciszek, Kosztyła 
Andrzej, Niemczyk Jan , Rzeźnik Tomasz i Za­
wadowski Marceli. — Rekolekcye dla kapłanów  
w doinu 0 0 . Jezuitów w Czernioweach, rozpo 
czną się w poniedziałek 17 b. m. wieczorem, 
a skończą się dnia 21 rano. Bracia kapłani, 
chcący wziąć udział w tych rekolekcyach, zechcą 
do 13 b. m. uwiadomić rektora kolegium.

Dyecezya przem yska: Ks. Stanisław  Ban- 
dasiewiez, czasowy defieyent, został przeznaczony 
jako wikary do Iwonicza.

Dyecezya ta rnow ska: JE . ks. biskup od­
praw ił w r. b. następujące kanoniczne wizytaeye:
15 lipea w Kaninie z konsekracją kościoła; 17
1 18 lipea w  Mszanie dolnej z konsekracją ko­
ścioła; 21 i 22 sierpnia w Nawojowej z kon­
sekracją kościeła; 28 i 29 sierpnia w Wojni­
czu; 29* i 30 w Wierzchosławicach; 31 sierpnia 
w Olszynach; 1 września w Domosławicach; 2 
września w Gwoźdźcu; 3 i 4 września w Po­
rąbce uszewskiej; 5 i  6 września w Dembnie;
7 i 8 września w Jadownikach; 9 i  10 w rze­
śnia w Szczepanowie.

Suma wy bierzmowanych przez JE . ks. bi- 
sknpa we wszystkich tych miejscowościach wy­
nosi 7958

— E g z a m in  z rachunkowości państwo­
wej i kupieekiej złożyła przed komisyą w c. k. 
Namiestnictwie we Lwowie panna Zofia Wikto- 
rya Bohm z Wieliczki

— W c. k. Szkole politechnicznej
we Lwowie, odbędzie się uroczyste otwarcie roku 
naukowego 1898,9 w sobotę, dnia 15 b. m.
O godzinie 10 rano odprawione zostanie uro­
czyste nabożeństwo w kościele św. M aryi Ma­
gdaleny, poezem o godzinie 11 w auli e. k. 
Szkoły politechnicznej nastąpi inauguraeya, którą 
zakończy odczyt prof. Leona Syroezyńskiego na 
tem at: „Górnictwo w Galicyi przed 50  laty a 
dziś".

— Z Koła literacko-artystycznego.
Zapowiedziany w tym tygodniu odczyt p. Woj­
ciecha Szukiewicza, odbędzie się we czwartek, 
d. 13 b. m. o godzinie 8 wieczorem.

Klasyfikacya koni dla c. i  k. 
armii. Magistrat podaje do wiadomości, że w i 
dniach 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 24  paździer­
nika b. r. każdego dnia od godziny 8 rano do 
2 z południa przeprowadzoną będzie na placu 
Strzeleckim „ograniczona" klasyfikacya koni, 
znajdujących się w obrębie m iasta Lwowa.

Do tej klasyftkacyi koni mają być dosta­
wione tylko te konie:

1. które przy głównej klasyfikacji w 1897 
uznane zostały za zdatne;

2. które od klasyftkacyi w r. 1897 były 
uwolnione z powodów ustawą przewidzianych, a 
co do których powód uwolnienia obecnie już nie 
istnieje;

3. które od czasu głównej klasyftkacyi w 
r. 1897 przybyły;

4. które przy ograniczonej klasyfikacji w 
r. 1897 obdzielone zostały kartam i ewidencyjnemu

Komisya klasyfikacyjna ma też przy spo­
sobności przedstawiania koni, odbierać ustne de­
klaracje  od właścicieli koni, ozy zobowiązują się 
dobrowolnie sprzedać swe konie, uznane za zda­
tne, w razie mobilizacyi armii, Administra­
c ji Państw a. Przez złożenie podobnej deklaracji 
wobec kom isji, odnieśliby właściciele tę ko­
rzyść, że otrzymaliby w danym razie wy 
nagrodzenie wyższe o 10 proc. od ustanowionej 
ceny za remonty wojskowe, t. j. po 360 lub 
390 zł. za każdego konia.

W wezwaniach, które właściciele koni przed 
klasyfikacją otrzymają, będzie oznaczony szcze­
gółowo termin do przedstawienia ich koni.

W razie niedostawienia koni w oznaezo
nym terminie, byłby magistrat zmuszony zasto- 

koni post. karne § .1 4
przez Radę miejską klucze miasta.

Rok 1884. Uroczyste założenie zwornika 
nowego gmachu uniwersyteckiego w Wiedniu od- przepisów wyk. do ust. o zaciągu koni z 
było się w. obecności Najj. Pana, przyezem ia- marca 1891, a nadto zarządzić w myśl

szył Monarcha w najłaskawszem przemówieniu 
zapewnić Wszechnicę, jej profesorów i uczniów 
o Swej niezmiennej Najwyższej łasce i opiece 

Rok 1886. Otwarcie zakładu anatomii na 
Wahring w Wiedniu, zbudowanego kosztem

480.000 zł.
Rok 1889. Najj. Pan wita w Wiedniu

do właścicieli ___
zaciągu koni z d. 18

-  . " §• 
powołanych przepisów, przymusowe odstawienie
koni nie przedstawionych do jednej z gmin oko­
licznych na koszt właścicieli.

Celem uniknięcia podobnych następstw 
zechcą pp. właściciele dostawić swe konie w ter­
minie im wyznaczonym i stanąć nadto wraz z 
kartami ewidencyjnemi z r. 1897, jeśli je im 
wydano, osobiście lub przez pełnomocnika przed 
komisyą klasyfikacyjną, celem złożenia powyż 
rzeczonych deklaraeyj co do dobrowolnej sprze-

• ------i ar razje m o _Wilhelma II, cesarza Niemiec.5 I J Ł C W ”
Rok 1891. Dzień Urodzin Najd. Areyksię-1 dąży koni Administracji wojskowej w 

żniezki Mechtyldy Maryi Krystyny, Córki Ich ] bilizacyi armii.

„Gazeta Lwowska*4 %  "

— P ogrzeb  ś. p. Władysława Zającz­
kowskiego, profesora c. k. Szkoły politechnicznej 
i zasłużonego obywatela miasta naszego, odbył 
się wczoraj po południu przy niezmiernie li­
cznym, mimo słoty i przykrego chłodu, udziale 
publiczności. Kondukt żałobny prowadził ks. ka­
nonik Lewicki, a za trumną obok rodziny po­
stępowali liczni reprezentanci kół naukowych i 
inteligencji, grono profesorów Politechniki, Uni­
wersytetu, oraz innych zakładów naukowych, 
wielu członków Rady miejskiej z prezydentem 
dr. Małachowskim, prezydent Izby handlowej i 
przemysłowej dr. Marchwicki, członkowie za­
rządu galicyjskiej Kasy Oszczędności , której 
zmarły był dyrektorem, reprezentanci wielu in 
nych instytueyj, oraz zastęp młodzieży polite­
chnicznej. Nad grobem pożegnał ś. p. Włady­
sława imieniem kolegów profesorów i Szkoły, 
której zmarły był prawdziwą ozdobą i chlubą, 
prof. bar. Roman Gostkowski.

Grono profesorów Szkoły politechnicznej 
urządza jutro, we środę, o godzinie 9 z rana 
żałobne nabożeństwo za spókój duszy nieodża­
łowanego kolegi, w kościele św. Maryi Magda­
leny.

— W Zakładzie ubezpieczenia ro­
botników dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie 
zgłoszono w III. kwartale 1898 ogółem 496 wy­
padków. Zakład załatwił w tym czasie 416 
spraw wypadkowych a tytułem rent wypłacił 
w III. kwartale 1898: Ascendentom 470 złr. 27 
et., przemijająco niezdolnym do zarobkowania 
8.836 zł. 43 ct., stale niezdolnym do zarobko­
wania 21.407 zł. 38 ct., wdowom 3.456 zł.
81 et., sierotom 5.210 złr. 42 ct. Tytułem  
odprawy wypłacił wdowom 89 złr. 44 ct., tytu­
łem  kosztów pogrzebu 274 złr. 50 ct. a tytułem  
kosztów dochodzenia wypadków 2.647 zł. 71 ct.

Ogółem wypłacił Zakład w III. kwartale 
1898 r . : 42.o92 zł. 96 ct. Na pokrycie wyna­
grodzenia rent powyższych i ieb wartości kapi­
tałowych wpłynęło w czasie od 1 czerwca do 30 
września 1898 tytułem premii ogółem 144 994 zł 
6 ct.

=  Gwałtowna służbodaw czyni. Ró­
ża Weinberg, żona rzeżnika, zamieszkała pod 
1. 30 przy ulicy Słonecznej, rozgniewana dnia 
wczorajszego na swoją sługę Maryę Miryło, rzu 
ciła na nią nóż rzeźnieki i skaleczyła ją  w no 
gę powyżej kolana, tak, że musiano wezwać po­
gotowie staeyi ratunkowej Po zaopatrzeniu po­
została Miryło w domowej kuracyi. Postępowa­
nie karne wdrożono.

—  Skradzione w iktuały. Stójkowy 
przy ulicy Gródeckiej przy dybał tej nocy o 
dżinie 2 człowieka, niosącego 10 kilogramów 
surowego mięsa wieprzowego, około 1 klg 
smalcu i 7 śledzi, który, spostrzegłszy żołnierza 
policyjnego, porzucił te wiktuały na ulicy, 
sam umknął. Niewiadomy właściciel może sobie 
to mięso, smalec i śledzie odebraó w Dyrekcyi 
polieyi.

—  Ucieczka więźnia. W ięzień Jan 
Gradowski, rodem z Czajek w  gubernii lubel­
skiej (R ossya), liczący 45 lat, reiig ii rzymsko­
katolickiej, żonaty, skazany wyrokiem e. k. są­
du obwodowego w Tarnowie z dnia 20 ezerwea 
1898 1. 681 za zbrodnię kradzieży na dwa 
lata ciężkiego w ięzienia, zbiegł z roboty dnia

0 października 1898, około 10 godziny przed 
południem. Gradowski, wzrostu średniego, twa­
rzy owalnej, ciemny blondyn o oczach piwnych, 
mówi tylko po polsku. Zbiegł w ewilichowem 
ubraniu więziennem.

— Prywatne seminaryuni żeńskie 
w Krakowie. Kierownictwo kursu przygoto­
wawczego, mającego być w przyszłym roku II. 
kursem prywatnego seminaryum nauczycielskie­
go żeńskiego w Krakowie objął p. Józef Dobro 
wolski, profesor tamtejszego seminaryum żeń- 
skiego, przy pomocy sił nauczycielskich semi- 
naryów męzkiego i żeńskiego.

t  Zmarł w ostatnich dniach: Aleksan 
der Rodakowski, w łaściciel dóbr Jeziorko, w 
pow. stanisławow skim , b. oficer obrony krajo­
wej, znany w szerokich kołach i otaczany szczerą 
sympatyą dla wielkich zalet charakteru.

— Z am ach  skrytobójczy. W Mielcu 
wykonano w tych dniach z niewyjaśnionych do­
tychczas powodów zamach skrytobójczy na me­
chanika Ludwika Zaleskiego. Około godziny i 
wieczorem, gdy Zaleski w mieszkaniu swemjadł 
kolaeyę, wystrzelił ktoś z podwórza przez okno 
z pistoletu, a kula ugodziła Zaleskiego w głowę 
z tyłu za prawem uchem. Ciężko zranionego od­
wieziono do szpitala w Krakowie, a podejrzanego 
o zamach Wilhelma Hellingera, tudzież podej­
rzaną o współudział żonę Zaleskiego aresztowano. 
Śledztwo sądowe w toku.

— Samobójstwo. W Berlinie areszto­
wano przed kilku dniami głośną awanturnicę 
rossyjską, księżnę Trubecką, pod zarzutem roz­
maitych oszustw. Telegraficznie donoszą, że księ­
żna odebrała sobie życie, obwiesiwszy się w 
więzieniu.

— Ogromny pożar, jak donoszą z Lon 
dynu, miał nawiedzić miasto Hankau w Chi­
nach. Spłonęło około 10.000 zabudowań, a w 
pożarze miało zginąć około 1000 ludzi. Pogo­
rzelisko rozciąga się na przestrzeni dwóch mil 
kwadratowych angielskich.

— Płonące pola lodowe. W czasopi 
śmie Scientific American znajdujemy opis inte­

resującego zjawiska przyrody podany przez H. 
Knerr'a pod tytułem: „Płonące pola lodowe". 
Autor podaje, iż na jeziorze Doniphan i jego 
dopływach (Kanzas) należy tylko przebić po­
włokę lodową, pokrywaj ąeą powierzchnię wody, 
a następnie przytknąć palącą się zapałkę, aże­
by płomień wybuchł; a jednak jest to tam zwy­
kłem zjawiskiem. Dobywający się płomień do­
sięga wysokości człowieka i pali się jedną lub 
dwie minuty.

Materyał palny dla tych ogni stanowią 
gazy ziemne, dobywające się nieustannie, a gro­
madzące się tylko w zimie pod powłoką lodu 
często na przestrzeni 20 kwadr, yardów. Skwa- 
terzy przebijają często w takich miejscach lód 
za pomocą dłuta, zapalają gazy i grzeją się 
przy tym ogniu. Należy jednak zachować peł­
ną ostrożność, przy tej sposobności i nie stawać 
naprzeciw wiatru lub kierunku wypływu gazć w, 
gdyż za nim się spostrzedz można opali się u- 
branie.

W niektórych miejscach dobywają się ga­
zy tak obficie, że przeszkadzają tworzeniu się 
lodu, z wyjątkiem w noce bardzo mroźne, 
a i tak topnieje później ta cienka warstwa lo­
du pod wpływem dobywających się z wielkich 
głębin, a więc ciepłych gazów. W ubiegłej zi­
mie dochodziła grubość lodu 15 cali, w miej­
scach jednakże, gdzie wypływ gazu był silny, 
nie pokryło się jezioro lodem. W pobliżu ujścia 
jednego z potoków do jeziora, gdzie woda jest 
bardzo płytką, tak, że widzieć można dno rzeki, 
porobiły sobie gazy regularne kanały, z któ­
rych co kilka sekund dobywają się na powierz­
chnię wody wielkie pęcherze.

Jezioro Doniphan leży około 4 mil na pół­
noc od Atchison, Kanzas i powstało dopiero w 
ostatnich czasach, jako jezioro rzeczne z odnogi 
rzeki Missouri.

— Falk i Beer. Wiadeńscy sprawozda­
wcy parlamentarni rozmaitych pism wystosowali 
onegdaj do dr. Falka, redaktora Pester Lloyda 
i referenta węgierskiej deput.ac.yi kwotowej, z 
powodu 70-letniej rocznicy jego urodzin, nastę­
pującą depeszę:

„Najserdeczniejsze życzenia w dniu dzi­
siejszym składamy w nadziei, iż w sprawie 
kwoty pan ustąpisz, aby historya ta rychło się 
zakończyła. — Sprawozdawcy parlamentarni 
austryaekiej Izby poselskiej z prawej i lewej 
strony".

Na to otrzymali następującą odpowiedź te­
legraficzną :

„ War urn ich, warum nicht er ?
„ W arum Falk und nicht Hofrath Beer'ia 
(Dla czego ja, dla czego nie on? Dla cze­

go Falk, a nie radca Dworu Beer? — Jak wia­
domo, rad'a Dworu Beer jest referentem au­
stryaekiej deputacyi kwotowej).

Notatii literaclfo-arlystrcziiB.
Ze świata m uzycznego. Za parę dni 

koncert gal. Towarzystwa muzycznego, da nam 
poznać nową osobistość artystyczną, którą Lwów 
zalicza obecnie do swoieh: p. Wilhelma Kurza, 
profesora najwyższej klasy fortepianowej, zaan­
gażowanego niedawno na miejsce p. Henryka 
Melcera. Nie od rzeczy więc będzie podać czy­
telnikom naszym kilka szczegółów z jego przeszło­
ści artystycznej — mimo bowiem bardzo mło­
dego wieku (27 lat), artysta ten posiada już 
swoją przeszłość zasobną w powodzenie. Otóż p. 
Wilhelm Kurz kształcił się w mieście swem ro- 
dzinnem Pradze, n kilku nauczycieli, a głównie 
u Holfelda, zażywającego tamże sławy pierwszo­
rzędnego pedagoga. W 17 roku życia zaczął już 
grywać publicznie, przed laty kilkoma stawał do 
konkursu Rubinsteinowskiego, następnie koncer­
tował samoistnie w Pradze, Berlinie i Wiedniu, 
zkąd wywiózł sporą ilość krytyk pochlebnych i 
podnoszących z wysokiem uznaniem technikę jego 
niepospolitą, oraz czystość gry nadzwyczajną. 
Repertuar koncertowy p. Kurtza mieści wielką 
ilość utworów, począwszy od klasycznych, a 
skończywszy na najnowszych, wśród których 
szczególnie uprzywilejowane miejsce zajmują cze­
scy kompozytorowie, jak Smetana i Dworzak, 
oraz młodsza generacya: Suk, Nedbal i Nowak.

Program koneorttt gal. Towarzystwa 
muzycznego, zapowiedzianego na piątek 14 b. m., 
jest następujący: 1. L. v. Beethoven: Koncert 
fortepianowy G - dur (op. 58) z towarzyszeniem 
orkiestry, odegra p. Wilhelm Kurz, profesor kon- 
serwatoryum gal. Towarzystwa muzycznego: 
a) Allegro moderato, b) Andante eon motto, e) 
Rondo-Vivace. 2. a) J. S. Bach: Fantazya chro­
matyczna i fuga D mol; b) B: Smetana: Etude 
de ćoncert „Na brzegu morza"; e) A. Dvofak: 
Fury ant (czeski taniec narodowy) z op. 91; d) 
F. Chopin: Nokturn G-dur op. 37 nr. 2; e) M. 
Moszkowski: „Etincelles" — odegra prof. Wil­
helm Kurz. 3. I. S. Svendsen: „Śigard Sleinbe" 
wstęp symfoniczny do dramatu Bjornstjerna Bjorn- 
sona — na wielką orkiestrę, i .  F . Liszt: Rap- 
sodya hiszpańska (Folies d Espagne, — Jota 
arragonese), odegra prof. Wilhelm Kurz. Forte­
pian koncertowy Bosendorfera. Początek o go­
dzinie pół do 8 wieczorem.

'OrKl lULl |  Vju**.—,,

dnia 12 października 1898.



Szkoła śpiewu „Eclia“ ogłasza, że
przyjmuje jeszcze ciągle wpisy. Kierownik jej 
Ja n  Gall udziela tu lekcyj śpiewu solowego, 
oraz teoryi muzyki. Publiczność nasza powinna 
zwrócić na to szczególną uwagę, gdyż pod wzglę­
dem smaku w wyuczaniu pieśni, aryj, etc., ma­
ło mamy osobistości równie uzdolnionych i wy­
kształconych jak  Gall. Zwłaszcza przy studyo- 
w aniu partyj operowych wskazówki jego mogą 
być bardzo cenne.___________

„Chory z urojenia" Moliera, który w
najbliższy piątek rozśmieszać będzie publiczność, 
zgromadzoną w teatrze hr. Skarbka, zawitał nie­
m al równocześnie i na scenę warszawską, gdzie 
rolę tytułową odegrał z olbrzymiem powodze­
niem p. Frenkiel. W  W arszawie odegrano „Cho­
rego z urojenia" bez spuszczania kurtyny; no­
wość ta  —  zdaniem pism miejscowych —  po­
dobała się widzom i przyczyniła się do pełniej­
szego w rażenia z całości.

Nowości m uzyczne. Nakładem K. S. 
Jakubowskiego wyszły i są już w księgarniach 
do nabycia nowe pieśni St Niewiadomskiego : 
„Jaśkowa dola" do słów Maryi Konopnickiej i 
„Melodye" do słów Mickiewicza,

„Jaśkowa dola" jestto cykl, złożony z 
dziewięeiu pieśni: „Kołysanka", „Na gody",
„Rozlegnijże się....", „Latawica", „Nie swatała 
mi cię matka", „Jakże cię mam brać", „Mie­
sięczna noc", „Lny" i „Dzwony". Na zbiór me- 
lodyj do słów Mickiewicza złożyły s ię : „Polały 
się łzy", „Moja pieszczotka", „Gdybym się zmie­
nił", „Zosia", „Dwa słowa", „Tylem wytrwał" 
i „Słowiczku mój". Pieśni pisane są w rozmai­
łem położeniu głosowem, przeważnie średniem, 
lub niskiem.

Eównoczośnie opuściły prasę nakładem 
Gubrynowicza i Schmidta nowe utwory M. Soł­
tysa: Trzy pieśni poświęcone Kochańskiej, Flo- 
ryańskiemu i Korolewiczównie, dalej „Pier­
wiosnki" na chór żeński" i solo sopranowe hr. 
Pinińskiemu, Namiestnikowi Galicyi i „Ecce 
sacerdos" hymn na chór męzki, poświęcony ks. 
Arcybiskupowi Isakowiczowi. Trzy pieśni mają 
następujące tytuły: „Mój aniele", „Skromna 
dziewczyna" i „Maggiolata" — pisane są zaś 
na głosy wyższe, utrzymane jednak niezbyt wy­
soko. Rzeczy te są już również do nabycia w 
handlach. Ocenę tychże ze strony artystycznej 
zamieścimy wkrótce.

— Ilustrowany kalendarz powsze­
chny galieyjsbl. W szeregu wydawnictw 
kalendarzowych w kraju naszym pierwsze, 
najdawniejsze i najzaszczytniejsze miejsce zaj­
muje niewątpliwie „Ilustrowany kalendarz po­
wszechny galicyjski^, który przez pół wieku za­
spokajał potrzeby informacyjne szerokich kół pu­
bliczności wszelkich stanów i zawodów, w mia­
stach i po wsiach, zwłaszcza we wschodniej 
czści kraju. Słusznie też mu się należy miejsce 
najzaszczytniejsze, gdyż w czasach kiedy u wielu, 
a wielu kalendarz był jedyną rzec można le­
kturą domową, kalendarz powszechny galicyjski 
podawał ją właściwą, zdrową, pod każdym 
względem do potrzeb czytelników zastosowaną 

Obecnie kalendarz ten, znany od początku 
swego żywota pod nazwą „Kalendarza Winia- 
rza" pojawił się po raz p ię  ód z i e s i  ą t y , 
zwiastnjąc nadchodzący rok 1899. Pół wieku 
istnienia — sam fakt ten wymownie świadczy, 
jak ten kalendarz rzeczywiście jest utrwalony, 
niejako niezbędny i rzeczywiście powszechny. O 
zaletach, jakie ten świeży rocznik ma pod 
względem informacyjnym, mówić nawet zbyte­
czna, gdyż nadto są znane i ceuione, zwrócimy 
natomiast uwagę na niezwykle obfity dział li­
teracki, ozdobiony całym szeregiem wybornie 
wykonanych ilustracyj. Dział rozpoczyna sięjża- 
łobną niestety kartą: Wspomnieniem ś. p. Ce­
sarzowej Elżbiety z pięknym wizerunkiem nieod­
żałowanej, a tak przedwcześnie zgasłej Monar- 
chini. Dalej idzie jubileuszowy sumaryusz 
50-letniej działalności kalendarza, obszerniejsza 
praca p. St. Schniir-Pepłowskiego „O kalenda­
rzach lwowskich" — z portretem ś. p. Winia- 
rza. W dalszym ciągu znajdujemy mnóstwo 
aktualnych, na czasie będących artykułów o 
sprawach i ludziach, którymi kraj najbardziej 
interesował się w dobie ostatniej i jeszcze się 
interesuje. Artykuły wszystkie są opatrzone ilu- 
stracyami. Między innemi mamy tu portret JE. 
P. Namiestnika Leona hr. Pinińskiego, rzecz o 
Szczepaniku, wraz z portretem głośnego wyna­
lazcy; są ilustracye z Nowogródka, dwa por­
trety Kornela Ujejskiego (z czasów twórczości 
i w wieku sędziwym), portrety zgasłych w cią­
gu roku znakomitych i wybitnych mężów na­
szych: JEm. ks. Kardynała Sembratowicza, ks. 
dr. Ant. Krechowieckiego, Heleny Paygertowej, 
artysty dramatycznego Ruszkowskiego, obywar 
tela lwowskiego Jana Klimowicza i t. d. Ob­
szerną kronikę lwowską z roku ubiegłego z wi­
zerunkiem pomnika Fredry podał p. St. Schnfir- 
Pepłowski, — Wj części ściśle literackiej są 
obrazki powieściowe i nowelki; z oryginal­
nych Bolesława Prusa, Adama Krechowie­
ckiego, Józefa D. Karwickiego, a z tłómaczo- 
nych dwie zabawne humoreski : „Romans nad 
Jordanem" i „Milion za pocałunek". Godne sie­
bie uwzględnienie znalazła też poezya przez po­
mieszczenie utworów Platona Kosteckiego, Wła­
dysława Bełzy, Tetmajera, ks. Dębickiego i t. d.,

a i humor w ulotnych wierszach i dowcipach, 
oraz w wybornym rysunku Ajdukiewicza (T u r­
niej współczesny na bicyklach) okrasił całość, 
pod każdym względem wyborną.

Z prasy rossyjskiej. Korespondent w ar­
szawski Petersb. Wied., p. Nabludatiel, wydal 
znane swoje listy  w osobnej książce p. t :  „Ozy 
jest możliwe zbliżenie się polsko -rossyjskie ?“ 
Now. Wrem. zamieszcza w dodatku ilustrowa­
nym ocenę tej pracy pióra p. Orłowa, który w 
szeregu innych zagadnień podkreśla głównie kon­
centrowanie się Polaków w Ameryce, liczącej już 
przeszło 2 miliony ludności polskiej.

Rus. M yśl ukończyła druk „wspomnień" 
Elizy Orzeszkowej w przekładzie na język ros- 
syjski p. t.: „Z pożaru".

Reoertoar teatru hr. Skarbka pod
dyrekcyą dr. Juliusza Bandrowskiego i Ludwika 
Hellera.

Dziś we wtoyek po raz trzeci „Pod białym 
koniem".

We środę po raz czwarty „Pod białym 
koniem".

We czwartek po raz ósmy „Szatani na 
ziemi", operetka w 4 aktach Fr. Souppego.

W piątek pierwszy występ P- Gustawa 
Fiszera „vObory z urojenia", komedya w 3 
aktach Moliera. Rozpocznie „Poczciwiec" kom. 
w 1 akcie K. Rojana.

Obecnie odbywają się próby sceniczne z 
arcyzabawnej krotochwili w 3 aktach Kazimierza 
Glińskiego p. t. „Szaławiła", która w warszaw­
skim rządowym teatrze cieszy się olbrzymiem powo­
dzeniem. Główne role wykonają pnie: Czapliń­
ska, Stachowicz, Siennicka, Rybicka, MRpwska, 
oraz pp. : Fiszer, Hierowski, Wostrowski (rola 
tytułowa), Morozowioz i Antoniewski.

W dziąle operetkowym przygotowuje się 
wystawienie z wielkim nakładem operetek „Bal 
w operze" i „Geisha".

17)

SANTO DOMINGO,
(Opowieść dziejowa)

przez

Stanisława Schnur Pepłonraiep.

n i .
(Ciąg dalszy).

Niżej pod względem moralnym stawia 
nasz pamiętnikarz mulatki.

Gdyby nas zagadniono — pisze kapitan 
Lox — co to jest mulatka? odpowiedzieli­
byśmy: Jest to Wenus, trzymająca całą siłą 
zalotów swą zdobycz. Mogłoby się zdawać, 
że mulatka jest istotą jedynie dla rozkoszy 
stw orzoną... W życiu kreolki nie masz okro­
pniejszego udręczenia nad widok tryumfu 
nad sobą mulatki; jak w życiu znowu mu­
latki nie masz większego szczęścia jak od 
niesione nad kredką zwycięztwo ; kiedy z jej 
rąk przewagą swych powabów wyrwie ko­
chanka lub męża i chwałą tą marną może 
się chlubić przed światem....

Chcąc zrozumieć ów antagonizm, istnie­
jący na Santo Domingo z początkiem tego 
wieku między kredką a mulatką, nadmie­
nić wypadnie, iż wprawdzie- ustawa nie za­
braniała na wyspie związków małżeńskich 
między białą i kolorową ludnością, to jednak 
silniejszy od niej przesąd towarzyski stał na 
przeszkodzie małżeństwom mieszanym. Biały, 
zaślubiający kobietę kolorową, tem samem 
wyłączał się z lopszego towarzystwa wyspia­
rzy i z tego powodu szukał on raczej w to­
warzystwie mulatek chwilowej przyjemności, 
choćby kosztem znacznej części fortuny. Pół­
światek na Santo Domingo rekrutował się 
przeważnie z kolorowych piękności a który­
kolwiek z legionistów nie zdołał uniknąć je ­
go sideł, ten z pewnością nie miał już oglą­
dać ojczyzny. Każda noc bezsenna, spędzo­
na na zabawie lub hulance podkopywała w 
dziwnie zdradziecki sposób zdrowie żołnie­
rzy. Rozpusta lub nadużycie gorących napo­
jów pociągały za sobą fatalne skutki. Nie­
mniej musiano przestrzegać czystości ciała. 
Kąpiele rzeczne lub morskie nie szkodziły 
zdrowiu legionistów, zwłaszcza używane po 
zachodzie słońca. Trudniejsza sprawa była 
z mrówkami, których roje snuły się po ścia­
nach domostw, niepodobne do wytępienia 
żadnym sposobem a niszczące każdy pokarm, 
do którego znalazły przystęp. I  na nie wszak­
że znaleźli środek pomysłowi wiarusy. Za­
wiesiwszy na gwoździach w ścianę wbitych 
ehleb lub mięso, obwodzili je rysą z węgla 
na cal szeroką. Mrówki spieszące na żer, 
nie mogły przekroczyć owej rysy, lecz od­
czepiały się od ściany wraz z pyłem węglo­
wym i zlatywały na podłogę. Oczywiście ry­
sę węglową musiano kilka razy w ciągu dnia 
odnawiać. Prócz podzwrotnikowych owoców,

ryb morskich, raków i ostryg, za pożywienie 
służyły legionistom: pieczywo, wypiekane z 
mąki dowożonej z Europy, mięso baranie, 
drób, wreszcie wino z Bordeaui, ulepszone — 
jak twierdzono — przeprawą przez morze. 
Nie brakło im nawet artystycznych rozry­
wek, gdyż w główniejszych miastach wyspy 
dawały przedstawienia towarzystwa dramaty­
czne francuskie, lecz klimat niezdrowy dla 
synów Północy i żółta febra znaczniejsze od 
kul murzyńskich szerzyły zniszczenie w sze­
regach legionistów. Po upływie pierwszego 
miesiąca z bataliom}, załogującego w Cap 
Franęais a liczącego 984 ludzi, zaledwo dzie­
siąta część żołnierzy zdolną była do pełnie­
nia służby w szeregach,

Nielepiej powodziło się drugiemu ba­
talionowi, wysadzonemu na ląd w Móle St. 
Nicolas. Przydzielony do dywizyi generała 
Olausefa, wysłany został w odsiecz załodze 
francuskiej oblęganej przez murzynów w 
porcie Marmelade. Z bagnętem w ręku prze­
rżnęli się legioniści pod wodzą kapitana 
Grotowskiego przez linie oblężnicze i wpro­
wadziwszy do warowni świeże zapasy ży­
wności, odpierali szczęśliwie gwałtowne ataki 
czarnych, wiedzione przez srogiego Syllę, 
murzyna pochodzącego z Kongo, który ni­
komu nie dawał pardonu. Wybawił oblężo­
nych fortel Grotowskiego. Wyprawił on do 
Sylli jednego z pojmanych murzynów z obie­
tnicą, iż jeżeli oblęgająey cofną się o milę 
od warowni, wówczas załoga opuści )ą, pozo­
stawiając czarnym wszystkie zapasy w twier­
dzy nagromadzone, Złakomiwszy się na ła­
twą zdobycz, czarni oddalili się na godzinę 
drogi, z czego skorzystali Francuzi i zawe­
zwawszy znaczniejsze siły na pomoc, odparli 
powstańców w góry. Powróciwszy do swej 
dywizyi, zrozumieli rychło legioniści, że ge­
nerałowie francuzey uważają ich jako stra­
ceńców, wysyłając Polaków na pierwszy o- 
gień w najcięższych rozprawach. Niezado­
wolenie poczęło się szerzyć w szeregach pol­
skich, nieprzywykłych doprowadzenia podja­
zdowej walki i uśmierzania buntu za pomo­
cą szubienic, całymi rzędami okalających 
każdo niemal mjąstęezko na wyspie. Równo­
cześnie komendanci poszczególnych oddzia­
łów poznawszy bitność naszego żołnierza, 
3tarali się o to. by im przydzielano legioni­
stów, oddając słuszne pochwały ich walecz­
ności. Tak więc Leclerc zgodził się na pro­
ponowany podział legionu i przeznaczył ty­
siąc ludzi do dywizyi Bruneta, a siedmiuset 
pozostawił przy (jlauselu. Szef batalionu Bo- 

| lesta, odkomenderowany do bezwzględnego 
Bruneta, wiele musiał znieść przykrości głó­
wnie z powodu intryg i denunoyaeyi, jakie- 
mi generała zasypywał żyd flamandzki No- 
verres, komendant fortu Borgue. Oficer ten, 
wielce nieprzychylny Polakom, całą winę 
niepowodzenia przedsiębranych przez Bru 
neta wypraw zwalał na legionistów i dora­
dzał nieustannie, by ich, jako niechętnych 
i nieudolnych podzielić ną drobne oddziały 
i oddać pod komendę francuskich oficerów. 
Innego wszakże zdania był szef sztabu głó­
wnego, generał Dugua, który przekonawszy 
się, jak świetny materyał wojenny przed­
stawiają nasi wiarusy, ściągnął ich do Cap 
Franęais celem odpierania band powstań­
czych. które bezkarnie wałęsały się w po­
bliżu głównej kwatery. Ale klimat stołeczny 
szczególnie) okazał się szkodliwym dla na- 
szyeh legionistów. Żółta febra codziennie 
po kilkadziesiąt ofiar porywała; jej też uległ 
w połowie października generał Dugua. 
Przeniesiony następnie do Porte au Prince, 
stopniał drugi batalion do liczby stu lu­
dzi. Szef Bolesta, kapitanowie Osękowski i 
Rembowski, skończyli w lazarecie epidemi­
cznym.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Deutsche Agrarkorrespondenz. Pod
tym tytułem wychodzić zaczęła w Berlinie 
publikacya codzienna, zawierająca wiado­
mości i szczegółowe informacye w bieżą­
cych kwestyacn, rolnictwo, handel i prze­
mysł obchodzących. Dla zawodowych rolni­
ków i dla pism fachowych rolniczych, pu­
blikacya ta bardzo cenna. Agrarkorrespon­
denz wychodzi nakładem f i rmy: Hermann 
W alther, Yerlagsbuchhandlung Berlin S. W. 
46. Kleinbeerenstr. 28. Abonament miesięcz­
ny wynosi 10 marek niemieckich.

Niem iecki bank Iizeszy  podwyższył 
stopę procentową o lp re., to jest w eskon- 
cie z 4 na 5 prc., a w lombardzie z 5 na 
6 prc.

Giełda zbożowa: Cukier surowy loco 
Aussig 12-60 do 12-65, loco Ołomuniec 
11 85 do 1195, loco B erno-W iedeń 11'95 
do 12 05, listopad-grudzień loco Aussik 12'62 
do 12 67, cukier w kostkach prirai 37-37*/, 
do 37-50, secunda 37-121/, do 37-25. Spi­

rytus kotyńgentowany loco W iedeń 18-50 
dy 18-80. Nafta kaukazka transito Tryest 
4-— do 4-25, galicyjska przeźroczysta 18-75

Sprawozdanie tygodniowe Izby han­
dlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro­
duktów we Lwowie od 1 października do 7 
październ. ' b. r. bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 8 50 do 8 65, nowa 3 50 do 8 65, żyto 
stare 6 95 do 7 15, nowe 6-95 do 7-15, jęczmień 
browarny 6 10 do 6 60, pastewny 5 25 do 
5 65, owies 5‘70 do 6 —, hreczka — do 
— , kukurudza zeszłoroczna 5 30 do 5 70, 
nowa — do —1—, proso — -— do — 
groch do gotowania 7-—  do 8 50 ^ n h  na- 
stewny 5-50 do 6 3-5, fasok - - w ’ | 0 — 
bobik 5' — dh 5 25, wyka 4-75 do 5 — , ko- 
hińzyna czer. 37 —- do 45"— , koniczyna biała 
41-— do 43'_— , anyż rossyjski — ■— do — , 
anyż płaski — — do — •—, kminek —-— 
do —'— , rzepak zimowy stary 1125 do 11 45, 
letni — do —-— , nasienie lniane 
9 '— do 9 50, soczewicsa — •— do —■—, 
rzepik zimowy — do — , nasienie ko­
nopne — •— do —•— , chmiel nowy 138-—, 
do 193’—, nafta zwykła 16 — do 17-— sa­
lonowa 18 25 do 19-25, wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procentowy, kon­
tyngentowany, bez podatku konsumcyjnego 
18-80 do 19 05. *

Wiedeń, 11 października. (Telegram 
Gazety Lwowskiej z urzędowego sprawozdania 
magistratu wiedeńskiego).

Na poniedziałkowy targ zwieziono bydła 
rogatego na rzeź ogółem 5307 sztuk; w tej su­
mie było z Galicyi 315, z Bukowiny 161 
sztuk,

Przebieg targu był ożywiony.
Ceny podniosły się w porównaniu ze ze- 

szłotygodniowemi o 1 zł.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 

173 sztuk.
W o ł ó w  z Galicyi I Bukowiny sprze­

dano: 130 sztuk po 25 do 31 zł., 190'sztuk 
po 32 do 36 zł., 36 sztuk po 37 do 39 ‘zł., 
10 sztuk po — do 42 zł. za centnar me­
tryczny ż y w e j  wa g i .  B u h a j e  podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 25 do 
34 zł.; k r o w y  podtuczone po 25 do 33 zł.; 
bydło c h u d e  dla masarzy po 17 do 24 zł. 
także za centnar metryczny żywej wągi.

OSTATHA POCZTA

W niemieckiem stronnictwie ludowem 
w RadziePaństwa nastąpił rozłam. Ost Deutsche 
Rundschau donosi mianowicie, że dr. Bar 
reuther wystąpił z klubu, a krok ten uzasa-= 
dnił w liście do przewodniczącego stronnictwa 
Steinwendera temi słowy: „Nie mogę zasia­
dać dłużej w niemieckiej partyi ludowej, po­
nieważ w sprawach decydujących a miano 
wicie w kwestyi stosunku partyi do Rządu 
znajduję się w zasadniczej sprzeczności z 
przeważną większością klubu". Dr. Bareuther 
jest mianowicie zwolennikiem dalszej ob- 
strukcyi. Dzienniki przypuszczają, że za przy­
kładem dr. Bareuthera pójdzie prawdopodo­
bnie znaczna część członków klubu niemie­
cko-ludowego. Na razie, jak słychać, zgło­
sili już swe wystąpienie pp. Heeger, F ran ­
ciszek Hoffmann, Prade, Kindermaon, Sylve- 
ster i Dobernigg. Również wystąpić ma dep. 
Kaiser, a to samo mówią o Lemisehu, który 
jednak w tej chwili jest ciężko chory. Dr. 
Bareuther przyłączy się do grupy Schoene- 
rera. Ozy i inni seeesyoniści z klubu nie­
miecko - ludowego przejdą pod komendę 
Schoenerera, na razie jest jeszcze wątpliwem, 
Niektórzy twierdzą, że utworzy się z nich 
nowa frakeya pod przewodnictwem Wolfa.

Niektóre dzienniki sądzą, iż pewna 
zęść członków niemieckiej partyi ludowej 

złoży mandaty, by w ten sposób zapytać się 
wyborców, czy mają nadal pozostać w do­
tychczasowym związku.

Hlas Naroda donosi: Mężowie zaufania 
tego okręgu wyborczego, który reprezento­
wał dotąd w Radzie Państwa Yaszaty, uchwa­
lili postawić jako kandydata posła sejmowego 
agraryusza Rappaya, pozostawiając mu do­
wolność wstąpienia do klubu młodoczeskiego. 
Rappay w sejmie nie należy do klubu mło­
doczeskiego.

Miinchener AUg. Ztg. zapewnia w ar­
tykule „Myśli i wspomnienia", że mające się 
ukazać w listopadzie pamiętniki Bismarcka 
zawiodą tych, którzy oczekują sensacyjnych 
rewelaeyj. Pamiętniki zawierają raczej po­
ważne myśli i wspomnienia, oświetlone ja- 
snem światłem humoru i satyry.

Saksonię objeżdża obecnie agent To­
warzystwa hakatystów poznańskich, rektor 
dr. Keller z Międzychodu, propagując zawią­
zywanie filij towarzystwa. Donoszono już o 
takiem zebraniu w Kamentz (Kamienicy) a



w dniu 29 z. m. odbyło się podobne zebra­
nie także w Freiburgu. Według miejscowych 
dzienników, znalazło się tylko 22 ciekawych 
referatu dr. Kellera. Zdaje się, że echo mo­
wy dr. Kellera słabo się tylko odezwało 
wśród garsiki zebranych, gdyż ze sprawo­
zdania Freiberger Ans. und Tageblatt nie 
wynika, żeby tam filię hakatyzmu założono.

W  Berlinie wywołuje wrażenie oficyal- 
na wiadomość, iż pruski poseł przy Waty­
kanie Buelow prawdopodobnie nie powróci 
na swoje stanowisko. Niektóre dzienniki tłó- 
maczą to jako zapowiedź zerwania stosun­
ków z W atykanem z tego powodu, iż Pa­
pież w znanej przemowie swej do francu­
skich pielgrzymów podniósł tak stanowczo 
francuski protektorat nad chrześcianami na 
Wschodzie. Według najnowszych jednak do­
niesień, p. Buelow będzie wprawdzie odwo­
łany, ale nie oznacza to zupełnego zerwania 
stosunków z Watykanem, gdyż na jego miej­
sce posłany ma być nowy reprezentant, je ­
dnak energiczniejszy, któryby skuteczniej 
bronił interesów pruskich w obec Stolicy 
św. i równoważył lepiej rzekomy wpływ 
kardynała Rampolli na korzyść Francyi, 
wpływ uwydatniony, według prasy pruskiej, 
w stanowisku Ojca św. w obec sprawy pro­
tektoratu nad katolikami na Wschodzie.

Freisinnige Ztg. w obec wyjazdu ce­
sarza W ilhelma w podróż na Wschód, żąda 
ustanowienia regencyi na czas nieobecności 
cesarza.

Ks. Imeretyński, generał-gubernator 
warszawski, widocznie skrócił swój dwumie­
sięczny urlop, według najnowszych bowiem 
doniesień, powraca do Warszawy już w dniu 
22 b. m.

W Warszawie według tamtejszych dzien­
ników „krążą dość wiarygodne pegłoski, że 
ks, arcybiskup Popiel, z powodu obrony se- 
minaryów został internowany w swoim pa­
łacu, z którego nie wolno mu się na krok 
wydalić. Zachodzi obawa wywiezienia ks. 
arcybiskupa41. Wiadomość ta wymaga po­
twierdzenia. __________

Z Rzymu donoszą, że Papież przyjął 
w niedzielę patryarehę jerozolimskiego arcy­
biskupa Garegiri i udzielił mu instrukcyj co 
do zachowania się duchowieństwa katolickie­
go w czasie podróży cesarza Wilhelma do 
Jerozolimy.

Do Wenecyi, na spotkanie cesarstwa 
niemieckich przybywają oboje królestwo 
włoscy i następca tronu z małżonką. Poczy­
niono wielkie przygotowania na przyjęcie 
gości.

Prefekt policyi w W enecji zarządził 
daleko sięgające środki, mające na eefu u- 
trzymanie bezpieczeństwa publicznego wobec 
ewentualnych zamachów anarchistycznych.

Król Aleksander serbski wystosował, 
z drogi do Belgradu, do prezydenta ministrów 
Władana Gieorgiewicza telegram, w którym 
wyraża zdziwienie, iż powstały pogłoski o. 
przesileniu ministeryalnem, łączone z powro­
tem króla. Król stwierdza, iż usposobienie 
jego w obec dzisiejszego rządu serbskiego 
nie zmieniło się i upoważnia prezydenta 
ministrów, aby to oświadczenie podał do wia­
domości publicznej.

Z Kanei donoszą o pogłosce, że na wy­
padek, gdyby wojska tureckie nie opuściły 
Krety w przeciągu czterech tygodni, mocar­
stwa zamierzają nakazać ostrzeliwanie nie­
których nadbrzeżnych miast kreteńskich.

Wczorajsze depesze doniosły, że nie­
dziela przeszła w Paryżu spokojnie; dzisiej­
sze doniesienia stwierdzają wprawdzie, iż 
nie było żadnych zajść znaczniejszych, że 
jednak zaszedł wypadek uwagi godny. Oto 
w niedzielę na polach Longehamps pod Pa­
ryżem odbyły się wielkie wyścigi paryskie, 
na których rozegrano Grand prix munici- 
pal. Na wyścigi te przybywa z reguły pre 
zydent Rzeczypospolitej. Tyin razem Faure 
wprawdzie przybycie swe zapowiedział, w 
ostatniej chwili jednak zamiaru zaniechał, 
dowiedział się bowiem, że Drutnont, Derou- 
lede i Rochefort, szczególnie zaś „Liga pa- 
tryotyczna11 pod przewodnictwem Deroulede’a 
zamierza urządzić wielką demonstracyę na 
cześć prezydenta, a przeciw Brissonowi. 
Utworzył się komitet, który wzywał antise- 
mitów i nacyonalistów, aby w tym celu jak 
najliczniej zjawili się na placu wyścigowym. 
Aby demonstracyę udaremnić, Faure u- 
myślnie nie przybył. Dzienniki przypuszcza­
ją, że demonstranci pragnęli tym sposobem 
wywołać interwencyę wojska i poruszenie, 
obecnie już panujące w Paryżu, jeszcze po­
większyć. Prasa Dreyfusowska uderza gwał­
townie na Ligę patryotów i domaga się roz­
wiązania stowarzyszenia, które temu losowi 
uległo już raz w r. 1889 z powodu manife- 
stacyj boulanżystowskich.

Oto ton, w jakim przemawia Clemen­
ceau w VAurorę: „Cavaignac chciał wszyst­
kich^ zwolenników rewizyi poaresztować, u- 
więzić i deportować. Plan taki rozwinął też 
w radzie ministrów. Dziś chodzi już o co 
innego. Partye klerykalna i wojskowa, wi­
dząc, że wszystko jest już przegrane, 'chcą 
wywołać rozruchy, wzywają do gwałtów i 
mordów, aby w ten sposób wskrzesić na no­
wo panowanie teroryzmu. Postępują w myśl 
planu, z góry ułożonego. Dowiadujemy się 
także, że już dwukrotnie próbowano zgładzić 
Picąuarta. Ale musimy światu cywilizowa­
nemu pokazać, w jakie ręce Francya jutro 
wpaść może. Jeśli rząd dalej trwać będzie 
w bierności, to Francya znajdzie się jutro 
w rękach fałszerzy, oszustów, zdrajców a na­
wet morderców. Jutro Paryż może oglądać 
sceny te same, jakie widziała rzeczpospolita 
argentyńska pod prezydenturą Rosy. W rę­
kach Brissona leży los Francyi, ale Brisson 
otoczony zdrajcami. Jego ministrowie Sarrien 
Chanoine i Locąroy zdradzają go w radzie 
gabinetowej, jego polieya zdradza go na u- 
hcach. Nadeszła dla Brissona chwila stano­
wczego wystąpienia11.

Corrkre di Napoli ogłasza nowe rewe- 
lacye Caseili w sprawie Dreyfusa. Casella 
opowiada, że 13 stycznia b. r. słyszał od 
byłego attache włoskiego w Paryżu Paniz- 
zardiego, iż on tego i samego dnia wystoso­
wał energiczny list do Sehwarzkoppena. w 
którym go wzywał, aby wszystko wyjawił, 
ho w przeciwnym razie on, Panizzardi, sam 
wystąpi i całą prawdę ogłosi. Panizzardi je­
szcze raz opowiedział znaną scenę, w któ­
rej Esterhazy groził Sehwarzkoppenowi re­
wolwerem, gdyby go zdradził. Sehwarzkop- 
pen pod tą groźbą przyrzekł Esterhazemu 
że ogłosi Dreyfusa jako autora bordereau 
Casella oświadcza gotowość ewentualnego po­
wtórzenia tych rewelaeyj pod przysięgą w 
procesi Zoli, albo w procesie Dreyfusa,

W Lemans odbył się bankiet na cześć 
ministra rolnictwa Vigera. W czasie bankietu 
b. minister wojny, Cavaignac, wzniósł toast na 
cześć armii i byłego m inistra wojny. Mer- 
ciera, który, jak wiadomo, zawikłany jest w 
sprawę Dreyfusa.

W niedzielę wieczorem odbyło się w 
Paryżu przy udziale około 1000 ludzi z<rro. 
madzenie rojalistyezne. Demonstranci udali 
się następnie przed kasyno wojskowe, śpie- 
wająa pieśni monarchistyczae i wznosząc 
okrzyki vive le roi! Polieya kilka osób are­
sztowała.

Co się tyczy strejku w Paryżu, dotych­
czas nie ma widoków rychłego ukończenia 
zmowy Na razie zmowa obejmuje 60 000 
ludzi. Koncesye, jakie rada gm inna paryska 
strejkującym przyznała, nie zadowalmają ich, 
tak, że zachodzi obawa rozszerzenia strejku. 
Silna agitacya zmierza do pozyskania ' dla 
zmowy także murarzy, ślusarzy oraz wszyst­
kich robotników metalurgicznych we F ran ­
cyi. Jeśliby to się powiodło, liczba strejku- 
jących urosłaby w setki tysięcy. Roboty na 
placu wystawowym w Paryżu zupełnie za­
stanowiono, cały plac otoczony silnym kor­
donem wojska. Strejkujący dotychczas za­
chowują się spokojnie.

Daily News otrzymuje następującą wia­
domość z Paryża: Intrygi Bonapartystów co­
raz są śmielsze i widoczniejsze. Książę Lu­
dwik, pozostający w służbie rossyjskiej, był 
w ostatnich czasach w Paryżu, Brukseli i 
w Anglii, a obecnie gości u b. cesarzowej 
■uru?QU W j^0I1*'ecalieri. Zapewniają, że ks. 
n  lktor zamierza abdykować ze swych praw 
na ^ e c z  księcia Ludwika, który cieszy się
burskim1 sJ mpatyą na dworze peters-

PJakaty, wywieszone na domu Zoli, wy­
szczególniają cały szereg cennych przedmio- 

w sztuki, które w dniu dzisiejszym (11 
października) mają być sprzedawane przez 
my acyę na zaspokojenie przyznanego są­

downie odszkodowania na rzecz znawców 
pisma. Pizyjaciele Zoli chcą za pierwszy 
pizedmiot zapłacić 30.000 franków, t. j. ca­
łą grzywnę, aby w ten sposób zapobiedz 
dalszej przymusowej licytaeyi.

Według M imorial diplomatiaue, zgo­
dność mocarstw co do środków zarządzić się 
mających pizeciw anarchistom, znajdzie swój 
wyraz w systematyeznem i jednolitem postę­
powaniu  ̂władz policyjnych w poszczegól­
nych państwach.

Rada municypalna dla uczczenia misyi 
Marchanda, postanowiła jednej z ulic Pary­
ża dać nazwę „Faszoda11.

Journal de Debats gani rząd francuski 
z powodu częściowego wycofania wschodnio- 
azyatyekiej eskadry francuskiej.

TELBGMIF GAZETY LWOWSKIEJ
K raków , 11 października. (Dep. pryw. 

telef.). Wydział lekarski Uniwersytetu J a ­
giellońskiego powierzył zastępczo dr. Ale­
ksandrowi Rosnerowi kierownictwo szkoły 
położniczej w miejsee profi dr. Marsa, po­
wołanego do Lwowa. Również zastępczo po­

wierzone zostało prowadzenie Kliniki chirur­
gicznej dr. Maksymilianowi Rutkowskiemu, 
a wykłady weterynaryi i kierownictwo za­
kładu weterynaryi panu Maksymilianowi 
Pappó’mu, pierwszemu weterynarzowi miasta 
Krakowa.

K raków , 11 października. (Dep. pryw. 
telefonem). Z powodu, że piekarze krakowscy 
odmówili zniżenia cen bułek 2 centowych na 
półtora centowe i wypiekania bułek jedno- 
centowych, zwrócił się m agistrat do piekarzy 
podgórskich o dostawę bulek l 1/, i 1 cento­
wych do Krakowa. Dwie wielkie firmy w Pod­
górzu podjęły się wypiekania i dostawy ta­
kich bułek ; magistrat urządzi dla tych firm 
kramy w różnych punktach miasta.

Wiedeń, 11 października. Deputacya, 
złożona z 15 urzędników M inisterstwa finan­
sów i wiedeńskich władz skarbowych ‘wrę­
czyła wczoraj JE . dr. Leonowi Bilińskiemu,
b. Ministrowi finansów, jako oznakę czci u- 
rzędników skarbowych, płaskorzeźbę wyko­
naną w bronzie (dzieło rzeźbiarza Lewan­
dowskiego) która w sposób alegoryczny przed­
stawia nieustające starania JE . dr. Biliń­
skiego, jakich dokładał wciągu swej działal­
ności urzędowej w celu polepszenia doli u- 
rzędników państwowych, oraz ich wdów i 
sierot. Na przemowę szefa sekcyjnego Win- 
tersteina, odpowiedział JE  dr. Biliński dłuż­
szą przemową, w której złożył deputaćyi naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

W iedeń , 11 października. Neues Wie­
ner Tagblatt donosi, że Pan M inister spra­
wiedliwości wystosował do wszystkich pre- 
zydyów wyższych sądów krajowych, reskrypt 
w celu zakomunikowania go wszystkim urzę­
dnikom, w którym powiedziano: Zarząd
sprawiedliwości sprawdził z ubolewaniem, 
że członkowie stanu sędziowskiego biorą u- 
dział w agitacyi politycznej i działaniach 
stronnictw w sposób,Iktóry aż nadto przyczynić 
się może do podkopania powagi stanu i za­
chwiania ufności w objektywność orzeczeń 
prawnych. Im więcej i goręcej biorą sę­
dziowie udział w agitacyi stronnictw, tern 
większe jest niebezpieczeństwo, że wyroki 
ich, jakkolwiek nie pod względem formy, to 
jednak w istocie rzeczy inogą być stronni­
czymi. Reskrypt zwraca uwagę na ten nie­
bezpieczny objaw i całkiem stanowczo po­
leca występować przeciw takiemu objawo­
wi z całą powagą i surowością w dobrze 
zrozumianym interesie stanu sędziowskiego.

W iedeń, 11 października. Pierwsze 
posiedzenie komisyi dla przedłożeń ugodo­
wych odbędzie się dnia 13 b. m.

W iedeń , 11 października. Wiener Ztg. 
og łasza: Ministerstwo spraw wewnętrznych, 
udzieliło w porozumieniu z Ministerstwami 
finansów, handlu i sprawiedliwości pp. H er­
manowi Kamslerowi i Jakóbowi Kamslerowi, 
właścicielom fi rmy:  „Mydlnicka fabryka
wapna i kamieniołomy braci Kamsler" w Kra­
kowie zezwolenia na utworzenie Towarzystwa 
akcyjnego pod firmą: „Towarzystwo akcyjne 
dla produkcyi wapna11 z siedzibą w Kra­
kowie.

Budapeszt, 11 października. (Telefonem) 
Według dotychczasowych d y s p o z y c y j ,  Naij. 
Pan wyjedzie w sobotę rano do Gódóllb.

Budapeszt, 11 października. Węgier­
ska deputacya kwotowa odbyła wczoraj po­
siedzenie. Prezydent Szell podał do wiado­
mości pismo prezydenta austryackiej depu 
tacyi kwotowej i oświadczył, że obrady obe­
cne należy uważać jako dalszy ciąg dawniej­
szych. Prezydent zaproponował wybór sub- 
komitetu z 7 członków dla rozpatrzenia pro­
jektów .deputaćyi austryackiej i przedłożenia 
sprawozdania na posiedzeniu pełnej deputa- 
cyi, które odbędzie się we środę. Wnioski 
prezydenta uchwalono.

Do subkomitetu wybrano tych samych 
członków, którzy prowadzili rokowania po­
przednie. Oba subkomitety obradować będą 
wspólnie dziś, we wtorek po południu.

Budapeszt, 11 października. (Telefo­
nem). Dziś rano przybył tu P. Prezydent Mi­
nistrów hr. Thun.

Budapeszt, 11 października. (Telefo­
nem). W pałacu węgierskiego prezydenta 
ministrów odbyła się dziś przed południem 
dłuższa koufereneya, w której wzięli udział 
obaj P. Prezesowie gabinetów i obaj P. Mi­
nistrowie skarbu.

Budapeszt, 11 października. (Telefo­
nem). Obrany PP. Ministrów austryaekich 
z węgierskimi trwały do pół do 1 w połu­
dnie; po południu dalszy ciąg obrad.

Poczdam, 11 października. Cesarstwo 
niemieccy udali się dziś rano na pogrzeb 
księżnej Albrechtowej do Karnenz, poczem 
udadzą się w podróż dalszą, a to przez Sem- 
mering do Wenecyi, dokąd przybędą we 
czwartek w południe.[Po odwiedzeniu króle­
stwa włoskich, udadzą się cesarstwo nie­
mieccy we czwartek po południu na statku 
„Hohenzollern11 w podróż do Konstantyno­
pola.

W e n e c ja ,11 października. (Dep. pryw, 
telefonem). Podług dziennika Stampa  pa- 
tryarcha tutejszy otrzymał od Papieża pole­
cenie, ażeby cesarzowi Wilhelmowi dał ewen­

tualnie uspokajające oświadczenia w sprawie 
protektoratu na katolikami na Wschodzie.

Belgrad, 11 października. (Telefonem). 
Król serbski Aleksander przybył dziś rano 
do Belgradu, powitany na dworcu przez mi­
nistrów oraz posłów niemieckiego i austro- 
węgiarskiego. Król wyraził prezydentowi mi­
nistrów zadowolenie z prowadzenia agend 
państwa w czasie jego nieobecności.

R zym , 11 października. W skutek 
gwałtownej, burzliwej ulewy, miejscowości 
Bonorva, Bosa, Borore, Nuraminis i inne 
zupełnie zalane wodą; kilka osób straciło 
życie od uderzenia piorunów.

Paryż, 11 października. Wczoraj przed 
południem panował w mieście spokój ; liczba 
pracujących robotników talia sama jak w so­
botę. Jedna z grup strejkującyeh, która 
chciała przeszkodzie pracującym na placu 
budowy, rozeszła się na wezwanie komen­
danta oddziału pieehoty.

Liczbę wojska wyznaczonego do utrzy­
mania spokoju wczoraj znaczne powiększono. 
Na giełdzie pracy odbyło się przed połu­
dniem kilka zgromadzeń robotników strej- 
kujących ; uchwalono trwać dalej w zmowie. 
Wypadku nie było żadnego.

Paryż, 11 października. Figaro do­
wiaduje się, że prowincyonalne związki słu­
żby kolejowej odmówiły swego współudziału 
w strejku; Journal zapewnia, że roboty przy 
moście Aleksandra zostaną dzisiaj na nowo 
podjęte; M atin  wreszcie komunikuje, że de­
legowani robotników ziemnych mieli oświad­
czyć na naradzie, odbytej wspólnie z zastęp­
cami biura rady municypalnej, iż podejmą 
robotę na nowo jedynie wtedy, gdy się za- 
dosyć uczyni żądaniom wszystkich innych 
strejkującyeh robotników.

Madryt, 11 października. (Telefonem). 
Rada ministrów wypracowała w sprawie F i­
lipinów nową instrukcyę dla członków ko­
misyi pokojowej w Paryżu. Ośmnaście ty­
sięcy chorych żołnierzy jeszcze przed 15 li­
stopada ma być z Kuby wytransportowanych 
do Hiszpanii.

Londyn, 11 października. (Telefonem). 
Times donosi z Pekinu pod datą wczorajszą: 
Pełnomocnik banku Hongkoag-Sbangaj i dy­
rektor kolei żelaznych podpisali dziś ostate­
czny kontrakt w sprawie 5 prc. pożyczki, 
wynoszącej 2,250.000 funtów szterlingów na 
budowę kolei. Kontrakt odpowiada warun- 
Kom, postawionym w swoim czasie przez 
pełnomocnika rossyjskiego Pawłowa.

To sarno pismo otrzymuje z Pekinu 
wiadomość, że dla prasy miejscowej wydano 
bardzo uciążliwe rozporządzenia. Kilka pism 
zupełnie zawieszono, a wydawców aresztowa­
no. Wszyscy urzędnicy, którzy podpisali pro­
śbę o zaprowadzenie reform, otrzymali dy- 
misyę.

Londyn, 11 października. (Telef.). T i­
mes donosi z Shangaj, że Iluang, który miał 
być zamianowany posłem w Japonii, został 
uwięziony z powodu współudziału w obra­
dach komitetu reformowego.

Londyn, 11 października (Telefonem). 
Biuro Reutera donosi z Konstantynopola: 
Porta wystosowała wczoraj notę do czterech 
mocarstw, w której odpowiada na żądanie ich 
wycofania wojsk tureckich z Krety. Porta zga­
dza się na propozyeye mocarstw, wyraża je­
dnak niektóre życzenia, od których spełnienia 
czyni zawisłem zadośćuczynienie żądaniu mo­
carstw.

Konstantynopol, 11 października. (Te­
lefonem). Plan podróży cesarza Wilhelma na 
Wschód uległ zmianie o tyle, że cesarstwo 
niemieccy mają przybyć już 29 b. m. w po­
łudnie do Jerozolimy.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ied eń , 11 października 1898, godzina 

3 minut 10. Alpejskie Towarzystwo górni eze 
176 80, Węgierskie akcye kredytowe 377-25, 
Akcye anglo-sustryackie 155-—, Akcye ban­
ku Union 292-— , Kredytowe ziemskie 441-—, 
Kredyty 352 '—, Akcye kolei południowej 
72 —, Losy tureckie 57-80, Akcye kolei 
państwowej 347-— , Akcye kolei Lwowsko- 
Ozerniowieckiej 292-50, 4-procent.owe galic. 
obligacje propinaeyjne z 1889 r. 97-10, 
Akcye tytoniowe 129 50, galicyjskie obliga­
c je  Indemnizacyjne 97-—, Akcye kolei Eben- 
?al 262 — , Akcye banku dla krajów koron­
nych 222 4-procentowa węgierska renta 
złota 119 85, Akcye banku związkowego 
.61-—. Rubel papierowy 1-27-62 W ęgier­
ska renta papierowa 98-10, Rimuraaia 258-—. 
Usposobienie ustalone.

T e leg ram y  a nożow e z dnia 10 października 
! S98 r. W i e d e ń :  okowit* per 10.000 
liter prompt 18 50 do 18 80 zJr. B u d a ­
p e s z t :  Pszenic* na jesień 18 86 do 18 88 
ri. B e r l i n ;  przeniet, na wiosnę — ri.

Odpowiedzialny redaktor 1 ^ 1
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Nadesłane.

Dr. Antoni Wachtę!
Lekarz chorób dziecięcych

przeprowadzi! się na ul. Kopernika 18.

Dr. Mieczysław Jabłoński
otworzył kancelaryę adwokacką we

Lwowie ul. Brajerowska 8 914

Franza Wilhelma herbata 
przeczyszczająca.

Franza Wilhelma, aptekarza w Neunkireheu, 
A ustrya dolna, otrzymać można we wszystkich apte­
kach w paczkach po 1 zł. — K t'S o lw iek  herbatę  
tę  ehee p ić, dlatego, że n. p. cierpi na podagrę, 
reum atyzm  lub inną jaką zastarzałą  chorobę, ton 
niech przez 8 dni z rzędu, codziennie jedną ósmą 
część paczki na 1 litr  wody do pół litra zagotuje, 
zagotowaną herbatę przecedzi i połowę rano na c/czo, 
połowę wi. ozorem przed spaniem ciepłą wypije Pr/.y 
starych cierpieniach potrzeba herbatę tak długo pić, 
dopóki ból zupełnie nie ustanie (eo często po użyciu

jednej paczki nie da się osiągnąć). Jeżeli choroba 
j całkiem usuniętą zostanie, wówczas potrzeba tylko 
I od czasu do czasu n p. z początkiem każdego kwar- 
: tału jedną ca 'ą  pae-kę użyć, przez eo po-ostałe je­

szcze cząstki choroby uryną i organami podhrzu- 
sznymi wydzielane zostają i od następstw jest się 

, uwolnionym. Podczas tej kur&cyi herbacianej zaleca 
j się ostrą ■ yetę i w strzegąc się trzeba potraw i na- 
; pojów obciążających żołądek; tłustych, słonych, kwa- 
! śnyeh i Minie zaprawianych po.raw , jakoteż piwa 
j i wina. Chronić się trzeba podczas kuraeyi przezię­

bienia i wilgoci. 891

r ó g  l u d u .  Złe skutki, jakie dla zdrowia, a 
szczególnie dla czynności nerwów i serca po­

ciąga za sobą w zwyczaju będące, stałe używanie 
kawy zwyczajnej wśród tak wielu rodzin, wykazali 
wybitni lekarze i profesorowie hygieny tak jasno 
i przekonywująco, że dzisiaj każdy sam może je za­
uważyć i sprawdzić. Ponieważ to złe skutki, jak o 
tern pouczają doświadczenia właśnie w ostatnich la­
tach poczynione, wzmagają się często aż do zupeł­
nego rozstroju nerwów, do paraliżu (udaru) sercowe ■ 
go itd. to kawę zwyczajną, zwłaszcza, że przez nią 
wychodzi rocznie kilka milionów zagranicę, godzi 
się chyba nazwać słusznie „wrogiem ludu“ w najwła- 
śeiwszem tego słowa znaczeniu Jeżeli więc która go­
spodyni dałaby się zachęcić teraźniejszymi niższemi 
cenami do przyrządzania silniejszej kawy zwyczajnej, 
niż dawniej, sądząc, że przez to ma się lepsze śnia­

danie, to myli się podwójnie. Kawa zwyczajna jest 
w ogóle sama przez się wątpliwej wartości napojem, 
do którego przywykliśmy tylko przez modę. Gdybyś­
my podali komu kawy zwyczajnej, eo jej jeszcze 
nigdy nie pił, to zapewne nie prędko przypadłaby 
mu ona do smaku, jak  to często zauważyć można 
u dzieci. Najgorszą rzeczą jest atoli niebezpieczeń­
stwo dla zdrowia. Czyż nie byłby już najwyższy czas 
do zmiany przywyknienia, którego teraz dokonać 
można tak łatwo, tak tanio i wygodnie? Niezliczone 
rodziny zmianę tę już uskuteczniły na pożytek swoich 
jak i na korzyść kies eni przez zaprowadzenie Kath- 
reinera kawy słodowej, która już to służy jako bardzo 
dobry dodaiek do kawy zwyczajnej, ażeby zniweczyć 
jej szkodliwe własności, już też ją  ze względów zdro­
wotnych piją zupełnie czystą. Co więc już pośród 
tak wielu rodzin stało się ze skutkiem trwałym, 
dlaczegóż nie możnaby tego dokonać na pożytek 
k a ż d e j  rodziny? Niestety i z tym artykułem spe- 
kulacya popełnia już niegodziwości przez liche pod­
rabiania. Mieliśmy już nieraz sposobność do ostrze­
gania przed niemi i wskutek tego każda gospodyni 
kupując, dobrze przypatruje się oryginalnym paczkom, 
czy mają one jako znak ochronny nazwisko Kathrei- 
nera i popiersie księdza Kneippa. Tylko przez tę 
ostrożność jest kupujący pewnym, że otr/ymujo pra­
wdziwą Kathreinerowską kawę słodową, która ma 
smak i zapach kawy zwyczajnej i przez tosamo też 
daje to, czego się wymaga od korzystnej i smacznej 
kawy słodowej.

dni 10 października t; °8.
HOTEL GEORG E.

PP. L. br. Bruckmaon z Monasterzec, H. br. 
W attmann z Rudy, W. Postruski z Serednego, A. 
Bogucki z Czarnokowiec, J. Kelieezmann z Kańczugi.

HO TE L I MPERI AL.
PP. Hr. C. Potocka z Psary, W. hr. Mniszek 

z córką ze Skarzawy, A. Micewski z Krechowa, G. 
Raumbausek z Wygody, F . Paliczka z Wygody, A. 
Abrachamowiez z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP. J. Milżeeki z Mielea, W. Zając-kowski z 

Strzyżowa, Z Dąbski z Jasła, F. Jankowski z Toru- 
nio, F. Stanek z W iszeńki, T. Kostyszyn z Wiednia.

Wystawy i Muzea.
N ieu sta jąca  Wystawa zjednoczeń ?g-> 

Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych w-s 
Lwowie, przy placu sw. Ducha 1. 10, pierw­
sze jiiętro-, jest otwarta codziennie od godziny 
Ki ( rzed południem do godziny 5 popołudniu, 
Wstęp od osoby kosztuje w  niedzielę 15 a ,  
w dnie powszednie 80 et. — .Dla członkow 
wstęp wolny.

C e n n i k
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
ijLwów, d. 11 października 1898.

I. A koye za sztukę.

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. wa. w srebr....................
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a.

„ kred. gal. po 200 zł. w. a. 
Garbar. w Rzeszowie po 200 zł. wa. 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. wa. 
Banku gal. dla handl. i przemysł, 

po zł. 200 . . . . . . .

XI. L isty  zastaw ne za 100 zł.
Banku h. g. 5u/0 wa. wyl. z 10% pr.

.  n „4'V/o n los. w 50 1. o 

.  » n i°/o » „w601.po200K.
„ kraj. 4%% w. a. los. w 511. « 
„ „ 4°/0 w. a. los. w 57 1. o

Tow. kred.gal.ziem. 4% (pierwsza
e m is y a ) .................................^

Tow. kredyt, galie. zieiusk. 10% « 
los v  41‘/a lat . . . . — 
4*/, los w 56 lat. . . . - > =

m. Obligi za 100 zł. B 
Gal. funduszu propinae. 4% w. a. a 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 0 
Komunalne Banku kr. 5°/0 (2. em.) ^  

_ „4% % (3.em .)»
Kolej, lokalne dtto 4% po 200 kr. 
Pożyczki kraj. 6% wa. z roku 1873 „ 

„ „ 4% wa. z roku 1891 „
„ „ 4% po 200 koron ^

z roku 1893 .....................
Pożycz, m. Lwowa 4% po 200 kor.

IV , L osy ,

Miasta Krakowa . . . •
„ Stanisławowa . . .

V. M onety,
Dukat cesa rsk i...........................
Napoleond’or . . . . . .
P ół I m p e r i a ł ...........................
Bubel rosyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . .
10 marek niemieckich . .

płacą  żądają 
w alutą austr. 

zł. et. zł. et

209.—

291 -  
377 -  
200  —  

205 -

260 -

208.50

110 20 
100 10 
96 50 

100 90

97 50

212  —

294 -  
387 -  
210 -

212  -

265 -  

211 .  -

110 90 
100  8 '

97 2< 
101 6

98 7

98 20

97 70 98 4
95 70 96 4

97 40 98 10
102 50 — —

102 30 — —

100 50 101 20
97 50 98 2(-

103 — — —

97 30 98
95 50 96 2'

26 50 28 5C
50 — — -

5 61 5 U
9 49 9 59
9 47 9 57
1 20 1 'ii

127 20 128' 20
58 60 59 10

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 6 października 1898.

A. O gólny d ług państw a, płacą żądaj s 
Jednolity dług państwa w banknot.

m aj-listop ad .....................................
lu ty -sierp ień .....................................

Jednolity dług państwa w srebrze
styczeń-lipiee 
kwierńeri-naf-tzieTniłr

101 25 
101.20

101.10
101.15

101.45
101.40

101.30 
U l 35

płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 165.— 160.— 

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 140.50 141.50
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. . 158.'0 159.—

„ 1864 po 100 zł. . . . 195.— 196,—
„ 1864 po 50 zł. . 195 — 1 9 6 .-

Listy zast. domen, państw, po 120 
zł. 5 pre................................................ 150.— 151.—

B. S ł u g  państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p re ................................  120.50 120.70

A.U3tr. ren ta  w wal kor. wolna od 
podatku za 200 kr. 4 pre. . . . 101.50 1017u

CL O blłgaoyo k o lejow e.
99.40 100.40Kol. Arcyks. Albrechta za lOOzł. 4 pr.

Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 
od podatku za 100 zł. 4 pr.

„ za 200 zł. mk. 5% pr.(ostemp.
a k e y e ) ...............................................

Kol. Ce -arza Franciszka Józefa za
100 zł. 5 pr........................................

Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor.
wolne od podatku za 200 kor, 4 pr.

Koi. Karola Ludwika po 200 zł. mk.
(ostempl. akeye) 5 pr.....................

Obltg&oye p ierw szeń stw a (kolejowe).
Kolej Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 113.10 114.10 

„ w złocie za 200 zł. 5 pr. . .
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pre....................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200

kor. 4 pre............................ • . .
Kol. bukowińskiej lokaln. za 200

kor. 4 pre............................................
Kol. gal. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr........................................
Kol. iwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 pr................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 200 marek 4 pre. . . .
D» B ła g  państw a (krajów korony węgierskiej) 
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. 119.70 12010 

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pre....................................

„ obi. prop. za 100 zł. 41/, pr.
„ obi. pr. reguł. Cisy zal00zł.4%
„ poż. premiowa za 100 zł.
„ » „ za 50 zł. . .

120. -  

127.50 

99.35 

210 25

133.-

99.70

99.70 

98.40

99.50

99.70

1 0.75 

128 50 

100 33 

211.25

100.70 

100 70

99.40 

100 50

100.70

119.40 12040

98.20 
100 _  

88.50 
161.-50 
161.—

98 40 
101.—  

89.25 
16250 
1 6 2 .-

S .  O b lig a o y o  indemnizaeyjne. 
Kroacyi i Slayonii za 100 zł. 4 pr. 97.25 
Węgier za 100 zł. 4 pr.............................96.—

F. Inne puhliozne po&yas&i.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pre.............................................. 131.—
Pożycz, reg. Dunaju z r. 1873 los. 5pr. 108 — 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los.

za 200 kor. 4 pre.............................
Bukowińskie obi. propiaaeyjne los

1 00 rł C V-r ;>
97.50

103.50

88.25 
97 -

131 5 
1(9. -

98.50

104

Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6pr.
» „ n r 1891 » „ 4pr.
„ „ „ „ 1893 „ 200kor.4pr.
„ obi. prop. z r. 1889 za lOOzł. 4pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pre......................................

Renta włoska za 100 kor. 4 pre. .
Pożycz, serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

6 .  L isty  zastaw ne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los. w 301.4%pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los. w 501, 4 pr.

„ „ „ obi. prem.zr.1880 3pr.
» » „ » » 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 4pr.
„ los. 4pr.

Gal. ake. ban. hip. 10pr.prem.los.5pr.
„ „ „ „ los. 50 lat 4% pr.
„ „ „ „ „ 60 lat za 200
koron 4 pr. . . . . . . .  .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat
» » * n * Pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4 pr. stare .
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Gali.eyi Lodom.
4% pr. 51% lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2
Emissya 5 pr.....................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emissya 42 lat za 200 kor. 4% pr.

Banku kraj. los. 57% 1. za200kor.4pr.
„ „ obi. kol. los. za200kor.4pr,

Austro-węg. banku 49% lat los. 4 pr.
„ „ „ 50 lat log, 4 pr. —.— —.—

H. O bligaoye z prawem pierwszeństwazalOOzł.nom. 
Czesk. kolei półn. za 300 zł. 5 pr. —.— — .—
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 200

zł. 6 pr................................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. z l886 4pr.
Kolei poła. ces. Ferd. em. z r.1886 4pr.

X » » n » 1887 4pr.
X „ „ X X 1888 4pr.

" T » » - » » 18914pr.
Eol. Lwów-Czer.-.Tassyzr. 1884 za 300

zł. 4 pr................................................
Kolei Lwów-ezern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr. ..........................................
O il. Kol. lok. wsehodn. za 100 zł. 4 pr.
Wsg. gal. kolei em. 1870 za 200zł. 5pr.

“ .  „ „ 1878za 200 zł. 5pr.
„  .  X  X 1887za200zł.4pr

L o sy  (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .
Zakł. kred. dla h. i p. 100 zł. . .
Clary 40 zł. mk.....................................
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. mk. 4 pr.
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 z ł.....................
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . .
Paiffy 40 zł. mk....................................
O zarw  k r ro ź a  aas tr  tow  10 fi

płaeą żądają

g r ­ 9 8 ! -
e n o 98.1(|

9 5 . - 95.50

33 - 34!—
57 75 58.25

i listy dłużne

100.50
98.20 99.20

120.— 121. -
117.50 118.25
105. 105.75
96.60 9 7 . -

110 - 110 60
100.10 101.—

96.75 97.50
96.80 97.30
9 8 . - 98.50
97.25 98. -
95.75 9 6 -

100 80 101.40

102.10 102.75

100.50 101.25
98.— 9 9 . -
97.50 98.50

100.20 101.2C

1 0 7 .- 108. -
116.25 117 2>
10015 301.15
100.30 101.30
100.10 101. -
100.40 i 01.40

92.45 93 40

98.75 99.75
99.50 100. -

107 90 108 9C
107.90 108 9-

98 70 99 70

6.70 7 . -
199.40 200. -

6 1 . - 6 3 .-
170.— 180 -

30 — 31.—
27.50 2 8 . -
22.50 23 50
6 4 . - 6 5 -
19.50 25 —

płaoą żądaia
10.25 11 25
2 5 . - 27.—
8 2 . - 8 3 . -

80.20 8 1 .-
5 1 .- 55.—

165 — — . —

73.—
60.- - —  —

Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. are. ftudolfa 10 zł. . .
Salina 40 zł. mk....................................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . .
St. Genois 40 zł. mk...........................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. .

„ „ Tryestu 100zł.mk.4%pr.
„ „ ' „ 50 zł. 4 pr. .

Waldstein 20 zł. mk............................

K. A koye banków (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 120 zł. . . . 155.— .155.50
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 1422.— ! 424 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. , 352,60 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 380.50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . 740.—
Gal. banku hipot. 200 zł....................37 ) 50

„ „ dla handlu i przem. 200zł. 209.50
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. 222 95

„ Austro-węg. 600 z ł...................  904.—
„ Związków. (Unionbank) 200zł. 292 25 

Czesk. banku związk. 100 zł. . . 133 50 
Ziynostenska banka 100 . . . .  129.50

353 10 
581 5i) 
75:).— 
331 — 
210.50 
213 45 
9j6 -  
292 75 
154 -  
Sa­

l i .  A koye Przedsiębiorstw trar jportowych
Buk. kol. lok. ake. pierwsz. 200 zł. 206.—

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 160.—
Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 3410.— 
Kołomyj, kol. lok. (ake. pierw.) 200zł. —.—
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierwj)200zł. —.—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . '292.50 
„ wsehodn.-galie.-lokaln. 200 zł 196.—
„ państwowych 200 zł. . . . ’ . —
„ południowej 200 zł. . . .  —.—
„ węg. galieyj. L 200 zł.

Austr. To

210  —  

170 -  
3420 -

>93. -  
200.—

fow. żegl. na Dunaju500zł.mD

M. A koye Przedsiębiorstw pi.
Tow. kopalń węgla w Briii 100 zł 
Gal. karpackie naft. tow. 500 kor 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 z
Sehodnicy 500 kor...........................
Tureek. zarz. iytoniow. 500 frank 
Trifaii. tow. kop. węgla 70 zł. .

H , W  ( i i !  
Berlin za 100 marek 5 pr. . . .  
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.
Paryż za 100 fran...........................
Petersburg za 100 rubli 6 pr. . . 
Niemieckie banki . . . . . .
Włoskie banki
Francuzkie banki . . . . .  
Szwajcarski* banki . . .

O. W  t  1 i  t  .
Dukat cesa rsk i.....................................
Austr. węg. 8 guld. złota monet ' .
20-fr a m k ó w k a ................................. ;
20-markówka  .....................
Rossyjski półimperial . . . .J . 
Niemieckie banknoty za lOOmaKk 
W łoskie banknoty za 100 lir 
Bmble

212 50 
454 ■ -

213 50 
45 7 -

;mysłowych 
o 2 ? .-  327 -

179.15
784.—

179.65 
786 £0

Jako pewną lokacyę kapitału  polecamy
4-prc; Obligacye propinacyjne —  4-pro. Pożyczkę krajową —  4-prc. Pożyczkę 

m. Lwowa —  5-prc. i 4 1/»-prc. Obligacye komun. Banku krajowego.

685— 695 -
131 25 132 25
173 50 175 —

58.87 53.05
120.20 120.30

47.50 47.57

44.05 4j 2 0

4'. .40 47A5

5.71 5 73

9!.53 9!a4
11.76 11.80

5887 5895
44 05 44 20

1.27 1 27

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystnifi

S o k a l i  L il ie n i KANTOR WYMIANY.

*  *

Rozmaite obwieszczenia,
L. cz. T. 29/98 (4) (6169 2 - 8 )

O. k Sąd krajowy we Lwowie wdra­
żając na prośbę Bernharda Nussbauma i 
Oharloty Wurm zam Nussbaum postępowanie 
amortyzacyjne wzywa ninieiszem| posiadacza 
książeczek wkładkowych Gal cyj-kiej )asy 
oszczędności Nr. 37875 na nazwisko „Char- 
lotta Wurm z dniem 1 stycznia 1898 na 
kwotę 829 zł. 86 ot. Nr. 37870 na nazwisko 
„B. Nussbaum z dniem 1 stycznia i 898 na 
kwotę 622 zł. 40 ct. opiewających, by w 
przeciągu sz^s iu miesięcy od dnia ostatniego 
ogłoszenia tego edyktu w urzędowej części 
Gazety lwowskiej licząc takowe sądowi tutej­
szemu przedłożył lub prawa swe do takowych 
wykazał w przeciwnym bowiem razie na po­
nowne żądanie proszących za umorzone uzna­
ne będą.

Lwów, dnia 27 sierpnia 1898.

1896 w Tynowie zmarłej, inaczej postępowa­
nie spadkowe ze zgłaszającymi się spadko­
biercami i z ku ato em Ołeksą Zukiem prze­
prowadzone zostanie.

O. k. Sąd powiatowy.
Medenice, 28 s erpnia 1897.

L. 7829 (6112 2— 3)
Nieznaną z miejsca pobytu Tankę z 

Żuków Haczkiewiczową wzywa się, aby w 
ciągu jednego roku oświadczyła się do spad­
ku po swej siostrze Justynie Żuk, 24 lutego

L. cz. Aj 24j98 (3) (6169 2— 3)
O. k. ^ąd powiatowy w Borszozowie po­

daje do wiadomości, iż dnia 8 września 1888 
zmarła w Wierzehmakoiycach Ołe ia Sadowska 
z domu Jurków bez pozostawienia ostatniej 
woli rozporządzenia.

Sąd nieznając pobytu powołanej do spa­
dku Maryi Sad o • skiej wzywa ,ą ażeby w 
przeciągu roku jednego od daty niniejszego 
edyktu w tymże sądzie się zgłosiła i wnios'a 
oświadczenie przyjęcia spadku w prz ciwoym 
bowiem razie spadek byłby przeprowadzony 
z dziedzicami zgłaszającymi się i kuratorem 
Hnatem Jurków dla niej ustanowionym. 

Borszczów, 16 czerwca 1898.

L. cz. Pr. 316/98 (2%) (6164 2—3)
Podaje s ę do powszechnej wiadomości, 

że w tut depozycie sądowym przechowaną

jest po nad lat 30 na rzecz] masy spadkowej 
ś. p. Grzegorza Lukawicza gitówka 15 zł. 
4 ct a na rzecz masy spadkowej Józef) L .- 
torowskieg> gotówka 5 zł 53 ct. wa

Ponieważ wł ściciele tych depozytów 
a względnie uprawnieai ich prawonabywey 
po odbiór tych k <-ot dotąd się nie zgłosili 
a miejsce ich pobytu jest nieznane, przeto 
wzywa się tychże do zgłoszenia się i wyka­
zania w sądzie tut. z ich prawami w term i­
nie nie pnekraczalnym jednego roku 6 tygo­
dni i 3 dni od trzeciego ogłoszenia niniej­
szego edyktu li ząe, pod rygirem  uznania de­
pozytów za przepadło, na rzecz Wysokiego 
Skarbu państwa

O. k Sąd powiatowy,
Hus atyn, dnia 15 września 1898.

L cz. 0. II. 100/98 (1) (6322 2—3)
Przeciw Bozalii z Długopolskich Liszka 

której miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym zo3tał do c. k sądu powiatowego w Czar­
nym Dunajcu przez Józefa Kowalika pozew o 
zapłacenie sumy 35) zł. w a z  pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono termin 
do rozprawy na dzień 17 p-.żdziernika 1898 
godz. 10 przed południem.

Celem strzeżenia prai Rozalii z Długo­
polskich L:szka ustanawia «ię p na Jana Kru­
pę w Cichem kuratorem.

Tenże kurator zistępywaó będzie Ro­
zalię z Długopolskich Liszkę « rzeczonej spra­
wie na j j koszt i ni-bezpieczeństwo, dopóki 
ona w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje

C. k. Sąd powiatowy Oddział H.
Czarny Dunajec, dnia 30 sierpnia 1898.

L. T. 31/98 (4) (6099 2 - 3 )
O. k. Sąd krajowy we Lwowie wdraża­

jąc na prośbę Jana Lauruka postępowanie 
amortyzacyjne, wzywa niniejszem posiadacza 
książeczki wkładkowej gal. Kasy Oszczędności 
we Lwowie Nr 58471 na nazwisko „Towa­
rzystwo ślusarzy i nożowników1' na kwotę 
774 zł. 17 ct opiewającej, by w przeciągu 
sześciu miesięcy od dnia ostatnipge! ogłoszenia 
tego edyktu w urzędowej części Gazety lwo­
wskiej licząc takową sądowi iut. przedłożył 
lub prawa swe do takowej wykazał w prze­
ciwnym bowiem razie na ponowne żądaaie 
proszącego za umorzoną uznaną będzie.

Lwów, dnia 27 sierpnia 1898.



wegen gemeinsamer Sieherstellong der In der anten beigesetzten Tabelle angefułirten Arbeitsleistungen im Betten- 
gesehafte fiir das Jahr 1899 im Wege einer óffentiiehen Yerhandlung fur den Bedarf a) des k. und k. Heeres

und b) der k. k. Landwekr.

Allgemeine Bedingongen.
1. Die Zeit der sieherzustellenden Leistungen umfasst das Solarjabr 1899, ein jedes 

der sichergestelten Gesehafte kann jedoch bc-i gunstigen Preisen mit Genehmigung der 
k. und k. Intendanz des 11. Gorps, fiir die k. k. Landwehr mit Genehmigung des k, k. 
Landwehr-Commando in Lemberg auch auf mehrcre Jahre hintangegeben werden

2. Die Anbote kóanen mittelst schriftlicher, mit 50 kr. Stempe.marke versehener 
Offerte und aucłi miindiich gegen Erlag des Urkundenstempels per 1 n. lur jedes Gesehafc 
gestellt und miissen ia.it dem unten festgesetzten Vadium versicoert werden. b u r otatio- 
nen, wo die Sicherstelhing gleiehzeitig sowohi fiir das k. und k. Heer, ais !U,t'h fur die 
k. k Landwehr erfolgt, kónnen die Offerte fiir beide gemeinsehaftich ober auch fiir jeden 
Theil separat eingereicht werden. Falls eiu gemeinschafiliches Offert tingereicht ^ud,  ha- 
ben die betreffenden Offerenten dieses Offeri in dupplo einznsenden, woimn das ungestem- 
pelte stets ais Abschrift des gestempelten Pares zu gelten hat und auch ais Abschnfr, be- 
zeichnet werden muss. Fiir Leistungen, welche bies fiir die k. k. landw ehr ailem gelten 
ist das gestempelte Off-ut sGbstverst&ndlieh bios in einem Pare zu tiberreicben. Die Preise 
sollen in Ziffern und in Woiten ohne Correctur ausgedrttekt sein. Jedes schriftiiche Offert 
muss die Erklarung enthalren, dass der Offerent die Bedingnisse des Yerhandluags-Proto 
kolls kennt und smh denselben unterwiift. Das Yadium ist vor E m trittt dei Yertrags 
Wirksamkeit auf die vorgesehriebene Oaution zu erganzen.

Sebriftliche oder mtindliehe Offerte werden an den unten angesetzten iagen mngstens 
bis 10 Uhr Yormittags bei den in der Yertikal-Rubrik 3 bezeichneten Anstaiten entgegen-
genommen. , , . . . .  . , ,

3. Jed ir Offerent fttr mlindliche oder schriftiiche Anbote, welcher gegenwartig mcht 
Oontrahent ist, hat reehtzeitig zu veranlassen, dass d e erforderli *hen Sohditats- und Lei- 
stungsfahigkeits-Zeugnisse und zwar far protokollirte Firmen durch die ttandels- una Ge- 
werbe-Kammer, fiir die anderen Geschafcsleute in Lemberg durch den Magistrat, m son- 
stigen Orten durch die zustandige Bezirkshauptmannsehaft zeitgerecht d. i. bis angstens 
19 October 1 J  an das MUitar-Betten-Magazin in Lemberg beziehungsweise an die Mtli- 
tar-Veri)iisgs-Magazine in Stamslau, Złoczów und Ozernowitz, ubersendet werden

Der von den ^enannten Stellen erhaltene schr ftliehe Bescheid iiber die Ausstelluag 
des Zeugnisses ist dem Offerte beizusehliessen, beziehungsweise bei muadhehen Anboten

m itzubringem ^ o^erte bleiben unbeiueksichtigt. — Ais solche werden alle jene Antrage 
angesehen, welche nach der oben angesetzten Stunde in allen Stationen finlangen.

5. A usser den N a c h t r a g s c  fferien bleiben auch jene Anbote unberucksicbtigt, welche:
a) d c i in der Kundmachung enthaltenen Bedingungen nicht Genuge leisten;

b) aul die ungetrennte Ueberlassung aller oder mehrerer Arbeiten lauten- 
e7lucia zeren a.,s yierzehntagigen Entscheiduugstermin bebingen;

d) Bedingungen enthalten, die dem Wesen des ausgebotenen Geschaftes widerstreiten-
e) m telegraphischer Form einlangen, und
n ke:? ea óestimmten in Ziffern ausgedrflckten Anbot, sondern bios die Erklarung

enihajten, dass der Offerent zu emem bestimmten Procentnachlasse von dem zur Zeit noch 
unbekannten Bsstbote sich verpfliehte.|

6 Bedipgteschriftiiche Offerte werden nur in jenem Falle eine Beriieksichtigung fiu- 
den, w .nn dieselben mit dem Wesen des ausgebotenen Geschaftes sich yereinigen lassen 
und dem Aerar uberd es einen Yortheil gewahren.

7. Ergibt es sich, dass ais Bsstbot ein miindliches und zugleicb ein schriftliches 
oder dass ein gLiches Bestbot in mehreren Off Tten yorkommt, so steht — ohne dass in 
i"16- , \el  n dlunS ®mz.u£e len ware, der Corps-Intendanz, fiir die k. k. Landwehr dem 
Lanowehr-Commando in Lemberg, die Entseheidung zu, weichem der Bestbote der Vo-
zug zu geben sei. 3 ,UL

8 Je ier Offerent bleibt fur seinen miindlichen Anbot vom Tage seiner Fertie-nnp-
im ProtofcAle, for semen sehrifthchen Anbot vo,n Tage der Offerts-Ueberreichung T e r ®  
lich, das Aerar aber eist >om fag e  der erfolgten Genehorgung der Anbote

ZUp  nf $ iibernommenen Geschaftes erforderlichen Localitatenund Ge-
rafche bat der Oontrahent aus eigenen Mitteln sich zu verschaffen, muss die ihm zur Re; 
mgung oder Reparaiur anvertrauten ararischen Bettensorten in sicheren, dem Zweoke enl- 
sprecbenden Locabta.en uuterbringea, iiberdies das ararische Gut gegen Feuersgefahr yer- 
siczicr

10 Das Ve,handlungsresultat wird erst nach berabgelangter Entseheidung der k 
r t  T f  ! S i  T !u  L fim krg, fur die Landwehr nach Entseheidung des 
k. k. Landwehr- uom lando in Lemberg, bekannt gegeben werden.
1 i  r VT r ,S0DR ?t8n w eitaŁV'ns Bedingungen kounen die Ooncurrenten sowohi bei dem 

jlf| mu ■ v  u m gilZme )n lem berg  (Zyblikiewicza Gasse Nr. 31) und bei k 
und k. Milnar-Verpflegs-Magazinenin Stanislau, Złoczó-y und Czernowitz, ais auch bei den 
k. und k. Mditar-Yerpflegs- beziehungsweise Verpflegsfilial-Magazinen zu Brz-żany Żółkiew 
i arnopol und Kolomea Gzortków dann beim Betten-Tausch-Magazine in Brody und Trem ’ 
bowia, die Lieititions-Bedmgnisse fiir die k. k. Laudwehr dagegen in Lemberg S tan iT u  
Kolomea und Ozernowitz be. den dort befindlieben Landwehr-Yerwaltungs c L m S n e n  
m Radautz beim dortigea Landwehr-btations-Oommando einsehen und haben dies in den 
betreffenden Verhandlungsprotokollen zu bestiitigen.

Bei den genannten Magazinen, Landwehr Yerw&ltungs Oommissionen, Landwehr-Sta 
ticns-Oommanden kounen auch Formularien zu den Offerten eingesehen werden

Uebersichts - Tabelle uber Sieherstellungs - Yerhandlungen.

Die r cherstellungs-Yerhandlung findet statt
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fiir das k. und k. Heer:
Reinigung der Wollsorten durch die Walkę ......................................................
Reparatur der holzernen Bcttstellen und Beistellung der hiezu nóthigen 

neuen bolzernen und eisernen Bestandtheile, Ansirich der Bettstellen 
mit braungelber O e lfa rb e ........................................ ............................................

fiir das k. nnd k. Heer:
Reparatur der eisernen Beitsttllen und beschlagenen Bettbretter nebst Bei- 

steilung der hiezu nóthigen EisenbestandtheiJe, Neubescblagen der Bretter
fiir die k. k. Landwehr:

Bettessorten-Reinigung durch die Walkę
Bettensorten-Beinignng du eh die Wasche, dann Reparatur derśelben ’
Reparatur der eisernen Bettstelleu und beschlaganen Bettbretter nebst' Bei- 

steliung der hiezu nóthigen Eisenbestanritheiie, Neubescblagen der 
B r e t te r .........................................................................................

fiir die k. k« Landwehr:
Bettensorten-Reiniguag durch die W a lk ę ..........................
Bettensorten Reinigung durch die Wasche, dann Reparatur derseiben'

fiir die k* k« Landwehr:
R pars tur eiserner Bettstellen und beschlagen er Bet1 bretter M 1892 resp 

Beistellung der hiezu erforderlichen eisernen Bestandtheile (einschliesslicb 
Bettbretter) und N e u b escb lag e n ................................

fiir das k. und k. H eer:
Reparatur der eisernen Bettstelleu und boschlagener Bettbretter nebst Bei- 

stellung der hiezu nóthigen E  sen bestandtheile, Neub-schlagen der 
B r e t te r ............................................................................................  b

fu r  d ie  k» k . L a u d w c lir !
Reperaiur eiserner Bettstellen nnd beschlagener Bettbretter M. 1892 resp 

Beistellung der h.ezu erforderlichen eisernen Bestandtheile (einschiiesslieh 
BettbreUer) und N e u b e sc b la g e n ......................

fiir das k. und k. Heer:
3  ̂asch _ !:r-d Walk-Reiniguog von Beitensorren, dann dereń Ausbesserung
R eparaur der eisernen Betlsteuen und be-cblagenen Bettbretter nebst Bei­

stellung der hiezu nohi  -eu Lisenbestadtheile, Neubescblagen der Bretter

fiir dns k. und k. H e e r :
Reparatur der eisernen Bettstellen nnd beschhgenen B ^U b^tter nebst Bei­

stellung der hiezu nóthigen E is-nb .staad thole, Neubes hlagen der 
B re t te r .....................................................................................

K . und Jk. M ilitar-Betten -M affaain .

L. cz. 281/98 1 
Na żądanie

(6150 2 - 3 )
« «  *<ju»juio Elżbiety Baranowej, odbę­

dzie się dnia 10 listopada 1898, o godz. 10 
przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2 lieytacya realności lwh. 
43 ks. gr. dla gin. Sadk< objętej Elżbiety 
Baranowej, Bartłomieja Gajewskiego i Jana 
Gajewskiego własnej, składającej się z parcel

Lwłwsfcs Nk, 231

bud. i g ru n t, z przyaależnośeiam i, jako  to 
domem, stodołą i inw entarzem ,

Nieruchomość, na hcyiaeyę wystawiona, 
ocenioną, jest na kwotę 1191 zł. 40 ct. aw., 
przynależności zaś na kwotę 137 zł. 20 ct. 
a. w.

Poniewsz lieytacya odbędzie się na do­
browolne żądanie współwłaścicielki Eiżbiety

12 października 1H9U

Baranowej, ceiem zniesienia współwłłsności, 
przeto najniższą cenę ustanawia się wartość 
tejże realności z przynależności<mi w kwocie 
1328 zł 60 ct. aw., i poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku, a nadto wierzy­
cielom na realności tym ubezpieczonym za- 
strzeżonem zostaje ich prawo hipoteki bez 
względu na cenę przez przetarg uzyskaną.

150

50

30

25

15

10
30

10

10
30

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
! t.ej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta
i larny, wyciąg katastralny, protokół ocenie
i i  t. d )  może każdy, mający chęć kupiei 
| przejrzeć podczas godzin urzędowych w sąc 
i niżej wymienionym, biuro Nr. 2.
\ 0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
\ Żmigród, d. 30 sierpna 1898.
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L. cz. 3650/98 (6834)

O G Ł O S Z E N I E  L I C Y T A C Y I .
Stanisławowska c. k. Dyrekcya okręgu skarbowego rozpisuje niniejszem pisemną i u- 

stną licytaeyę celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumcyjnego od mięsa i wi­
na w okręgach dzierżawnych niżej poszczególnionych a to bezwarunkowo na przeciąg 3 lat 
od 1 stycznia 1899 do końca grudnia 1901, lub warunkowo na czas od 1 stycznia 1899, 
do 31 grudnia 1899 w milczącem przedłużeniu na rok 1900 i 1901, gdyby w pierwszym 
lub w drugim roku nie wypowiedziano dzierżawy.

Licytacya ustna odbędzie się w następujących dniach :

Okręg

dzierżawny

'§ ©~ca

2 ° 
O

Przed­
Cena fiskalna od Dzień

f i
» r -f i  p“ o  W )

g  c 
“ i

miot
dzierża­

wny
mięsa wina

podjęcia
licytacyi

ustnej

UWAGA

'CC ^

— J fi zł. ct. zł. ct
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3
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5
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7
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9

Boborodczany

Dolina

Halicz

Kałusz

Maryampol
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Tłumacz

Uście Zielone
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10 Boborodczany 10 l  I — — 201 77
^  ’3
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Pisemne oferty, ostemplowane na 50 ct., zaopatrzone w wadyum w wysokości 
10°/# ceny wywołania, należycie opieczętowane i oznaczone w' napis, na jaki przedmiot są 
wnoszone mają oferenci wnieść na ręce c. k Dyrektora okręgu skarbowego w Stanisławo­
wie najpóźniej do godziny 1 po południu dnia poprzedzającego ustną licTacyę.

Ofert wniesionych po tym terminie, jakoteż ofert nadanych telegraficznie nie uwzglę­
dni się.

Bliższe warunki licytacyi można przejrzeć w c. k Dyrekcyi okręgu skarbowego w 
Stanisławowie i Nadzorach straży skarbowej.

Zarazem nadmienia się, iż na podstawie § 10 galicyjskiej ustawy krajowej z dnia 20 
marca 1891 Zb ustaw krajowych Nr. 35 obowiązani są dzierżawcy akcyzy od wina, ino 
szczu winnego i owocowego równo ześnie z podatkiem rządowym opłacać do kas rządowych 
także 30%  czynszu dzierżawnego tytułem opłaty krajowej — mają jednak prawo pobierać 
od stron 30%  dodatek do podatku rządowego.

Stanisławów, dnia 3 października 1898.

*1. c n p a B H  4 1 3 / 9 8  1 ( 6 2 9 2  2 — 3 )
Ha nonzpaHe KoiiiTeTy IIjepKOBHoro 

rp . IJepKBH b rW a m i, sacTyn.ieHoro uepe3 
AHflpea Koca, a ab. b Kajiymz BiAÓyAe, ca 
25 asoBma 1898 nepe^ no.iyAHen o 10 ro- 
AhhI b H33me 03HauemM cy/fi, KoaHaia a. 
7. b EoropoAfflcanas nepeiopr peaaHOCTZ 
BHKa30M rin . u. 597 k h . rp. rponi. Kai. J I h - 
cepn, oónaToi Hicoóa EaroMeHiuTaHHa h k o  
npaBOnpneeMHHKa E epaa EatoMeHntTanHa b 
plaocTH BaacHoi 3 npHHaaeacHocTHio.

Upo^aTH ca  Maicaa HeAt-zscziuicTB e 
opiHeHa Ha 260 3p.

H azK Z 3 m a  n o flan a  b z h o c h t b  173 3j i . 
34 Kp., noH Z 3m e t o i k b o t h  He B i^ ó y ^ e  ca
H pO flO ® .

Y c a o B i a  n e p e T o p r y  i  rp aM O T Z , b S a h o -  
caai c a  a °  K eA B z a c z M o c T Z  (B H T a r  r i n o -  
TeHHnfif, B H T a r  K a T a c T p a a B z z f i  n p o T O K O a n  
0D ,iH 6H a i  t .  A -) M o ry T B  T i, m;o m b io tb  o x o -  
T y  K y n o B a T H , n e p e r a a H y  t h  b  H Z 3 in e  0 3 H a- 
q e m M  cy A 'i K O M H ara u .  8 .  z i A ^ a c  t o a h h  y -  
p a A O B z x .

I I p a B a ,  K O Tpi 6 z  n p o A a a c  p o ó z a z  z e -  
A o n y c T Z M o io , H a a e a c z T B  H a z n i a m z m e  z a  a h h  
cyAOBiM , B H 3 z a a e H iM  a °  n e p e T o p r y ,  n e p e A  
n e p e T O p ro M  s r o a o c z T H  b  c y A i’, 6 o  Z H a K m e  m °  
AO zeA B zacH M O CTH  c a m o i  B ace  S u m m ę  z e  aro- 
ry T B  6 y i z  n iA H o m e z i .

O  A a a B m z z  B z n a A K a z  n o c T y n o B a H a  H e- 
p e T o p r o B o r o  y B iA O M a a iz  c a  6 y A e  o c o ó z ,  a m  
K O T p z x  n iA  t o h  u a c  m;o a °  H eA B zaczM o cT Z  
a K ic B  n p a B a  a 6 o  T a r a p i  cy T B  y c T aH O B jieH i 
a 6 o  b  TOKy n o c T y n o B a H a  n e p e T O p ro B O ro  y -  
C T aH O B aeH i 6 y A y T B , b  t i m  B z n a A K y  T iaB K o 
n p z ó z T e M  b  c y A 'i, a K  6 z  o z z  a m  H e M e n iK a a z  
b  o ó jia c T H  H Z 3 m e  o 3 H a z e H o ro  c y A y ,  a m  z e  
B K a s a a z  no iM eH H o  n o B Z O B a a c T p a  a -3-3  A°- 
p y z e H B , M e m K a io z o ro  b  M icpeBO C TZ c y A y .

3j(. k. zoBiTOBHz cyA BiAA'ia II. 
E o r o p A z a H z ,  A a a  25 a z n H a  1898.

L. cz. E 225/98 11 (6293 2 - 3 )
Na żądanie Leiby Ber Mtihlrad kupca 

w Skolem, odbędzie się dnia 10 listopada 1898 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 1 licytacya real­
ności Leizora Heftman lwh. 58 pod kons. 79 
położonej Nr. 183 ks. gr. i połowy ciała hip. 
objętego lwh. 59 objętej w gminie Polanica 
położonych w protokole ocenienia 1. cz. E. 
225/98 bliżej poszczególni on \ch

Nieruchomość, wystawiona na licytaeyę, 
jest łącznie ocenioną na kwotę 670 zł. a. w.

Najniższa <-ena wynosi co budynku 60 
zł., a co do gruntów 382 zł. 5 i ct. a. w. 
a. w., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie

j do skutku.
j Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
i tej nieruchomość- dokumenta (wyciąg tabu- 
! larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­

nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie, niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego ro­
dzaju co do samej nieruchomości nie mogłyby 
być już ze skutkiem podnoszone.

To osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bolechów, dnia 12 sierpnia 1898.

L. ez. E 306/98 (6) (6238 2—3)
Na żądanie c k uprz. galic. akcyjnego 

Banku hipotecznego we Lwowie, zastąpionego 
przez akwokata draj Wilh-lma Hokera we 
Lwowie, odbędzie s ę  dnia 9 listopada 1898
0 10 godzinie przed południem w sądzie niże 
wymienionym w biurze Nr. 2 w Radziecho- 
wie licytacya ciał hipotecznych 1 wyk 481
1 580 ks. gr. gm Niestanice, Wasyla Procia 
i Wasyla Mudryka własnych.

Nieruchomości, wystawione na licytaeyę, 
są ocenione na 410 zł

Najniższa cena wynosi 2/3 ceny szacun­
kowej, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający cbęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II

Takie praw/a, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których, jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądowej 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dnia 21 września 1898.

L. cz III. 95/1456 (5) (6239 2 - 3 )
Na żądanie Mendla Czopa, odbędzie się 

dnia 9 listopada 1898 o godz. 10 przed po­
łudniem, w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. II. w Radzieehowie, licytacya ciał 
hipotecznych, objętych wykazami hipotecznymi
1. 101, 110 i 1612 gminy Chołojów, nieletnich 
Mendla, Sury, Fnm ety, Josla i Ruchli Mehl- 
manów własnych wraz z przynależytościami, 
składającemi się z domu mieszkalnego.

Nieruchomości, wystawione aa lic*taeyę, 
są ocenione na 270 zł., przynależności zaś 
na 300 zł.

Najniższa cena wynosi 380 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg t»bu- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może ktżdy, mający chęć ku 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczanym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymie­
nionego i nie wskażą temuż sądowi pełno­
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dnia 21 września 1898.

L. cz. E 275/98 (3) (6310 2 - 3 )
Na żądanie Stanisława Berowskiego w 

Starym Sączu, odbędzie się dnia 4 listopada 
1898 o godz. 9 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr 4 licytacya 
realności lwh. 168 ks. gr. gm. kat. Moszcze­
nica objętej, Miehała Godonia własnej, wraz 
z przynaleźnośriami, składającemi się z 1 
byka, wozu, pługa z kolcami i bron.

Nieruchomość, wystawiona na licytaeyę, 
ocenioną jest na 694 zł., przynależności zaś 
na 49 zł.

Najniższa cena wynosi 476 zł 20 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź o- 
becnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licjtacyinego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymie­
nionego i nie wskażą temuż sądowi pełno­
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Stary Sącz, dnia 24 września 1898.

L 1031/98 (6279 2 - 3 )
OBWIESZCZENIE 

Dnia 19 października i 898 o godzinie 
11 rano odbędzie się p-bliczna licytacya za 
pomocą pisemnych ofert, celem zabezpiecze­
nia dostawy na rok 1899, mianowicie:
60 sztuk 2 cm grubych, 26 -3 0  cm. szerokich, 

6 0 mtr. długich j dłowych desek,
700 sztuk 2 ’/2 cm. grubych, 30 cm. szero 

kich, 6 0 m. długich jodłowych desek, 
400 sztuk 4 cm grubych,, 30 cm. szerokich, 

6 0 m. długich jodłowych desek,
50 sztuk 5 cm. grubych, 30 cm. szerokich, 

6 0 m. długich jodłowych desek,
20 sztuk 8 cm grubych, 30 cm. szerokich, 

6 0 m. długich jodłowych desek,
10 sz:uk 8 cm. grubych, 30 cm. szerokich, 

6'0 m, długich sosnowych desek,
300 szOik 4 cm gruby h, 7 cm. szerokich, 

6'0 m. długich łat rzniętych,
100 sztuk 4 metr. długich drabin, 6/8 cm. 

grubych z dębowymi 2ł/j cm. szcze­
blami,

10 sztuk 6 metr. długich drabin, 6|8 cm. 
grubych z dębowymi 2% cm, szcze­
blami,

300 sztuk niecek 14 cm. głębokich, 26 cm.
szerokich, 60 cm. długich,

700 sztuk stempli 1-0 metr długich, 1300 
sztuk toporzysk bukowych 0 8 m. dłu­
gich,

30 sztuk ślizów jodłowych 6-0 m. długich, 
11/11 cm. grubych,

100 sztuk szczebli dębowych do drabin 50 
cm. długich, 2% cm. grubych,J 

10 sztuk łopat bukowych kutych, 20 sztuk 
łopat bukowych bosych,

40 sztuk taczek kutych, 10 sztuk kółek do 
taczek,

5 sztuk grabi, 5] sztuk wideł do gnoju, 4 
sztuki opałek,

30 sztuk pult-łek na proch, 40 hektolitrów 
węgla drzewnego bukowego,

4 metr cetnary koksu, 5 metr. cetnar. wę­
gla kowalskiego,

10 sztuk fasek na farbę, 10 sztuk cebrzyków 
okutych,

60 sztuk konewek, 30 sztuk czerpaków do 
wody „skopcy“,

10 sztuk koszyków na węgle.
Of rty należycie sporządzone zapieczęto­

wane, własnoręcznie podpisane, zaopatrzone 
w poręizne 80 zł z podan-emj ceny za ka­
żdy materyał osobno cyframi i literami wy­
pisanej, oraz poświadczenie, że warunki licy­
tacyjne są oferentowi znane i takowym się 
poddaje, mają być wniesione do rąk Naczel­
nika c. k. Zarządu salinarnego najdalej do 
godtiny 11 rano wyżej wymień onego dnia.

Otwarcie ofert nastąpi ti-go samego dnia 
o godzinie kwadrans na 12-tą, zaś później 
wniesione oferty nie będą uwzględnione.

Warunki licytacyjne, które oferent przed 
wniesieniem oferty podpisać winien, są do 
przt-jr/enia w godzinach urzędowych w biu­
rze Zarządu salinarnego.

0. k. Zarząd salinarny.
Bochnia, dnia 6 października 1898.

L. cz. YI. 168/89 — 98 2/II. (6111 2— 3)
W dniu 10 listopada 1898 o godz 9 

rano, odbędzie się w tutejszym sądzie B. 4 
relicytacya realności Maryi Goreleckiej, whl. 
614 gminy Kuty objętej na 350 zł. ocenic- 
nej, poniżej ceny wywołania w celu ściągnię­
cia pretensyi Mozesa Pfau w kwocie 60 
zł. z pn.

Oena wywołania 350 zł., wadyum 35 zł.
Kurator niewiadomych wiąrzycieli Sta­

nisław' Danek w Kutach.
Wyciąg hipoteczny, protokół ocenienia 

i warunki licytacyjne do przejrzenia w tus. 
oddziale kancelaryjnym II.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kuty, dnia 16 września 1898.

L. cz. III 2069 i 2271/94 3/II (6147 2 - 3 )
Na żądanie Leisera Gottloba, odbędzie 

się dnia 10 listopadł 1898 o godzinie 10 
rano, w tut. sądzie, biuro Nr. II. licytacya 
połowy realności pod N. k 252 lwh. 692 
w Muszynie, zobowiązanych Michała i Ma- 
ryanny Boczków własnej.

Nieruchomość ta oceniona na 265 zł.
Najniższa cena wynosi 170 zł., poniżej 

tej ceny sprzedaż nie nastąpi.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

można przeglądnąć w biurze Nr. II. tego 
sądu.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli u- 
stanowiony c. k. notaryusz pan Jan Ariet 
w Muszynie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 25 lipca 1898.

L. cz. E. 304/98 5 (6324)
Na żądanie Kasy oszczędności m. Tar­

nowa, zastąpionej przez adw. dr. Forysta w 
Tarnowie, odbędzie się d. 4 listopada 1898
0 godz. 10 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12 w licytacya 
realności lhw. 20, 21, i 96 ks. gr. gm. kat. 
Samońce objętych, do Wojciecha Kozaki na­
leżących wraz z przynależnościami, realności 
lwh. 96 składającemi się z inwentarza żywe­
go i martwego.

Nieruchomości, wystawione na licytaeyę, 
są ocenione lwh. 20 na 3795 zł. 57 ct., lwh. 
21 na 1834 zł, 58 ct., lhw. 96 na 1498 zł. 
75 c t , przynależności realności lwh. 96 na 
575 zł.

Najniższa cena wynosi co do realności 
lwh 96 1382 zł. .5 0  c t , lwh 20 2530 zł. 
38 ct., lwh. 21 na 1223 zł. 5 ct. a. w., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. d.) może każdy, mający chęć kuoienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego ro­
dzaju co do samej nieruchomości me mogłyby 
być już ze skutkiem podnoszone

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź o-



9
becnie już istnieją, bądź w toku postępowania tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o larny, wyciąg katastralny, protokoły oeenie- 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je- nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
dyaie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymienio- sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. I. 
nionego i nie wskażą temuż sądowi pełno- Takie prawa, w obec których niniejsza
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu zamie- licytacya byłoby niedopuszczalną, należy zgł0-

,JZ .3 . n . : gA-. -I <-vt k w t t  - -szkałego.
C. k. Sąd rowiatowy, Oddział III. 
Dąbrowa, 14 września 189S.

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mogłyhy 
być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
L 5b69/98 _ _ (6385 1—3) ciężary na powyższych nieruchomościach bądź

O głoszenie licy tacy i. Obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania
Celem  w y d z ie rżaw ien ia  p ra w a  p ro - hcytacyjoego powstaną, zawiadamiane będą 0 

p in acy i m iejsk ie j w ra z  z p ra w em  po- ^a ŝzyeil wydarzeniach tego postępowania je-
U  yopia* gmlj „ ych od t U ó w  p?o-
p in acy jn y  on, 'tudzież p ra w a  p ro p in acy i nego i nie wskażą temuż sądowi pełnomocnik;
na dworcu kolejowym w Brodach i 
prawa propinacyi w dobrach Folwarki 
wielkie i małe, gminie miasta Brodów 
przysługujących, na przeciąg lat trzech 
od dnia 1 stycznia 1899 do dnia Bl 
grudnia 1 9 0 1, rozpisuje się niniejszem 
publiczną licytacyę za pomocą pisem­
nych ofert, która odbędzie się dnia 18.

do doręczeń, w siedzibie sądu zamieszkałego" 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. ' 
Dubiecko, dnia 13 sierpnia 1898.

w krajuj. w jakimkolwiek zawodzie nauki lub dziesiąt (150) zł. w. a. rocznie z fundacri 4 
sztuki, którzy się wykażą nienaganne* spra- p. Leona Boznańskiego ogłasza sie niniei em 
wowamem się, dobrym postępem w naukach konkurs ę mmejszem
i niezamożnoscią wym gającą takiej pomocy. Stypendya z tej fundaeyi są przeznaczo- 

Członkami familii fundatora są wszyscy ne dla młodzieży dobrze się ucząeei a uho 
pochodzący w proste, Iinu od pradziada fan- giej z ojca i matki Polaków® ucze'
datora, Grzegirza Czaykowskiego, nazwisko szczającej do jakichkolwiek szkół publicznych 
Czajkowskich noszący. Z krewnych fundato- w Królestwie Galicji i Lodomefyi S  z

ta ć ^ lk o T e  'K ? h % ojcem / 8S i t7 em A k o w s k ie ?, F  atorycn jeem był Czaykowski, czemem jednak szkol początkowych I ludowych!
C f K y K w S e ® 1 °d Pi«rwf «kstw o,sW y U ^ ; r „ t w  S

’ W braku takich krewnich r .  . r? e '  warunków wykaż, po-w braku takien krewnych fundatora, chodzenie po mieczu lub po kadzieii od Rn-
nadane zostanie s ypendyum po poprzedaiem zańskich lub Bobrownickich, tudzież młodzień-
rozdzielemu na dwa stypendya po 200 zł. com pochodzącym od rodzi óZ alezT cT ch do
w. a. rocznie, uczniom lub uczennicom, po- ludności wioski ś. p. fundatora

“ f k S S r p Ł S S ?  f u L T Mw' * * * *  # * 4 *  *1 * - zupełne-
t . l l r ^ « i ani t ^ r_e“ _P0 go/konczem a wy_ższych1 s t u d y ó w w  jakim-

54362 (6313 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu. ’

października 1898 o godz. V>. w do- • , -eelu aadaaia dwóch stynendyów po
łudnie w biurze prezydyalnem tutejsze- l  zies1̂  C' 2 \ Y  a' ro,cznie z fun-
go Magistratu. ”  “  "

Jako cenę wywołania za wszyst- Stypendya z tej fundaeyi
kie powyższe przedmioty dzierżawne 
ustanawia się czynsz roczny w kwocie 
42.000 złr. a. w.

są prze
znaczone w pierwszym rzędzie dla ubogich 
uczniów lub uczennic krajowych szkół pu­
blicznych jakiegokolwiek rodzaju,; którzy wy­
każą pokrewieństwo z fundatorką, a miano-

Wadyum przy licytacyi złożyć się
majace wynosi 4200 złr. a. W. _ pochodziła fundatorka, lub udowodnią, że są

Ł Oferty pisemne na wszystkie po- Jotomkaral ś. p Matyana Rybczyńskiego c. k
wyi poaoKtgólnione ' " “ S l S  p ł e r w t Ł  bet waglę-
żawne opiewające, nalezyc  ̂ P __teD w paukach służy bratauiey fun-
wane, p rz e z  oferentów własnoręcznie Wandziu Andrzejowskiej aż do chwdi
podpisane i opieczętowane, wnosić mo- ^  ukończy sem inaryum  nauczycielskie i 
żna ptzed terminem licytacyjnym lub otr2yri)a p}atną posadę a następnie także bez 
na terminie przed zamknięciem licyta- *-Łgiędu na wszelkie postępy w naukach — 
eyi w Prezydymu tutejszego M ąg^traUr

Warunki licytacyjne mogą by g potomkowie rodziny Andrzejowskich, no- 
przejrzane podczas godzin urzędowych nazwisko Morawskich, mie mogą z te-
w tutejszym urzędzie magistratualnym. go pierwszeństwa korzystać.

Z Magistratu miasta 
Brody, d 4. października 1898

Jeżeliby s ę o niniejsze stypendya nie
i Ja. 7.;i n a  nanh •3. nob la   _«zgłosiła żalna osoba, posiadająca powyż­

szą kwaliflkacyę, natenczas będzie jedno sty- 
pendyum nadane ubogiej uczennicy którego- 

(6330 1—3) I kol wiek semiraryum nauczycielskiego w kra- 
Tr-~ ' ju, Polsce pochodzącej z uczciwej rodziny i 

prowadzącej życie nienaganne.
Prawo nadawania stypendyów z niniej-

L. cz. E. 371/98 2
Na żądanie Kasy Oszczędności w Kra 

kowie zastąpionej przez ad w. dr. Komana Ja­
kubowskiego.' w Krakowie, odbędzie się dnia 
31 października 1898 o godz. 10 przed połu-1 szej fundaeyi służy Wydziałowi^krajowemu" 
dniem, w sądzie niżej wymienionym, w b iu -1 "  1
rze Nr. 4 w Wieliczce licytacya realności whi.

kądzieli, "jednakowoż tylko przez 
Stypendya pobierać ' 

do nkońeżenia twoich nauk, a po ich „koń , n.jwylej „ a t a J  lata

to przez substytucyę kolwiek zawodzie w obrębie Monarchii austrya 
i  będą obdarzeni aż cko-węgierskiej i może być przedłużony jeszczi
f t l l t  a. wr/-v —i L ~ jeszcze

czemu jeszcze przez tak długi m s , T ółT oT  ^ k sz U łc e M a T a w o d o ™  z lg r a M c f  
darzony nie osiągnie stałej płacy lub resiu- Prawo nadawania n S i £ YK L i v ń  w 
neraeyi, równającej się przynajmniej sumie służy Wydziałowi krajowemu JP y 
pobieranego stypendyum, wszakże nie dłużej Podania należy wnosić za pośrednictwem 
jak  przez lat pięć, licząc od prawidłowego u- przełożonej władzy szkolnej do Wydziału kra-
konciema nauk. Co do sposobu wypłaty i Co jowego najpóźniej do dnia 15 listopada 1898
do „ „ t j  stypeadyum og6|ce ^  do

s j y f u .  « w  Md?n,ch PKe! S  S ^ Ś d i t W T s  V i S :
substytu yę ustaje nadto w razie zgłoszenia tnie świadectwo szkolne, a w razie odwołv

Prawo nadawania tych stypendyów słu 
ży Wmu Wiktorowi Władysławowi dw. im 
Czaykowskiemu, posłowi sejmowemu i wła­
ścicielowi dóbr w Medwedowcach p . P y s ­
kówce, ewentualnie zaś Wydziałowi krajo­
wemu.

Podania należy wnosić za pośredni­
ctwem przełożonej władzy szkolnej do W y­
działu krajowego najdalej do dnia 15 listo­
pada r. b. i załączyć do nich metrykę chrztu 
osoby ubiegającej się o stypendyum, tudzież 
metryki chrztu lub inne wiarygodne dowo­
dy wykazujące jej pochodzenie w prostej

pochodzenia od Boznańskich i Bobrownickich 
a względnie od rodziców należących do lu ­
dności wioski Dzwonowa w pow. Pilzneńskim.

Podania nie zaopatrzone w przepisane 
dokumenta nie zostaną uwzględnione.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 

kiem Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, d. 4 października 1898.

G K O T T.

Podania, wystosowane do Wydziału kra­
jowego, nelaży wnosić na ręce pizełożonej 
władzy szkolne; najpóźniej do dnia 15 listo- 

'a b. r. i załączyć 1. metrykę urodzenia, 
9. świadectwo ubóstw*, 3. świadectwa szkol 

e z ostatniego półrocza i 4. należyte dowo­
dy pochodzenia z rodziny fundatorki lub od 
ś p. Mary ans. Rybczyńskiego. Uczennice se-

134 i lwh 206 ks. gr, gnu. kat. Sierezy.
Nieruchomość lwh. 134 i lwh. 206 w 

Sierezy wystawione na licytację, są ocenior.-e 
na 1379 zł. a mianowicie: lwh. 134 na 553 
zł., zaś 206 na 826 zł.

Najniższa cena realności lwb. 1S4 wy­
nosi 806 zł. a realności 205 wynosi 542 zł., mińarnim nauczycielskiego, kompetujące na 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do wypadek braku osób w pierwszym rzęizie 
skutku, powołanych, mają w miejsce dowodów pod

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 4 wymienionych załączyć świadeetwa mor*l- 
tyeh nieruchomości dokumenta może każdy ma- nośei stwierdzają e ich nienaganne życie i nie- 
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin naganne życie ich rodziców, 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w Z Wydziału krajowego
biurze Nr. 4. Królestwa Galicyi i Lodomeryi

Takie prawa, w obec których_ niniejsza wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskie®

L. 58096 (6354 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

c  a W eelu nadania stypendyum z funda-
linii po mieczu od ś. p Gnpgorza Czaykow- eyi ś. p. Piotra Jakóba dw. im. Rostockiego 
skiego, a względnie po kądzieli z fundatorem, o rocznych 365 zł. w. a. ogłasza się niniej- 
dnl-j legalne świadectwo o stosunkach ma- szem konkurs.

Stypendyum to przeznaczone jest wy­
łącznie dla uczniów szkół lądowych lub gi- 
innazyalayeh w Drohobyczu, którzy należą 
do rodziny ś. p. fundatora, potrzebują tego 
wsparcia, a wykazują dobi-y postęp w nau­
kach i odpowdednse obyczaje. Raz nadane sty­
pendyum zatrzymuje obdarzony aż do ukoń­
czenia nauk w c. k. gimnazyum w Drohoby­
czu jeżeli postęp w naukach i obyczaje są 
odpowiednie.

Prawo nadawania tego stypendyum słu­
ży p. Michałowi Kobrynowi, zamieszkałemuTTT U - - 1-  ■

ma-
jątkowych jej samej i jej rodziców, a wreszcie 
ostatnie świadectwo szkolne.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel. Ks. 

Krakowskiem.
We Lwowie, d. 18 września 1898.

G E O T T.

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.
6 Te osoby, dla których jakie prawa lub

We Lwowie, dnia 28 września 1898.
G R O T T.

315 ~ (6311 2 - 3 )
i Ogłoszenie konkursu.

ciężary na powyż.izych nieruchomościach bądź ś p. M a g d a le n y " 'jJ rg a J^ T rS y c h  fS 7 ł  
oDecnie już istnieją, bądz w toku postępowania ogłaszs się niniejszem konkurs 
licytacyjnego powstaną zawiadamiane będą Stypendyum to przeznaczone jest dla 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania urodzonych w Galicyi ubogich uczniów re’i- 
jedymę przez przybicie na tablicy sądowej, gij katolickiej, narodowości polskiej którzy 
jeśli m e mieszkają w okręgu sądu niżej wy- albo uczęszczają do szkół publicznych średnich 
mienionego i me wskażą temuż sądowi pet- lub wyższych, albo kształcą się w zakładzie

OO. Jezuitów' w Chyrowie.
Prawo nadawania stypendyum służy J. 

Wmu. Augustowi hr. Dzieduszyeki-mu.
Kandydaci winni wnieść podania swe 

za prośr. daictwem Dyrekeyi zakładu, do któ- 
(6234 1 -  3) rego ca Łauki uczęszczają do Wydziału kra- 

Na żądanie c. k. uprzyw. galicyjski go jowego najpóźniej do daia 15i listopada r K 
Zakładu kredytowego włościańskiego w likwi- i załączyć metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa

nomoenika do doręczeń, w siedzibie sądu za 
mieszkał* go.

0. k. Sąd powiitowy, Oddział II. 
Wieliczka, d. 17 sierpnia 1898

L. cz. E. 259| 98' 8

dacyi we Lwowie, odbędzie się dnia 16 li­
stopada 1898 o godz JO przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. I 
licytacya real. wbl. 19 i połowy realności whl 
348 gm. Krzywcza objętych, Szymona F  rfa- 
ckiego własnych wraz z przynależnościami, 
składająeemi się z budrrku mieszkalnego i 
gospodarczego i inwentarza żywego i mar­
twego.

Nieruchomości, wystawione na licytacyę.

i ostatnie świadectwo szkolne.
Z Wydziału krajowego 

Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel­
kiem Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 1 października 1898.
G R O T T.

5)L. W. 54385/98 (6312 1
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania jednego stypendyum
są ocenione a to: realność whl. 19 objęta n* w kwocie czterystu (400) zł. w. a.'rocznie z 
154 zł., połowa realności whl. 343 objęta na fundaeyi familijnej Waleryana Czaykowskiego, 
50 zł., przynależności zaś na 97 zł. a w. ogłasza się niniejszem konkurs. * • i ko i, n iNajniższa cena wynosi 159 zł. a. w., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do

Stypendyum to jest przeznaczone dla 
członków familii ś. p. fundatora, uczniów lub 
u zennic. poświęcających się naukom w pu­
blicznych szkołach lub zakładach naukowych

L. 58937 (6314 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W eelu ladania Jednego stypendyum w  

k w o c ie  c z t e r d z i e ś c i  ( 4 0 )  zł. w. a. r o c z n ie  z   ̂ < i n  j  • *
tnndaeyi dr. Antoniego Kaczkowskiego dla w Dronobyczu, ewentualnie zas Wydziałowi 
dzieci uczęszczających do szkół ludowych, o- krajowemu.
głasza się niniejszem konkurs. Podania należy wnosić za pośrednictwem

Stypendya z niniejszej fundaeyi są prze- przełożonej Dyrekeyi szkolnej do Wydziału 
znaczone dla dzieci obojga płci z prawego krajowego najpóźniej do dnia 15 1 stopada 
łoża, liczących przynaj nn ej siedm lat, uczę- b. r. i załączyć do nich wiarygodne dowody 
szczających" do szkół ludowych w Kutach lub pochodzenia z rodziny ś. p. fundatora, metry- 
innej miejscowości, nie wyżej jak do ezwar- kę chrztu, świadectwo ubóstwa i ostatnie świa- 
tej kla?.y, a wykazujących ubóstwo, w razie dectwo szkolne.
zaś jeżeli już "do szkoły uczęszczały, takie Z Wydziału krajowego
należyty postęp w naukach i nienaganne za- Królestwa Galicy;, i Lodomeryi wraz z Wiel- 
ehowanie się. Mem Ks. Krakowskiem.

Pierwszeństwo między dziećmi, mające- We Lwowie, dnia 6 października 1898.
mi tę kwalifikację mają krewni ś. p. funda- G E O T T .
tora, a to w pierwszym rzędzie potomkowie
ś. p. fundatora w prostej linii, następnie inni L. 3605 (6361 1—3
krewni po mieczu, a wreszcie dzieci spokre_ Bada powiatowa w Wieliczce roz-
wnione z ś. p. fundatorem po kądzieli. W p(suje konkurs na posadę lustratora i
braku krewnych posiadających konduktora powiatowego z płaca 420kwalifikacyę mogą się o mniejsze stypenaya . tr o  r  Ł
ubiegać dzieci ubogich mieszczan w Kutaeh. i 250 zlr. dodatku, Z prawem do

Pobór stypendyum trwa i  reguły do u- awansu, pięcioleci i stałej zapomogi
kończenia czwartej klasy szkoły ludowej, mo- prZy pewnych warunkach.
że być jednali przed!uźony celującemu sty- Bliższe szczegóły udziela biuro Wy-
pendyście pod pewnym, warunkami az do u- d z ia |u  p o w ia to w ego. 
kończenia gimnazyum, a celującej stypen ^  r  &
dystce na czai oznaczony w każdym wypad­
ku z osobna w celu dalszego kształcenia się 
w jakimkolwiek zawodzie, tudzież najdłużej 
na trzy lata stypendyście, który po ukończe­
niu IV. klasy szkoły ludowej kształci się 
praktycznie w rzemiośle lub handlu.

Prawo nadawania niniejszych stypen­
dyów służy osobno w tym celuj ustanowionej 
radzie zawiadowczej, ewentualnie zaś Wydzia­
łowi krajowemu. , .

Podania należy wnosić za pośredni­
ctwem przełożonej Dyrekeyi szkolnej do Wy­
działu krajowego najpóźniej do dnia 15 listo­
pada r b. włącznie i załączyć do nich me­
trykę chrz'u, świadectwo ubóstwa, dowody, 
że dziecko ubiegające się o stypendyum po­
chodzi z rodziny ś. p. fundatora, albo tez 
jest dzieckiem ubogich mieszezan w Kutach, 
a ewentualnie jeżeli uczęszczało już do szko­
ły, także ostatnie świadectwo szkolne.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 1 października 1898.

G R O T T

-  °
Podania wnosić można do 15 li­

stopada b. r.
Wieliczka, d. BO. września 1898.

L. 60109 (6353 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu..

W celu nadania jednego a ewentualnie . 
wigcejj stypendyów wynoszących po sto pięć-1

L. cz.
Upadłości.

S. 6/98 (207) (6358 1 - 3 )
0. k. Sąd krajowy cywilny oddział VII. 

we Lwowie wyznacza po myśli §. 123 ust. 
konk. do likwidacyi pretensyj zgłoszonych 
dodatkowo do masy konkursowej firmy: „Lau- 
terbach & Stern“ we Lwowie termin na dzień 
23. listopada 1898 o godzinie 10 z rana 
li Nr. 21.

Lwów, dn a 14. września 1898.

w sa-

L. cz. S. 4/98 (7) (6387)
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu ogła­

sza, że w skutek wyboru wierzycieli w spra­
wie konkursowej Józefa Frieda ustanowił 
dotychczasowego zarządcę masy, adwokata 
dr. Józefa Beichera w Przemyślu, stałym za­
rządcą, zaś Maksa Ausubla, lakiernika w Prze­
myślu, zastępcą jego.

Przemyśl, 24 września 1898.



L. cz. S. 13/98 (11) (6359)
0. k. Sąd krajowy cyw. oddział YII. 

we Lwowie ogłasza, że równocześnie w ma­
sie rozbiorowej Leiby Landesmana zamiano­
wał adw. dr. Dyonizego Jamińskiego z Ka­
wy stałym zawiadowcą tej masy, a Jakóba 
Teppicha, kupca z Kawy, tegoż następcą. 

Lwów, dnia 27. sierpnia 1898.

L. cz. S. 6/98 (1) (6259 2— 3)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Tarnopolu zezwolił na otwarcie konkursu 
na majątek Eliasza Leisnera, kupca w Trem­
bowli, a mianowicie na majątek rucho­
my, gdziekolwiek by się takowy znajdy­
wał, a na majątek nieruchomy o tyle, o 
ile takowy położonym jest w tych krajach, 
w których ordynaeya konkursowa z dnia 25. 
grudnia 1868 obowi,ąsuje.

Komisarzem konkursowym ustanawia 
się p. Stanisława Praszyńskiego, c. fc. Sędzię- 
go powiatowego, a tymczasowym zarząd­
cą masy p. adw. dr. Adolfa Frischa w 
Trembowli

Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie dnia 18. października 1898 przed 
komisarzem konkursowym wyznaetooym za 
przedłożeniem dokumentów, któreby ich pr 
tensye wykazywały, oświadczyli się co do 
potwierdzenia tymczasowego zarządcy masy 
lub Co do ustanowienia innego, tudzież, aby 
wybrali wydział wierzycieli.

C. k. Sąd obwodowy wzywa tych wie 
rzycieli, którzy swych pretensyj przeciwko 
masie konkursowej obcą dochodzić, aby ta­
kowe nawet w tym przypadku, gdyby się pro 
ces w toku znajdywał, do dnia 13. i st pala 
1898 bądź to bezpośrednio w Sądzie obwo­
dowym, lub też u komisarza konkursowego, 
podług przepisu ordynacyi konkursowej, dla 
uniknięcia szkodliwych skutków prawa, zgło­
sili, a na terminie na dzień 12. grudnia 
1898 o godzinie 10 z rana w biurze komi­
sarza konkursowego oznaczonym uwierzytel­
nili i swoje wnioski co do oznaczenia pierw­
szeństwa swych preteDsyi poczynili.

Wierzycielom, którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a na owym terminie będą obecni, 
przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy i wydziału wierzycieli, którzy 
dotąd obowiązki le sprawowali, powołać o- 
statecznie inne osoby, w których zaufanie 
pokładają.

Wierzyciele, którzy w Tarnopolu nie 
mieszkają lub w pobliżu, winni są przy zgło­
szeniu wymienić pełnomocnika w Tarnopolu 
zamieszkałego, w celu doręczenia uchwał są­
dowych, w przeciwnym bowiem razie, na 
wniosek komisarza konkursowego, wierzycie­
lom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo 
i koszt kurator ustanowionym by został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczone będą w urzędo­
wej „Gazecie Lwowskiej

Termin do likwidacyi oznaczony jest 
zarazem terminem do układów z wierzy­
cielami.

Tarnopol, dnia 5. października 1898

L. cz. S. 7/98 1 (6258 2— 3)
C. 'k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Tarnopolu zezwolił na otwarcie konkursu na 
majątek Ozyasza Brettschneidera z Teklóski, 
a mianowicie na majątek ruchomy, gdziekol- 
wiekby się takowy znajdywał, a na majątek 
nieruchomy o tyle, o ile takowy poł żonym 
jest w tych krajach, w których ordjnaeya 
konkursowa z dnia 25 grudn;a 1868 obo­
wiązuje.

Komisarzem konkursowym ustanawia 
się p. c. k. sędziego powiatowego w Tłu- 
stem, a tymczasowym zarządcą masy p. adw. 
dr. Markusa Kronika z Tłustego.

Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie dnia 18 października 1898 przed 
komisarzem konkursowym wyznaczonym za 
przedłożeniem dokumentów, któreby ich pre- 
tensyę wykazywały, oświadczyli się co do 
potwierdzenia tymczasowego zarządcy masy, 
lub co do ustanowienia innego, tudzież, aby 
wybrali wyduał wierzycieli.

0. k. Sąd obwodowy wzywa tych wie­
rzycieli, którzy swych pretensyj przeciwko 
masie konkursowej chcą dochodzić, aby tako­
we nawet w tym przypadku, gdyby się proces 
w toku znajdywał, do dnia i 8 listopada 1898 
bądź to bezpośrednio w Sądzie obwodowym, 
lub też u komisarza konkursowego, podług 
przepisu ordynacyi konkursowej, dla uniknię­
cia szkodliwych skutków prawa zgłosili, a 
na terminie na dzień 12 grudnia 1898 o g. 
10 z rana w biurze komisarza konkursowego 
oznaczanym uwierzytelnili i swoje wnioski 
co do oznaczenia pierwszeństwa swych pre­
tensyj poczynili.

Wierzycielom, którzy pretensye swoje 
zgłoszą a na owym terminie będą obecni, 
przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy i wydziału wierzycieli, którzy 
dotąd obowiązki te sprawowali, powołać osta­
tecznie inne osoby, w których zaufanie po­
kładają.

Wierzyciele, którzy w Tarnopolu nie 
mieszkają lub w pobliżu, winni są przy zgło­
szeniu wymienić pełnomocnika, w Tarnopolu 
zamieszkałego, w celu doręczenia uchwał są­

dowych, w przeciwnym bowiem razi9 na 
wniosek komisarza konkursowego, wierzycie­
lom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i 
koszt kurator ustanowionymby został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczane będą w urzędo- 

' wej „Gazecie Lwowskiej".
Termin do likwidacyi oznaczony, jest 

zarazem terminem do układów z wierzy 
eielami.

0. k Sad obwod -wy w Tarnopolu
Oddział I , dnia 5 października 1898.

b.jCę fi ib- i

L. 12[9S (5)  ̂ (6237 3 - 3 )
Wawrzyńca, Feliksa i. Maryannę Kur- 

panów z K arow a uznano za umysłowo nie­
dołężnych, kuratorem dia nich ustanowiono 
Bartłomieja Kurpaaa z Kaszows-.

0. k. Sąd powia-owy.
W Liszkach, dnia 2. września 1898

SI. 225 (6066)
©ag f. f. Sanbeg* alg ^jkefjgeridjt in 2inj 

fjat mit bcm ©rfenntniffe Pont 2 ©eptember 
1898 jPr. 18, bie SSeiterhcrbreitung ber 9lum= 
mer 35 ber $eitfdjrift: „Singer SJtontaggpoft" 
Pont 29 alluguft 1898 Wegcu beg Sfrtifels: 
„§enrij Jlodjefort Pom mobcrnnationalen ©tanb- 
pmtfte beiradjtet SSon ©. Secfer (aug ,,©er 
moberne SSolfcrgeift") nad) 803 ©t. @. per* 
boten. ____

©ag !. f. Sanbe8= alg ^refjgeridjt tn 
®raj fjat mit bem ©rfenntniffe Pom 20 ©ep= 
tember 1898, $ r .  IV 86/5, bie SPeiteroerbrei* 
tung ber I Seilage ju t Scummer 87 ber in 
®raj erfcfjetneńotn 3eitfcfjrift: „iKrbeitermitte" 
oom 15 ©eptember 1898 megen beg Slrtifelg: 
„® rajet Saftij" nad) §§. 300, 491 unb 492 
©t. @. unb Strt. V. beg ©efejjeg oom 17 
©ecember 1862 31, ®. SBI. 91 r. 8 ex 1863 
oerboten. ________

©ag £. £. Saitbeź® ais iprefjgertcljt in 
©rieft Ijat mit bem ©rfenntniffe oont 20 ©ep= 
tember 1898, ijk. 100, bie ŚScttcroerbmtung 
ber in 3łummer 256 bet in @enua crfdjetuen* 
ben ^eitfdjrift: „Oaffaro" oon 14—15 ©eptem* 
ber 1858 nadj §§. 65 a. unb 300 ©t. ®. 
oerboten. __________

©ag ! £. Sanbe8» aU tjSrejjgcricfjt in 
©rieft Ijat mit bem ©rfenntniffe Pom 20 ©ep= 
tember 1898, ipr. 102, bie ŚBctteroerbreiiung 
ber SRummer 257 ber in ®enua erfejpinettben 
Seiifdjrift: „Oaffaro" pom 15—16 ©eptember 
1898 nacf) §. 300 ©t. ®. oerboten.

©ag !. !. SanbeS* alg Sprefjgeridjt in 
sprog fjat mit bem ©rfenntniffe oom 5 ©?p* 
tember 1898, ipr. 405/1, bie SBeiteroerbreh 
titng ber 3htmmer 19 ber ^ettjd^rift: „Zar" 
pom 1 ©eptember 1898 wegen bet Slrtifcl: 
„Y yznal na to “ unb „U cT-j svych tu z e b “ 
naci) 303 ©t. ®. unb 2Irr. IV. beg ®e= 
fefceg oom 17 ©ecember 1862, 3łr. 8 3i. ®. 
S9t. ex 1863, oerboten.

©ag !. f. Banbcg= alg ij3reij,geridjt in 
iprag pat mit bem ©rfenntniffe bom 9 ©eptem* 
ber 1898, >pr. 413[3, bie SBeireroerbrettnng 
ber 3htmmer 20 ber in Sflabno erfĄeinenbcu 
Seitfcrift: „Novy Havlicek" oom 3 ©cpt m= 
ber 1898 megen beg Slrtilelg: Soucinost" nacf) 
§. 300 ©t ®. oerboten.

©ag f. f, Sanbeg* alg ^Sre&geric t̂ tn 
f^rag fjat mit bem ©rfenntniffe bom 13 ©ep- 
temoer 1898, )pr. 415/3, bie SBeiteroerbrei* 
tung ber 3tummer 246 bet S ^ i Ą ^ f t : 
rodni L-slyu 2Porgettan§gabe oom 7 @eptem= 
bet 1898 toegen ber SlriiEelS : „Z Oerne Ho­
ry" unb „Ze Srbska" nacb §• 65 lit a © t. 
®. berboiett. ______

©ag f. f Sattbeg* alg iprc(gert jd in ijjrag 
Ijat mit bem ©rtenntnijjc oom 12 ©eptember 
1898, jpr. 416 1, bie '®citerOerbreitung ber 
2htmmer 72 ber ^eiiidjifi: „Rad-k-du; Jństy" 
oom 7 ©eptember 1898 toegett be- Sfrtifei : 
„Praha a tneańny" un - „Z vojuy“ nad) §-j 
300, 302 @t. ®. nnb 21rt. IV. bets ®eje^eS 
oom 17 ©ecember 1862, 9łr. 8 3ł. ® ifil. ex 
1863, Oerboten.

§ t  f. Hreiifs alg Spre^gericbt in 
93i'itj Ijat mit bem (Srfenutmjfe oom i 9 ©cp< 
tember ]898, jjir. 12 2 -2, bie SBeiterocrbrcitung 
Der 3ir. 73 ber „©aajcrSeitung"
oom  17 ©eptember 1898 toegeit bess słlttifel» : 
,,© er  ® enfer 9Jłorb" nad) §. 63 ©t ®  
oerboten.

ber 9tummer 31 ber in $onigraj} erjĄeinenben 
Sehji^rift: „Osveta Lidu" oom 17 ©eptember 
1898 loegeit beg SIrtifelg: „Aaarcbismus" nad) 
§. 805 ©t. ®. oerboten.

SDag f. £. iireig^ alg SPrejjgeridjt itt 
©ger £)at mit bem ©rfenntniffe oom 21 ©e» 
ptember 1898, 5fSr. 176, bie SBeiteroerbreitung 
ber iTiummet 18 ber Seitfdjrift: „Unoerfdlfd)te 
bentji^e SBorte" Oom 16 ©Ąeibittgg 1898 toe* 
gen ber Slrtifel: SSereingauflójnng'', ,,©refflń 
^e  SSennjeicbung bet 3tomlinge", „Sum ©en* 
rei mit ber ©pinne" (Sebii^t) unb ,,9łacbtrag" 
jolołe ioegett ber 9łotij im Srtejtaften beginnenb 
mil „3Jłeb. S .  nnb ®e u , ©rieft" unb enbigenb 
mit „§eil ©djonerer!" nadb §• 63, 64, 300, 
3o2 unb 303 ©t. ®. oerboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. Prez. 1314 18/98 (6256 3 - 8 )

Jego Ekscelencya c. k. Prezydent wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie w myśl 
§. 301 pk. zamianował na IV. zwyczajną z 
dniem 22 listopada 1898 rozpocząć się mają- 

] cą kadencyę sądów przysięgłych przy c. k. są- 
; dzie obwodowym w Brzeżanach przewodni- 
; czącego Trybunału sądu przysięgłych Badcę 
1 Dworu i Prezydenta sądu obwodowego Wik­

tora Eamskiego, zaś zastępcami przewodniczą­
cego c. k. Wiceprezydenta Józefa Heldenbur- 
ga i c. k. Radców sądu krajowego Macieja 
Kaszewkę Jana Jaworskiego. Tytusa Sienga- 
lewtcza i Józefa Swaryczewskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego 
Brzeżany, 4 października 1898.

® a g  t. f. $rei§=  a lg  iprelger id jt tn 
iJSijef Ijat m it bem © rfem tin ijfe Oom 15 ©ep= 
tember 1898, ipr. 32, bie ŚeiterO erbreitung  
bet Slum m er 36 ber 3 e itfd )tift:  „Pisecke L;sty“ 
Oom 7 ©eptem ber 1898 megen beg S Ir tife lg : 
„Poseł m i?u “ nac^ §§ 65 lit. a. 302, 491 © t. 
® . nnb §Irt. V. beg ©efefceg oom  17 ©ecem* 
ber 1863 Sir. 8 31 ®. Ś l. ex 1863, oerboten

®ag £ f. ®reig* alg ipre^gericbt in ipijef 
^at mit bem ©rfenntnifje oom 17 ©eptember 
1888, 33r. 53, bie SBeiteroerbreitung ber 91uin» 
mer 329 ber PjeitfĄrift: „SDeutjdje SŻBaĉ t an 
ber SJłiefa" Pont 10 ©eptember 1898 megen 
bet Slotig: ,, © r S3drenpnt?r" nac^ § 493 
©t. ®. oerboten.

©ag f. !. ®reig= alg ipre^geric^t in 
©palato Ijat mit bem ©rfeutttnifje oom 21 
©eptember 1898, )f$r. 9, bie SSciteroerbreitnng j 
ber Slummer 73 ber 8eitfd)rift; „Jedinstvo-‘ ’ 
oom 16 ©eptember 1898 megen beg Slrtifelg: 
„Piccolu" nad) §. 302 ©t. ®. oerboten.

L. cz. C. 238/98 1 (5947 3 - 3 )
Przeciw małoletnim Paraśce Hołyńskiej 

i Katarzynie Hołyńskiej córkom Iwana Hołyń- 
skhgo Andrija w Berezowie wyżnym, któ­
rych miejsce pobytu jest Aeznane, wniesio­
nym został do c. k. Sądu powiatowego w 
Peczeniżynie przez Wasyla Skólskiego "ilka 
w Berezowie wyżnym pozew o uznanie i za- 
intabulowanie za właściciela parceli grunto­
wej 1. kat. 1786/a 1 oznaczonej w Berezowie 
wyżnym, whl. 1588 ks. gr. tejże gminy ob- 
j«tej

Na podstawie pozwu z dnia 31 grudnia 
1897 III. 3669/96, celem strzeżenia praw 
powyż wymienionych ustanawia się Pana adw. 
dr. Wincentego Markiewicza w Peczeniżynie ku­
ratorem.

Tenże kurator zas‘ępywać będzie Para- 
skę Hołyńską i Katarzynę Hołyńską w rze­
czonej sprawie na ich koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki one w sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują.

G. k. Sąd powiatowy w Peezeniżynie 
Oddział I I ,  dnia 30 sierpnia 1898.

L. 91.441. y  k a s

panujących w kraju chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 3. do 10. października lb98.

... .. f. f. ®re[g* alg $rej)gcridE)t in 
@()rubtm Ijat mit bem ©rfenntniffe oom 21 
©eptember 1898, $ r .  23, bit SBeiteroerbreitung

Epizooeya P o w i a t M i e j s c o w o ś ć

K r a k ó w Kraków ul. Pawia 1. 12 i 14., Pleszów (ob. dw.).
Nosacizna

ii T 1 u m a- e z Roszuiów (ob. dw.).

B r z e ż a n y Helenków.
J a s ł o Przysieki.

Wąglik P r ze m y ś l a ny Solowa.
S o k a l Zawisznia (ob. dw.).
Ż y d a e z ó w Żydaezów (pasza).

Szelestnica K o l b u s z o w a Ostrowy.

Róża wąglikowa
D ą b r o w a ćwików.
H u s i a t y n Kluwińce (ob. dw.), Kociubińczyki (ob. dw.).

B o b r k a Borynicze, Bryńce Zagórne, Drohowycze, Hołdowice, 
Łuezany, Nowosielce, Pcdniestrzany, Suchrów, 
Zagóreezko.

B r o d y Smarzów.
B r z e s k o Biadoliny Kadłowskie.
B r z e ż a n y Sarańczuki.
B u c z a c z Bobrowniki, Łazarówka,
D ąb r o w a 
G r ó d e k

Lubiczko, Żabno.
Dobrzany.

H o r o d e n k a Żuków (ob. dw.).
J a w o r ó w Ohotyoiec.

Pomór świń
K a m i o n k a Suszno, (Heinrichsdorl).
L w ó w Lesienice (oh. dw.).
P o d h a j c e Hołhocze (ob. dw.), Mądzelówka (ob. dw.).
P r z e m y ś l Podmojsce (ob. dw.).
S a m b o r Burczy-e Stare.
S k a ł a t Iwanówka, Kałaharówka, Kokoszyńce, Kozina, Łuka 

Mała, Soroka.
S n i a t y n Podwysoka (ob. dw.).
S o k a l Hulcze.

6 t a n i  s ł a w  ów Halicz.
T a r n o b r z e g Chmielów, Jastkowiee, Wrzawy (Goczałkowice).
T ł u m acz Petryłów.
Z b a r a ż Kapuścińce, Kujdańce, Ł-ibianki Wyższe, Roznoszyńce.

B r z o z ó w Puwłokoma.
8 D ą b r o w a I) mblm, Wola Rogowska.

D o l i n a Sereczów.
G o r l i c e Czarne.

| .J a s 1 o Brzezowa.
|  Zaraza pyskowa K a m i o n k a Obiadów (Dębiua).
| i racicowa L i s k o Olszanica, Sokole, Uh-rce.

N o w y  S ą c z Sienna (ob. dw.).
| R z e s z ó w Budzi wój.
| S t a r e m i a s t f Strzyłki
| S t r y j Hurnie, Orawezyk, Wołosianka, Wyżłów.

a ..
T u r k a 1L łowsko, Jabłonów, Krasne, Sianki, Wysocko Niżne.

i
P o d h a j c e Iszezków.

Parchy S a n o k Olchowce

Wścieklizna S t a r e m i a s t o Tycha.

Z c. k. Kamiestnictwa.
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L. cz. 86804/D. r. (6253 2 - 3 )

Ustanowienie jezdnego pocztowego za 
czas od 1 października 1898 do 31 marca 
1899.

Za azdę
W dawniejszym 

obwodzie
E setra- 
p-eztą

Pocztą
zwykłą

zł. ct. zł. ct
Uzurtkow, Kołomyja, 

Złoczów -i
i i — 84

Brzrżany, Przemyśl, 
Stanisławów, Stryj, 
Tarnopol 1 2 85

Lwów, Żółkiew 1 fl — 88
Rzeszów, Sambor, No­

wy Sącz, Tarnów, 1 8 — 90
Kraków, Sano:-;, Wa­

dowice 1 12 — 93

Należy tość za wóz kryty wynosi połowę 
za niekryty czwarią częśćj jezdnego, przypa­
dającego na jedDego konia i miryameter.

Poczes'ne dla pocztyiiona i aaleźyteść 
za smarowanie wozu pozostają niezmienione.

We Lwowie, d. 1 października 1898.

L. cz N c. III. 1212/98 (2) (6299 1 - 3 )
W załatwianiu wniesionej tutaj do 1. 

cz. Ne III. 1212/98 (1) prośby pana Jana 
Rybczyńskiego, c k. komisarza wykupna grun­
tów dla wsch. gal kolei lokal, w Tarnopolu, 
ustanawia si§ celern zawarcia układu o wy- 
kupno 297 sąini kwadratowych z realności 
objętej wyk hep 1 900 gminy Ozortków z 
Wygnanką na rzecz budowy wsch gai. kolei 
lokalnych zajętych, dla nieznanego z życia i 
miejsca pobytu Karola Miehsleckiego kurato­
ra sd actum w osobie Michała' Niewiadomego 
rolnika z Wygnanki.

Kurator ten zastępywać będzie Karola 
Michaleckiego w powyższej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w s ą ­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Czortków, dnia 20 sierpnia 1898.

L. er. C. 216/98 (3) (6352)
Przeciw panu Witoldowi Woiańskieicu 

właścicielowi dóbr w T hlów i innuych, któ- 
reg - miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatów-go w Za­
leszczykach przez p. Michla Weinrauba dzier­
żawcy młynów w Dupliskach pozew o zapła­
cenie kwoty 3000 zł. a. w.

Na podstawie pozwu została rozpisaną 
pierwsza audyencya na dzień 21 września 
189 > o godz. 10Ya rana w sali Nr. 6 która 
z powodu nie doręczenia pozwu pozwą emu 
odroczoną została 'na dzień 19 października 
1898 o godz. 8 rano w sali Nr. 6.

Celem strzeżenia praw pana Witolda 
Wołań-i kiego ustanawia się pana dr. Łazarza 
Scbauera ad w. w Zal wrczy kac h kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego^-szt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się me 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział I.
Zale-zezyk) dnia 21 września 1898.

o uznanie za właściciela połowy realności 
whi 22-ś gminy Obotymec :< połowy z poło­
wy czyli 2/8 części realności whi. 224 gminy 
Chotymeo objętych.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dz l ń  26 października 1898 go-1 
dzinę 8 rano.

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej ś p. Kaśki Bazyłewiczowej usta­
nawia nię Pana Pio‘ra Buczaka w Chotyńcu 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
objętą masę spadkową ś. p. Kaśki Bazyle- 
wicz w rzeczonej sprawie na tejże koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki spadkobiercy w są­
dzie s;ę nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za­
roi aur ją.

Ó. k. Sąd powiatowy w Krakoweu
Oddział I , dnia 13 września 1898.

L. cz. C 252/98 1 (6321)
Przeciw Izakowi Nissenowi Pressero- 

wi, którego miejsce pobytu je t nieznane 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowe­
go w Bełzie przez Gabryela Pressera w Beł­
zie pozew o 193 zł.

Na podstawie pozwu wyznaczono termin 
na dzień 28 października 1898 o godzinie 3 
po południu

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Hilarego Sawczyński go,
c. k. notaryusza w B łzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeń-two, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiat wy, Oddział 1.
Bełz, dnia 21 września 1898.

L. cz. C II 120/98 3 (6350)
Przeciw Jędrzejowi Zięba i Annie Zię­

ba przedtem w Deszaie zamieszkałym, któ­
rych miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. Sądu powiatowego w Ryma­
nowie przez Towarzystwo zaliczkowi w Ry­
manowie pozew o 200 zł. wa

Na podstawie pozwu tego wyznaczony 
został termin do rozprawy procesowej na 
dzi.f-ń 27 października 1898 godz. 9 przed 
południem do tego Sądu biuro Nr. II.

Celem strzeżenia praw Jędrzeja Zięby i 
Anny Z ęba ustanawia się Pana Michała Or­
łowicza c. k. notaryusza w Rymanowie, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będziejj Ję­
drzeja i Annę Zięba w rzeczonej sprawie na 
i eh koszt i niebezpieczeństw', dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują

O. k. Sąd powiatowy w Rymanowie, 
Oddz. II dnia 28 września 1898.

: L. 538 98 (6254 3 - 3 )
L. cz. G. I. 61/98 1 (6347 1 — 3) C. k. Izb?, notaryalna w Tarnowie wzy-

Przeciw nieobjętej masie spadkowej ś u : wa strony interesowane, aby swe oretensye 
Kaśki Bazy lewicowej z Chotyńca wniesionym jakiejby sobie po myśli §. 25 ust. not. do 
został do c. k. sądu powiatowego w Kraków- zaspokojenia z kaocyi służbowej ś. p. Jana 

! cu przez Stefana Korzaka z Chotyńca pozew Pogonowskiego, zmarłego e. k. notaryusza w

Rzeszowie rościli w przeciągu 6 miesięcy od 
trzeciego ogłoszenia tego edyktu w rządowej 
Gazecie lwowskiej, licząc do tej c. k. Izby 
notaryalnej zgłosili gdyż inaczej po upływie 
tego terminu kaucya ta za woAą od odpo­
wiedzialności uzDaua i zezwolenie na eksta- 
bulaeyę tejże ze stanu biernego realności whi. 
344 ks. gr. gm. kat. Rzeszów wydane będzie.

O. k. Izba notaryalna 
Tarnów, 24 września 1898.

L C. II. 41/98 (1) (6242 3 - 3 )
Przeciw Kazimierzowi Męczy wozowi z 

Grodziska, którego obecne miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesionym został do c. k. sądu po­
wiatowego w Strzyżowie przez Sebastyana 
Szeletę z Grodziska pozew o własność parcel 
1829 i 1830/2.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
sądzie biuro Nr. 2 audyencyą do ustnej roz­
prawy na dzień 16 listopada 1898 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Kazimierza Mę- 
czywoza ustanawia się p. adw. dr. Jakóba 
Uiberalla w Strzyżowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Kazi­
mierza Męczywoza w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje

G. k. Sąd powiatowy w Strzyżowie 
Oddział II., dnia 21 lipca 1898.

L. cz. T 7/98 (3) (5915 3— 3)
C. k. sąd obwodowy, oddział IV. w Prze­

myślu wzywa każdego posiadacza książeczki 
udziałowej Towarzystwa oszczędności, zaliczko­
wego i kredytowego dla handlu i przemysłu 
w Jarosławiu, Stow. zarej. z ogranicz, poręką 
Nr. 242, na kwotę 46 złr, 62 ct i na imię 
„Heinrich Salpeter“ opiewającej, ażeby w prze­
ciągu jednego roku, licząc od dnia ogłoszenia 
po raz trzeci edyktu w urzędowej „Gazecie 
Lwowskiej1*, w sądzie tern pewniej się zgłosił 
i powyż wymienioną książeczkę wkładkową 
p zedłożył, ile że w razie przeciwnym ksią­
żeczka ta za amortyzowaną uznana zostanie.

Przemyśl, dnia 17 sierpnia 1898.

D o n i e s i e n i a  prywatne.
Najtańszy skła 1 towarów

optyczayen i mechanicznych
li. KOPERNICKIEGO

we Lwowie,
c

piać Halicki liczba 1
poleca po ceDach 
najtańszych oku­
lary, ćwihiery, 
lornety, bareme 
try, ciepłomierze 
mikroskopy, lupy 
kompasy, taśmy 

uern.ic/,e, raiseaigi i t. p. Urządzenie^ dzwonków 
lektryeznych. Zamówienia z prowincji załatwia 
unktualuie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 

najtaniej i najrychlej. 32

ż e z y ź n i
najnowszy bardzo walmy wynalazek 
przeciw słabości męskiej Przez lekarzy 
najlepiej polecony. Prospekt w Koper­
tach po >;0 ct. w markach. J. AUGEN- 
FELD. c K. właściciel przywileju, Wie­

deń IX, .Turker.strasse 4. 1*

^  Konces. Zakład fabryczny

2  Wćd mineralnych sztucznych
Pk i specjalnych lekarskich

.'.O- r_'-.: W ,\- ^  ket

w  SCrakowśe, ul. św . Gertrudy nr. 4 .
W o d y  s z tu c z n e  m in e r a ln e  :

S d lo rsŁ t.f t '*  używana w katarach oskrzeli i płuc - - fla-zka .10 ct.
B i l i ń s k n ,  używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszce i cierpieniach prze­

wodu poi arinowego — flaszka 15 et. i
V ic l» y , powszechnie znana i zalecana — flaszka ouza 40 c t , mała 25 et. 
G i e * ś l u k l > l e r s k a ,  czysta szczawa, alkaliezno-sodowa, jako napój zwykły i dyetetyczny 

flri-zka półlitr. 10 et., trzy ewierei litr. 14 et.
K i s s i n g e s i  R a k o c z y ,  flaszka 20 et.
Na wzór wody i n n r j e n b i i d z k i e j ,  fliaszka *0 et.

W ó d y  sp e o y a ln e  le c z n ic z e  n a  z le c e n ie  le k a r z a  u ż y w a n e :  
Ż c la z i K i n  (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwilośei i błędnicy, 

mocniejsza 25 e t , słabsza 22 et. ■ ,
J o d o w a ,  przewyższająca wszelkie wody mineralne jod **•" . ■ająee - nas/,aa 20 et 
L ito w a , jedyny środi-k w cierpieniach pęcherza moczowego ia ,  lyr.yzmie, flaszka 15 ct. 
B r o m o w a ,  przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, i-- e ry , epilepsji, bezsenności

i t. p,, używona na z lecen ie  lekarza, mocniejsza 28 et,, staoszą ^o ct
K w a A n a  so rto w a , na zlecenie lekarza w słabościach w>- <fU używana, flaszka 15 ct. 
W y js lo n lc s m A , czy/ta szczawa, jako napój codzienny w braku zdrów j wody fl. 10 ct.

K odow a, za oajlup zą w Krakowie przez Towarzystwo lekaisk.ii) uznana
Przyrządzanie wód wym ienionych odbywa się pod dozorem  

Komisy i lekarsko przemysłowej Towarzystwa »ek.
Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach.

We Lwowie w sipteee p. Wew?órs&f®£°> u 1C '
B r o s z u r y  p r z e s y ł a  s i ę  n a  ż ą  d  a  J •? i r  a  n  a o,

CłunurskiK . Rząea i
w ł a ś c i c i e l e

Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego : W0<J
ratoe sz tućce  tego zakładu odpowiadają swys* s***1 
pełności wodom naturalnym.

mme-
w  ZU-

Nr. 38277(98. ' '  ( 6 1 2 5  1 - 2 )

M n n d m a e h u n ^

betreffend die Yerpaclitung der stadtischen Auflagen auf Fleisch 
uud Wein In der Landeshauptstadt Czernowitz.

Behufs W eiteryerpachtuog der hierstadtischen Gefaile und zw ar:
a) des Bezuges d r  Aufl-ige you Eleisch,
b) des Bezuges der A pfhge von Wein, W einmost uad  Obstmost auf die Dauer eines

Jahres. eventuell auf dio Dauer von drei nach-inaaderfolgenden Jah ren  vom 1 . Janner 1899
aDgpjangen, d. i. fur die Zeit vom i .  Janner 1899 bis Ende December 1899 erentuell ftir
d e Zeit Tom 1, Jao n er 1899 bis Ende Decembi r 1901 (Ems) wird am M ontag den 17. Oetober 
1898, um 10 Ub r Vormu tags beim Czerno * itzer S tadtm agistrate im M agistrais-Prasidium  
eme oflentliche Offert-Verhandlung abgehalten werden

D e V erst-igerung d /s  Paehtobjectes geschieht m iiadlich; es werden jedoch auch 
sehrifthehe Offerte und zwar bis zum Beginne der miindlichen Versteigerung beim Magi- 
stra ts-rrasidm m  angenom m ec.

Der A usruf-pre.s fur das Pachlobiect ist ein zu entriehtender P ach ‘schilling yon jahr- 
80.000 fl (ssge Achzie;t.ausend Gulden o. W.), wovon auf die Auflage von Eleisch 

5b 000 fl (ssge Eunfzigs-chslausend Gulden ó. W.) und auf die Auflage, von W ein, Wein- 
most i nd Obstmost 2 4 .U 0 0  fl (sage Zwanzigviertausend Gulden o. W .) entfallen.

Diejenigen Pachtlustige, welche an der V ersteigfrung theilnehm en wollen, haben vor 
B tgm n aer V ersteigernug t in tn  dem zebnhn  Theil des Ausrufspreises gleiehkommenden 
B tt&g ;n Ikarem  oder in  pupiłlarskherea W erlhpapieren, letztere nach dem Nom inalwer- 
the gereehriet, ais Vadium zu erlegen.

Die A nnehnabarkeit des Vadiums zu prńfen steht der Licitations-Commission zu, ge- 
gen di-ren A ussprueh keine E m  wen Jung zulassig ist.

E sifeenm n A abote erdweder auf jedes der obbez iehneten Gefaile abgesondert, oder 
auch auf beide Gefaile zusam neo ais sogenannte Concretal-Anbote gem aeht w erden .’ Beim 
Goni-retal Anbote wmd der Betrag, um weleben das Bestbot den Piscalpreis iiberschreitet 
auf die Auflage von Eleisch und auf die Auflage von W ein nach den V erhaltnissen ver- 
iheilt, n welcbem die fur diese zwei Auflagen angegebenen Quoten des A usrufsnreises zu 
einander stehen. F

Die schriftliehen. yorschriftsmassig gęstemgelten Offerte m tissen:
a) mit dem obi gen Vadium belegt sein,
b) den Pa< htschill.ng  in Ziffern und Buehstaben deutlieh enthalten mit dem Vor- und 

Zunamen des Off ren ten unter A ng .be  des W .hnortes eigenhaudig  u n te rfe r tg t sein,
c) w  d n a  Ealle, Hs das Offert von m ehreren Personen gem einsehsftlleh ge ;< actat 

wird, die ausdrfl,:k liche E rk larnng  enthaltei*, dass die Offerenten so lidarsch  die geoaue Er- 
fipiung r rahhtbedingnjsse uberaebm ^u,

d) die susdiflekliebe E rklarnng enthalten, dass der Off-rent (die Off renten) die Pacht- 
bed ngm sse gensu k nnen und sich denseiben bedingsmg.slos uoterwerfen,

e) die Offerte diiifen keine den Pachtbediogm -seu nicht entspreehende Vorbehalfe 
eder Erki a ungen en ih ih eu .

Offerte, w ehhe die-en Erfordem issen lit. a bis e nicht entsprechen, werden nicht be­
ru ksichtigt

Die m iiadlich gem aehten Anbote und die sehriftlichen Offerte sind fur den Offerenten 
sofort, fur dje Stadtgem einde erst na h Genehm g mg durch den G em einderath bindend. 
Dem Geineii d^rathe bleibt die W ahl unter den Offerenten ohne Rflcksicht auf die Hóne 
d is  g-m ach ten Anbotes, sowie das Becht yorbehalten, auch sam m tliche Anbote ohne An- 
gabe eines Grundes zuruckizuweisen.

1) e fcci der V ersteigen.ng erschienem-n Paehtlu-tigen mtissen vor d: m Beginne der 
Yersteigerung die Fachib-drognisse eigenhandig unterfertigen, und der Ersteher hat wenn 
er gegenwftrtig ist, das Lieitationsprotocoll eigenhandig zu nnterfertigen ' ’

Die nftheren Licitationsbedingnissa beziiglich beider hiernit auseeschriehenon r .e -u

ges/hen^w erdpn. d *  »  L M a g is L s -D e p a r ta

Vom Stadtmagistrate.
Czernowitz, am 21. Septem ber 1898.

Der Biirgermeister: Kochanowski.
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Wspierajcie przemysł krajowy

Żądajcie wszędzie tutek Niemojowskiego
odznaczonych dwoma medalami zasługi.

Nąjtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju p a p ie r ó w  
i p r z y b o r ó w  sz k o ln y c h  i k a n c e la r y jn y c h , oraz towarów 

wchodzących w zakres palenia, jest sklep 732

8. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Maryacki 8.
fiw sm irW n w fl B U T trłH  t a i s t I'# *ł«> f r a w r o

od wyrazu petitem U/g centa, tłustym 
petitem dwa centy.

j f k s o b a  m ł o d a  poszukuje zajęcia w prywatnym 
domu do szycia. Wiadomość w Administraeyi ( 

Gazety Lwowskiej.
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I)o P. T. Właścicieli koni. 835
Jeżeli Wielmożny Pan 
zamierza dobre i tanie

dery na konie
. kupie, zechce Wielmo­

żny Pan udać się do 
składu dywanów 

AU LOUYRE 
Lwów, Sykstuska 6. 
Tamże zuaidzie Wielm. 
Pan ogromny wybór 
der po zdumiewająco 

niskich cenach.
Na prowincyę wysy­

łamy na żądanie nasze 
bogato ilustrowane cenniki gratis i franko.

5 kilogr. nCPTflTl słodkich,
kuracyjnych TT 111U g J .  U l i  wielkich
opłatnie za zaliczką 2 zł O ct. L ebłnrt, 

Beregszasz 8, (Unerarn). 887

Interes
A .  J a ś n i e w s k i ,  926

Gdańsk, Karpfenbeigen 16.
Drzewo bukowe, sąg zł. 13,
W ęgiel płukany, eetnar 70 ct. 924
Owies obroczny dostarcza

P »m  handlowy, Lwów, pasaż 
H ausm ana 5, Telefon 560

i l A I A I A l  1 A J  A J  A , 'A J  iA .fA .IA .lA J  1
p f W l  m m  n n n n  I
^Nowości w futrzanych towarach,
 ̂kapeluszach, bluzach, rękawiczkach, 

^welonach, koronkach i wstążkach
po zadziwiająco niskich eenapli.

„Maison de Nouyeautesu Madame
Berta Fiedler, 836JE

Lwów, plac Kapitulny 1. 3. W
a A A i k A i L A i k A A i y‘ IwnwWwFl iwfrvl fwrrvl iwri^rrwrN

Kompletne wyprawy kuchenne (możli­
wie największy opust z cen przy znacz­

niejszym odbiorze)
poleca

P iotr  Chrząstowsłci
handel żelazny, we Lwowie, plac Kapitulny 1 

(naprzeciw katedry). 912

Także i na raty bez podwyższenia
cen dy wany, portyery. chodniki, kełdry 
watowane, kapy na stoły i łóżka, koce, 
dery na konie, jako'eż wszelkie artykuły 

potrzebne do urządzenia domowego
w składzie dywanów 835 

„TEPPICHHAUS AU L0U V BE“
Lwów, ul. Sykstuska 6 (P as ż Hausm ana)
Na prowincyę wysyła się cenniki gratis i franko.

Znana z sum ienności pracownia 
artystyczno bronzownicza

Wilhelma Sknurzyla
we Lwowie ul. Halicka 15

poleca własne wyroby ze zło­
ta, srebra i bronzu, jako to: 
monstraneye, puszki, cymbo- 
riny, kiel chy i wszelkie na­
czynia kościelne. Bównież 
wykonuje salonowe kandela­
bry, pająki, lichtarze itp. 
Wszelkie wymienione zużyte 
przedmioty odnawia trwale 
pod gwaraneyą. Listy po­
chwalne są do przejrzenia. 
Zamówienia z prowincyi wy­
konuje jak najrychlej. 790

Ojciec i Syn

ile m 
12 zł. 12 zł.

poleca firma

laisonKassowitzJieie
ulica Kopernika,

(dom W P . Mikolascha).

Hawclok Płaszcz
impregnowany uniformowy

12 zł. 12 zł.
927

Wszystko z czystej wełny.

i  . 4 ; A f  I utT- 9i,

^ R e s z tk i chodników i  wysortow»ne: 
^ d y w a n y , portyery, firanki, kapy,: 
jj&koce, dery na konie, gobeliny i ró żn ej  
^przedmioty dekoracyjne po cenach baie-^  
w  eznie tanich poleca 835w
jg  Skład dywanów „AU L0UVRE“
8gr Lwów, ul. Sykstuska 6 (Pasaż H • usmana)^ 
<3g> Także i na raty bez podwyższenia cen. <91?
<2£> Dla prowincji cenniki gratis i franko.

W y sta w a  o g ó ln a  835
wschodnich i innych 
obcych i krajowych 
dywanów, portyer, 
firanek i chodników,
otwarta przez cały 
dzień, w nocy zaś 
przy elektryeznem 
oświetleniu. Wstęp 
wolny. Zdumiewają­
co tanie ceny są na 
wszystkich towarach 
dokładnie uwidocz­
nione. Ulgi w spła­
tach wedle umowy. 
Uprasza się każdego, 
kto coś zakupić pra­

gnę , biy wprzód obejrzał tę wystawę. Na prowincyę 
cenniki darmo i opłatnie. Listy adresować należy:
Skład dywanów „AU LOUVRE% Lwó w, 

ul. Sykstuska (P asaż H ausm ana).

0 .  ■
[CńRO i JELLIN EK II 
g L wó w,  

sie iio ó sk a

Przeprowadzenia w patentowanych wo­
zach, uchylających potrzebę opakowa­
nia koleją, okrętem, drogą kołową 

także w miejscu
Caro i  J e llin e k

spedytorzy 
Lwów ul. Jagiellońska 22

T e l e f o n  4 0 8 .  18
Bndapeszt. Arany Janos uteza 84. 

Wiedeń I., Bfirscgasse 9.

f T P I T L S I - H
Najznakomitsze wyroby warszawskiej fabryki Fryderyka P u ls  a, ma­
jącej wyrobioną światową sławę w dziale perfumeryi i mydeł toaletowych,

reprezentuje wyłącznie na Glalicyę i Wschód

ŚE Meram i

10  funtów brutto wysyła wszędzie i 
za 2 zł. 2 0  ct. |

Hans Tauber. Meran (Tyrol). 928

Dywany perskie i portyery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje i wy­

pożycza, jakoteż przyjmuje do przechowania
Skład dywanów „AU LOUVKE“tt } >

Lwów, ul. Sykstuska 1. 6.
U lgi w spłatach wedle umowy.

Na żądanie wysyłamy nasze bogato ilustrowane 
cenniki darmo i opłatnie. 835

Leśnictwo Zassów pod Czarny
(op. Zassów, stacya kolei i telegr. Czarna) 

rozsyła od 15 października sadzonki leśne, drzewka 
parkowe, krzewy i rośliny pnące. 868

C enniki odwrotną pocztą opłatnie.

2  Z a k ł a d  o g r o ć L r Ł l c z ^ r  §

M. Wolińskiego i T Kaczyńskiego
Magazyn kw iatów  i  nasion  

w e L w o w i e ,  p l a c  M a r y a c k i
polecamy najpiękniejsze cebulki hyaeentowe

N ieb ie sk ie  Regulus . sztuka 20 et.
Grand L ilas . . „ 28 „
King of The Blues „ 24 „

B ia łe  Albertine 
„ La Grandesse.
„ Mina .

R ó ż o w e  Moreno .
„ Baron von Thuyll 

Gigantea

sztuka 20 ct. 
28 
22 
28 
20 
18

Ż ó łte  Ida
Heroina 
La Citroniere

30
20
24

Z powyższych w 12 odmianach 12 sztuk zł. 2.75, w 24 odmianach 24 sztuk zł. 5.25 
H y a c e n ty  bez nazwisk (Rmnmel) w kolorach: hiałe, różowe, czerwone, niebieskie, żółte, 

25 sztuk zł. 2 25, 12 sztuk zł. 1 20, 1 sztuka 12 et.
T u lip an y  pełne i pojedyncze, w 20 kolorach: 50 szt. zł. 2, 25 szt, zł. 1.25, 1 szt. et 6.
N a r c y z y  i T a tze ty  białe i żółte 12 sztuk 60 ct., 1 sztuka 6 ct. 825
Wszelkie inne artykuły wchodzące w zakres ogrodnictwa polecamy w naj­

lepszych odmianach i najtańszych cenach.

Barchany kolorowe i białe
w wielkim wyborze po niskich cenach poleca

handel płócien, bielizny stołowej, bielizny męskiej
i pościeli

A N T O N I G T J D i:2 N S
Hotel Europejski, plac Maryacki. 906

H andel k a w y , h e r b a ty  i w in a
E D M U N D A  B I E D Ł A

we Lwowie, plue M aryacki I
poleca nailepsze gatunki

K  A  W  Y
i o

o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franko opłacone do każdej 
staeyi pocztowej 48/. kilogr. w woreczku

P0R T0R IC 0 . '. . . z 1. 9 . -
CUBA gruboziarnista . . „ 9.50
CEYL0Ń zielona . . . „ 10.—

„  „  przednia . . „  10.40
„ „ gruboziarnista . . „ 10.75
„ „ perłowa . . „ 10.75

MOCCA arabska bardzo aromatyczna . „ 10.75
JAWA złota . . . „ 10.75

*/, kilogr. zł. —.90 
„ - .9 6  
„ 1 . -  
„ 104
„ 1-08 
„ 1.08 
„ 1.08 
„ 1-08

UWAGA. Kawa Mocea arabska sama, używa się tylko na czarną kawę, zaś 
na białą kawę potrzeba używać z Ceylonem lub Jawą. Jeżeli używa sie 
kawy gatunki mieszane, wówczas należy każdy gatunek oddzielnie upalić .’ 

Opakowanie nie U c z y  się. 21
Zamówień a % prowincyi załatwia sie odwrotną pocztą.

Najmiększy wybór wełnianych, bawełnianych i jedwabnych

i f la t ó i ,  s i ó ł ,  utsach, s to p ie ! i pteesze! dla dzieci
oraz skład fabryczny

normalnej wełnianej bielizny prof. dr. Jagera
poleca po najniższych cenach 

Skład płócien i gotowej bielizny

S . F .  B A R D A S Z A
w e L w o w ie , ul. Teatralna 9,

naprzeciw kościeła katedralnego.

Dom handlowo-komisowy S. W. Eiemojo wskiego i Ski.
Główna sprzedaż w handlu S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Maryacki 1. 8 , 
oraz w pierwszorzędnych handlach lwowskich, krakowskich i prowincyonalnych.

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 880
Z drukami Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12 dom Wernera. Telefon nr. 569. (Zarządca Wł. J. Weber). Papierjabryki papieru J. Fiałkowskich.


